l ski, przewodniczący 


rządu Głównego tow. Janusz 
Zarzycki. 


Proletariusze 
wszystkich krajów 
łączcie się! 


NR 173 (187) ROK II 


Posiedzenie Rady Naczelnej 
Związku Młodzieży Polskiej 


W dniu 24 bm. obradowała | tow. Jerzy Morawski wygłosił 
w Warszawie Rada Naczelna! referat na temat „Kongres i 
Związku Młodzieży Polskiej. | Festiwal Światowej Federacji 

Obrady zagaił przewodniczą | odzieży Demokratycznej”. 
ey Rady Naczelnej ZMP Ste- Rada Naczelna zatwierdziła 
fan Ignar. W prezydium zajęli | następnie listę delegatów, któ 
miejsca: przewodniczący Rady | rzy reprezentować będą Zwią- 
Naczelnej — S. Ignar, wice_ | zek Młodzieży Polskiej, 
przewodniczący — W. Nagór-| ZAMP, SP i ZHP na Kongre- 
ski i tow. J. Saloni, przewod- | sie ŚFMD w Budapeszcie. W 
niczący Zarządu Głównego | skład delegacji wchodzą czo” 
ZMP. tow. Janusz Zarzycki, | łowi aktywiści organizacji, 
sekretarze Zarządu Głównego | przodownicy pracy i racjonali, 
ZMP tow. J. Morawski, L.| zatorzy produkcji, młodzi nau- 
Stasiak i tow. Zdz. Wróblew | kowcy i literaci. 

Zarządu Ponadto Rada Naczelna po 
Głównego ZAMP, tow. Zenon | wołała w skład Rady Włady_ 
Wróblewski i tow. Wł. Matwin. | sława Matwina i Stefana Lut. 

Referat na temat „Aktualne | kiewicza. Na wniosek prezy- 
zagadnienia rozwojowe ZMP | dium Zarządu Głównego ZMP 
wygłosił przewodniczący Za-| wybrano tow. Matwina do Za“ 
rządu Głównego ZMP. 

Rada Naczelna jednomyśln$e 
zaprotestowała przeciwko bez 
przykładnemu terrorowi grec- 
kich faszystów. stosowanemu 
wobec młodzieżowych działa_ 
czy demokratycznych. Rada do 
maga się natychmiastowego 
Głównego ZMP, członek Komi | zwolnienia skazanych na 
tetu Wykonawczego  ŚFMD, | śmierć 150 działaczy EPON-u. 


Tow. Władysław Matwin 


przewodniczącym ZG ZMP 


Zarząd Główny ZMP wyraził podziękowanie 
tow, Januszowi Zarzyckiemu 


Zarząd Główny ZMP na po | nie za jego ofiarną i owocną 
siedzeniu w dniu 24 czerwca | pracę". i j 
br. powziął uchwałę treści na „Zarząd Główny ZMP przyj 
stępującej: muje z zadowoleniem fakt, że 

a FAAN kol. Zarzycki pozostaje nadal 

„Uchwałą Rady Ministrów Z | w Zarządzie Głównym i utrzy 

dnia 20 czerwca k-. kol. Ja | mywać będzie stałą łączność 
/ qusz Zarzycki został powoła” | ze Związkiem Młodzieży Pol- 
y na stanowisko prezesa Cen 


skiej”. ; 

tralnego Urzędu Szkolenia Za Ne wniosek prezydium Za- 
wodowego. W związku z tym, | rządu Głównego, na stanowi- 
nie mogąc pełnić jednocześnie | sko przewodniczącego Zarządu 
funkcji przewodniczącego Ża. | Głównego Związku Młodzieży 
rządu Głównego Związku Mło- | polskiej powołano jednogłoś- 
dzieży Polskiej i członka pre” |nie tow. Władysława Matwi- 
zydium Z. G.. kol. Zarzycki 


na. 
zwrócił się o zwolnienie go z 
tych obowiązków. Zarząd Głó- 
wny ZMP  przychyla się do 
wniosku kol. Zarzyckiego i 
zwalnia go z pełnionych do. 
tychezas funkcji“. 


„Zarząd Główny ZMP 
stwierdza, że kolega Janusz 
Zarzycki; przewodniczący Zas 
ządu Głównego Związku Wal 
ki Młodych, następnie jako 
przewodniczący Centralnego 
Komitetu Jedności organizacji 
młodzieżowych, a od 22 lipca 
1948 r. jako przewodniczący 
Zarządu Głównego Związku 
| Młodzieży Polskiej, odegrał 
ierowmiczą role w dziele bu- 
dowy jedności młodzieży pol- 
skiejj w tworzeniu i rozwoju 
ZMP. Zarząd Cłówny wyraża 
kol. Zarzyckiemu podziękowa” 


W czasie obrad przybył na 
sale, serdecznie witany, prze” 
wodniczący Rady Młodzieży 
Polskiej w Niemczech — Bal_ 
cerek. 

Z kolei sekretarz Zarządu 


l lipca 
posiedzenie Sejmu 


Marszałek Sejmu  Ustawo- 
dawczego RP wydał w dniu 
24.6.1949 zarządzenie następu- 
jącej treści: 

Posiedzenie Sejmu Ustawo- 
dawczego RP. odbedzie się w 
dniu 1 ilpca 1949 r, o godz. 10. 


Wysokie odznaczenia 
dla budowniczych 
linii średnicowej 
Minister komunikacji, inż. 

Rabanowski wręczył 24 bm. 

wysokie odznaczenia 58 robot- 

nikom i inżynierom, którzy 
wyróżnili się w czasie budowy 
linii średnicowej. 

Krzyż Oficerski Orderu Od- 
rodzenia Polski otrzymał twór 
ca projektu mostu, prof. Fran 
ciszek Szelągowski. Inż. Wła- 
dysław Szumski, kierownik 
działu mostów i podtorza w 
Dyr. Odb. Warsz. Węzła Komi 
inż. Jerzy Wantuła, szef odz. 
budowy mostów w hucie „Cho 
rzów' odznaczeni zostali Złoty 
mi Krzyżami Zasługi, a maj- 
ster montażowy, ob. Franci- 
szek Walecki, otrzymał ponow 
nie Srebrny Krzyż Zasługi. 

Dalsze 20 srebrnych i 34 
brązowe Krzyże Zasługi otrzy 
mali przodownicy pracy z Dy- 
rekcji Odbudowy Warszaw- 
skiego Węzła Komunikacyjne 
go, Państw. Przedsiębiorstwa 
Robót Komunikacyjnych, Biu 
ra Elektryfikacji Kolei, PP 
„Beton-Stał", „Mostostal“, hu- 
ty „Chorzów“ i huty „Zabrze“. 


Tow. Władysław Matwin u- 
rodził się w r. 1916 w Grodzcu 
jako syn górnika. W r. 1933 
skończył gimnazjum w Pozna- 
niu, gdzie wstąpił na uniwer- 
sytet. W 1935 r. został skaza- 
ny przez władze sanacyjne na 
3 lata więzienia za działal- 
ność antyfaszystowską. Pod- 
|czas wojny brał czynny udział 
w pracach Zw. Patriotów Pol- 
skich w ZSRR i był jednym 
z organizatorów I Armii. Od 
1946 r. pracuje na stanowisku 
sekretarza Komitetu Woje- 
wódzkiego PPR we Wrocła- 
wiu, a po zjednoczeniu — ja- 
ko sekretarz Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR. Na Kongre- 
sie Jedności tow. Matwin wy- 
brany został członkiem Komi- 
tetu Centralnego PZPR. 


Warszawa siedzibą departamentu 
-SFZZ pracowników przemysłu 


włókienniczego 
PARYŻ. (PAP). W orga: | wodr Teresa Noce — prze- 


Powrót węgierskiej 
delegacji rządowej 


z CSR 


BUDAPESZT (PAP). — W 
piątek o godzinie 12,50 powró- 
ciła z Pragi węgierska delega- 
cja rządowa z premierem Dobi 
na czele, która dokonała wy- 
miany dokumentów ratyfika- 
cyjnych, układu o przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej pomo 
cy między Węgrami i Czecho- 
słowacją, podpisanego 16 
kwietnia 1949 r, 

Delegację powitali członko- 
wie rządu węgierskiego, KC 


odbyła się konferencja orga- | wodnicząca włoskiego związ- 
nizacyjna międzynarodowego | ku włókniarzy — jako prze- 
departamentu pracowników | wodnicząca, Murawiewa f 
przemysłu włókienniczego iļ|przewodnicząca radzieckiego 
odzieżowego. W konferencji | związku włókniarzy — jako 
brało udział 40 delegatów z 11 | wicepzzewodnicząca, Aubert 
krajów w tym 12 kobiet. De- | — sekretarz generalny farncu 
legaci reprezentowali przeszło | skiego związku włókniarzy — 
3 miliony robotników przemy | jako wiceprzewodniczący, 
słu włókienniczego i odzieżo- | Aleksander Burski — wice- 
wego. Deiegaci niektórych kra | przewodniczący Centralnej Ra 
jów jak np. Chin, Niemiec i | dy Związków Zawodowych — 
Korei nie mogli przyjechać | jako sekretarz. 

do Lionu ze względów na tzu wę 
Sake kdśowe! W skład komisji 


admini- 


i a >, |stracyjnej weszło ponadto 11 | węgierskiej Parti; À 
Konferencja postanowiła, że | S% iciele ęgierskiej Partii Pracują- 
siedzibą departamentu będzie | %00: „w, ra „przedstaw kiec, | ych korpus dyplomatyczny, 


Kolamdii, 
Chin. Indii, Afryki i Amery- 
ki Południowej, 


przedstawiciele armii oraz wy 
bitne osobistości świata poli- 
tycznego. 


Warszawa. 
w skład komisji administra 
cyjnej weszły następujące o- 


Otwarcie linii średnicowej 


Se 


otwarcia linii sred- 
przerwał wstęgę 


Fot. Film Polski 


W ub. czwartek — jak donosiliśmy — odbyła się uroczystość 
hicowej. Pierwszy pociąg elektryczny, jadący odbudowaną trasą, 
na moście Średnicowym 


Przez polską „dwójkę* wywiad hitlerowski 
inspirował najwyższe czynniki Polski przedwrześnicwej 


Zeznania świadka mjr. Nowińskiego w szóstym dniu procesu Adama Doboszyńskiego 


Cały szósty dzień rozprawy (24 bm.) przeciwko Ada- 
mowi Doboszyńskiemu wypełniły zeznania świadka majo- 
ra Tadeusza Nowińskiego, przedwojennego oficera II Od- 
działu Sztabu Głównego i jednego z organizatorów wy- 
wiadu w armii gen. Sikorskiego. 

Powołany dla wykazania, dlaczego II Oddział nie zde- 
maskował szpiegowskiej roboty Doboszyńskiego — świa- 
dek przedstawił w obszernym i szczegółowym wywodzie 
stosunki, panujące w  przeżartym infiltracją niemiecką, 
przedwojennym wywiadzie polskim. IL Oddział opanowa- 
ny był przez faszystowsko - sanacyjną klikę piłsudczyków 
związanych jeszcze od czasów pierwszej wojny Światowej 
z ówczesnym wywiadem austriackim, a później niemiec- 
kim. W tym stanie rzeczy przenikanie wywiadu niemiec- 
kiego do II Oddziału było niezwykle ułatwione i co więcej, 
inspiratorzy polityki M Oddziału paraliżowali 
obronną państwa w przełomowym dla Polski 
przedwrześniowym. Umożliwiło to również zatuszowanie 
szeregu afer szpiegowskich na rzecz Niemiec. 


Na wstępie rozprawy rze- 


cznik oskarżenia zażądał 


przyjęcia w poczet dowodów 


akt pomocniczych sprawy 
karnej Doboszyńskiego z Są 
du Okręgowego w Krakowie 
w roku 1937, Dokumenty te 
stwierdzają m. in., że Dobo- 
szyński osobiście wręczał 
swym  bojówkarzom  naftę 
do podpalania splądrowane- 
go mienia w Myślenicach. 
Oskarżyciel 


Włoscy robotnicy rolni odnieśli 
pełne zwycięstwo w walce z obszarnikami 


zdolność 
okresie 


uwagę na okoliczność tajem- 
niczego zaginięcia przed 12 
laty akt głównych w spra- 
wie Adama Doboszyńskiego 
w Sądzie Okręgowym w Kra 
kowie. Prokurator Zarakow- 
ski cytuje dokumenty, odno- 
szące się do tego tajemnicze 
go zaginięcia akt. Adwokat 
Maślanko wdaje się w dłuż- 
szą polemikę  proceduralną, 
usiłując nie dopuścić do za- 
łączenia wspomnianych do- 
wodów do akt sprawy, jed- 
nak Sąd po naradzie posta- 
nawia dowody te uznać. 


Przed Sądem staje następ 
nie świadek Tadeusz Nowiń- 
ski, który podaje Sądowi 
swoje szczegółowe persona- 
lia. Wynika z nich, że od ro- 
ku 1933 pracował w II Od- 
dziale Sztabu Głównego, we 
wrześniu 1939 r. organizo - 
wał Ekspozyturę II Oddzia- 
łu Sztabu Głównego w Pary- 
żu i równocześnie utrzymy- 
wał łączność ze sztabem fran 
cuskim. Od chwili objęcia 
rządów przez gen. Sikorskie- 
go i mianowania go naczel - 


zwraca również | nym wodzem, — świadek No 


RZYM (PAP). — Potężny strajk dwu i pół miliona robotni- 


ków rolnych zakończył się po 5-tygodniowej 


bohaterskicj 


walce zwycięstwem robotników. Wobec imponującej solidar- 
ności robotników rolnych właściciele ziemscy musieli osta- 
tecznie ustąpić i podpisać umowę z przedstawicielami robot- 
ników. W związku z tym praca przy uprzątaniu żniw została 


na wsi natychmiast podjęta. 


atom 


Dziennik „Unita“ omawia- 
jąc znaczenie tego sukcesu 
podkreśla, że po raz pierwszy 
proletariat wiejski wywal- 
czył sobie jednolitą dla całego 
kraju umowę zbiorową. Umo- 
wa ta zawiera 7 punktów. 

1) w całym kraju zostaną 
zawarte prowincjonalne umo- 
wy w Sprawie pracy, 2) przed 
końcem września zawarta oę- 
dzie umowa ogólnokrajowa, 3) 
ustawa o zasiłkach na wypa- 
dek bezrobocia zostaje rozciąg 
nięta również na robotników 
rolnych, 4) rodziny robotni- 
ków rolnych są uprawnione 
do bezpłatnego korzystania z 
lekarstw; 5) zasiłek wskutek 
nieszczęśliwych wypadków 


. o 4 afk) 6 1--n-= 3 
przy praty zostaje "zwiększo- 
ny ze 100 na 220 lirów dzien- 
nie, 6) utworzone będą spe- 
cialne komisje weryfikacyjne, 
których zadaniem będzie kon 
trolowanie czy właściciele wy 
płacają robotnikom - -dodatek 
drożyźniany. 

Punkt 7-my dotyczy zwol- 
nień z pracy i wypowiedzenia 
umów rolnych tj. kwestii, w 
której obszarnicy stawiali do 
ostatniej chwili zacięty opór. 

Kapitulacja obszamików w 
tej kwestii kładzie raz na za- 
wsze kres samowolnym uwol 
nieniom z pracy. 

Rząd przedstawił parlamen 
towi projekt ustawy, według 
której umowy między robotni 


una Ludu 


WARSZAWA — NIEDZIELA, 26 CZERWCA 1949 R. 


wiński pełnił obowiązki sze- 
fa sztabu wywiadowczego 
naczelnego wodza. Od mar- 
ca 1940 r. był szefem II Od- 
działu brygady  podhałań - 
skiej, kolejno we Francji, w 
Norwegii i W. Brytanii, 
gdzie od początku roku 1941 
organizował oficerską szko - 
łę wywiadowczą w Londy- 
nie, a później w Glasgow. W 
połowie 1942 r. świadek zo- 
stał odsunięty od prac II 
Oddziału. Po zakończeniu 
wojny mjr Nowiński powró 
cił do kraju. 

Świadek stwierdza na 
wstępie, iż mówić będzie o 
inspiracji niemieckiej, która 
przed wojną obejmowała 
wszystkie dziedziny życia 
państwa polskiego. Świadek 
oświadcza gotowość naświe - 
tlenia tego zagadnienia z 
punktu widzenia fachowego 
w odniesieniu do wywiadu, 
uważając, iż właśnie tą dro- 
gą  penetrowała inspiracja 
niemiecka do innych dziedzin 
życia. 

(Ciąg dalszy na str. 4-ej). 


kami rolnymi a obszarnikamii 
mieć będą dwuletnią moc o- 
bowiązującą. Projekt przewi- 
duje, że właściciele ziemscy 
nie maja prawa wypowiedze- 
nia umów rolnych, ani zwal- 
niania robotników bez zgody 
specjalnej komisji, która zo- 
stanie powołana... 


Po zawarciu umowy, sekre- 


tarz geneżainy Włoskiej Kon- 
federacji Pracy Di Vittorio 
wyraził przedstawicielom pra 
sy, swe zadowolenie z osiąg- 
niętego porozumienia, Walka 
robotników rolnych stanowić 
będzie ważny etap w dziejach 
włoskiego ruchu związkowe- 
go — oświadczył di Vittorio. 
Walka zakończyła się zwycię- 
stwem zobotników rolnych i 
klęską reakcji. Sekretarz Wło 
' skiej Konfederacji Pracy pod. 
kreślił nadto, że robotnicy rol 
ni zasłużyli w pełni na to zwy 
cięstwo, wykazując w ciągu 
35-dniowej walki imponującą 
solidarność. 


Chłopi polscy zapoznają się 
z osiągnięciami rolnictwa ukraińskiego 


MOSKWA (PAP). — O tym, jak znakomicie zaopatrzone jest | gnięciami kołchozowej hodo- 
rolnictwo radzieckie w nowoczesne wysoko. - produkcyjne ma- 
szyny, przekonali się członkowie delegacji chłopów polskich, 
którzy zwiedzili 23 czerwca stacje maszynowo - traktorowe 
w rejonie Kaharłyckim pod Kijowem. 


Kaharłycka stacja maszyno- 
wo ~ traktorowa obsługuje o- 
koliczne kołchozy, wykonując 
w nich 85 proc. prac polnych 
własnymi maszynami. Chłopi 
nasi oglądali po raz pierwszy 
w życiu potężne kombajny zbo 
żowe, kombajny do buraków 
cukrowych, pługi talerzowe, 
brony kolczatkowe, opielacze. 

Kobiety, biorące udział w 
delegacji polskiej, interesowa- 
ły się szczególnie kombajnami 
do zbierania buraków cukro- 
wych. Kombajn taki zbiera 
w ciągu 1 dnia i oczyszcza bu 
raki z I hextara, czyli wyko- 
nuje pracę 15 — 16 osób. 

Kierownik spółdzielni pro- 
dukcyjnej we wsi Jeleniec (po 
wiat strzeliński) rolnik — Bo- 
lesław Świderski, po dokład- 
nym obejrzeniu kombajnu 
oświadczył: „37 lat pracuję na 
roli i na podstawie własne- 
go doświadczenia stwierdzam, 
że takie maszyny byłyby u 
nas bardzo potrzebne, nie- 
zmiernie ulżyłyby w pracy na 
szym ludziom.“ 


Miczuriaowska nauka na 
usługach rolników 


W stacji doświadczalnej w 
Nosówce (obwód czernichow- 
ski) Gslegacja chłopów pols- 
kich zapoznała się z nową od- 
mianą pszenicy, tzw. pszeni- 
cą krzaczastą, której można 
zebrać 80 — 100 kwintali z 
hektara. Pszenica krzaczasta 


Zbudujemy po 


jest tworem nowoczesnej ra- 
dzieckiej nauki = agronomi- 
cznej. 

Stacja doświadczalna wy- 
warla na naszych delegatach 
ogromne wrażenie. Posiada 
ona przeszło 1.000 hektarów 
ziemi, 120 głów rasowego by- 
dła, wzorowe ule, 40 hektarów 
wzorowego sadu, 12 trakto- 
rów, 3 najbardziej nowoczesne 
kombajny oraz kilkanaście aut 
osobowych i ciężarowych. Za- 
trudnia 37 pracowników nau- 
kowych, w tej liczbie 24 oso- 
by z wyższym wykształceniem 
agronomicznym. Prawie wszys 


cy pracownicy naukowi, to 
synowie chłopów. 

Rolnik ze wsi Pachowo 
(woj. pomorskie) —  Jarły, 


zwrócił szczególną uwagę na 
wyhodowany jęczmień, które- 
go przeciętna wydajność wy= 
nosi przeszło 30 kwintali z 
hektara. 

Głównym zadaniem stacji 
doświadczalnej w  Nosówce, 
tak jak i innych stacji tego 
rodzaju — jest zaopatrywanie 
kołchozów w  wysokogatun- 
kowe ziarno siewne, badanie 
nowych gatunków jarzyn i 
owoców i ulepszanie metod 
uprawy roli. 


Osiągnięcia w hodowli 


bydła 
Grupa delegatów chłopów 
polskich, zwiedzająca obwód 


sumski, zapoznała się z osią- 


wli bydła. 

W kołchozie im. 15-lecia Ar 
mii Czerwonej, nasi delegaci 
dowiedzieli się, jak cezłonko- 
wie tego kołchozu realizują 
3-letni plan rozwoju hodowli 
bydła. Obecnie kołchoz posia- 
da 360 świń, chociaż według 
planu powinien ich mieć 310 
dopiero w końcu 1951 roku. 

Świniarka kołchozu — Bo- 
goduszka, w ubiegłym roku 
wyhodowała przeciętnie po 19 
prosiąt od każdej maciory. 

Na obiedzie, wydanym przez 
zarząd kołchozu im. 15-lecia 
Armii Czerwonej, chłopka z 
wojew. krakowskiego. Maria 
Iska wygłosiła przemówienie 
na cześć wieczystej przyjaźni 
polsko - radzieckiej i wznio- 
sła toast na cześć wielkiego 
wodza mas pracujących całego 
świata — Stalina. 

Maria Iska zakończyła prze- 
mówienie słowami: „Kochaj- 
my się przyjaciele moi na 
złość Wall Street, kochajmy 
się, a wywalczymy szczęście 
na całym świecie.* 

Jak zarabiają i żyją 
kołchoźnicy 

Wszyscy uczestnicy delega-, 
cji polskiej przekonali się na- 
ocznie jak dostatnio żyją koł- 
choźnicy. 

Grupa chłopów polskich, ba 
wiąca w kołchozie  14-lecia 
Rewolucji Październikowej w 
obwodzie charkowskim, dowie 
działa się, iż w roku bieżącym 
zarząd kołchozu zbudował dla | 
swych ezłonków 10 murowa- 
nych domów. 
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WYDANIE F 


dowie osiedla na Młynowie. 
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Organ KC 


Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


CENA 5 ZŁ 


Trójki instalatorskie 


RA 
Pierwsze trójki instalatorskie rozpoczęły pracę przy bu- 


Już w pierwszym dniu pra- 


cy trójki uzyskały bardzo dobre wyniki. Na fotografii ` 

instalatorzy od lewej: Stankiewicz (grupa jego wyko- 

nala 587,1 proc. normy), Regulski (461,4 proc. nor- 
my) i Rutkowski (40%6 proc. normy). 


Krajowa 


W dniu 24 bm. obradowała 
w Warszawie, w gmachu KC 
PZPR, pod przewodnictwem 
kierownika Wydziału Oświaty 
KC tow. J. Kowalczyka, Kra- 
jowa Partyjna Narada Oświa- 
towa. 

W naradzie wziął udział mi- 
nister oświaty tow. dr Stani- 
sław Skrzeszewski, wicemini- 
ster tow. dr H. Jabłoński, wi- 
ceminister Klimaszewski, gen. 
sekretarz Zarz. Gł. ZNP. tow. 
E. Kuroczko, przedstawicielka 
ZHP tow. P. Lewińska, przed- 
stawiciele ZMP i TPD, oraz 
oświatowi pracownicy par- 
tyjni, kuratorzy i przedstawi- 
ciele Zarządów Okręgowych 
ZNP z całego kraju. 

Narada poświęcona była o- 
mówieniu akcji letniej dla dzie 
ci (kolonie, półkolonie, wczasy), 


Foto AR 


Partyjna 


"Narada Oświatowa 


nowego roku szkolnego, oraz 
zorganizowaniu powiatowych 
konferencji nauczycielskich, 
które odbędą się we wrześniu. 


Informacji udzielili zebra» 
nym: tow. tow. Jabłoński, Pa- 
wuła, Barbag, Kuroczko i 
Stock, poruszając  zagadnie- 
nia związane z kształceniem 
ideologicznym nauczycieli, o- 
pieki nad koloniami, oraz dal- 
szej pracy Komitetów Rodzi- 
cielskich i Opiekuńczych. 

Wywiązała się ożywiona dy- 
skusja, w której wypowiada- 
ło się około 30 tówarzyszy. 
Dłuższe przemówienie wygło- 
sił tow. Skrzeszewski, podkre- 
ślając dużą wagę narady dla 
dalszych postępów szkolni- 
ctwa. 

Dyskusję podsumował kierow 


wakacyjnych kursów nauczy-inik Wydziału Oświaty tow. J. 


cielskich, przygotowaniom do 


| Kowalczyk. 


Wyjazd delegacji polskiej 
na Kongres SFZZ 


Dnia 24 bm. wyjechali do 
Mediolanu: przewodniczący 
CRZZ tow. Aleksander Za- 
wadzki i przewodniczący ZZK 
tow. Adam Kuryłowicz. Czo- 
łowi działacze polskiego ru- 
chu zawodowego wezmą u- 
dział w obradach Komitetu 
Wykonawczego i Rady Gene- 
ralnej ŚFZZ, a następnie w 
obradach II Kongresu ŚFZZ. 

Dnia 26 bm. wyjeżdża na ob 
rady Kongresu ŚFZZ pozosta- 
ła część delegacji polskiej wy- 
branej na |II/VIII Kongresie 
Związków Zawodowych. W 
skład delegacji wchodzą tow. 
tow.: wiceprzewodniczący 
CRZZ — Tadeusz Ćwik, sekre 
tarz CRZZ Józef Kofman, 
przewodniczący Rady Zakłado 
wej PZPW Żyrardów — A. 
Marciniak, wiceprzewodniczą- 
ca Zarz. Głównego Zw. Zaw. 
Spożywców — H. Kolasowa, 
przewodniczący Rady Zakłado 
wej Huty „Pokój“ A. 
Szwed, przewodniczący ZG 
Zw. Zaw. Budowlanych — M. 


Baryła, przewodniczący ZG 
Zw. Zaw. Górników — M. 
Czerwiński, sekretarz gen. 


ZNP E. Kuroczko, górnik, przo 
downik pracy — F. Apryas, 
członek Rady Zakładowej Hu- 
ty „Stalowa Wola“ — K. So- 
jowa i sekretarz Zarz. Głów- 
nego Zw. Zaw. Włókniarzy — 
H. Fijałkowska. 


Członek delegacji polskiej 


tow. Bolesław Gebert — za-i 


tężną flotę ha 


stępca sekretarza- gen. ŚFZZ 
uda się do Mediolanu z Pary- 
ża. 


Delegacja ZSRR 
na Kongres SFZZ 
przybyła do Rzymu 


Do Rzymu przybyło 19 Spo- 
śród 39 delegatów radzieckich 
na; Kongres Światowej Federa 
cii Związków Zawodowych, 
który rozpoczyna się dnia 29 
bm. w Mediolanie. Na czele de 
legacji radzieckiej sto! prze- 
wodniczący Centralnej Rady 
Radzieckich Związków Zawa- 
Ae A Kuzniecow, Delegacj 
udała się samolotem z Rzym 
do Mediolanu. A a 


DZIŚ W-NUMERZE: 


| INŻ. ZYGMUNT BALICKI, 


wiceminister komunika- 
cji: Usprawnić planowa- 
nie naładunków! 


JERZY RAWICZ: Rodowód 
generałów zdrady, 


S. GRABOWSKA: Ognisko 
mysli marksistowskiej. 


ANNE VINCENT: Wielkie 
bezrobocie w małej Bel- 
gil. 

| JASZCZ: Zabity winien, 
nie jego matka. 


STANISŁAW SZARZYŃ- 
BKI: Uzdrowisko ludzi 
pracy. 


ndlową! 


à 


rā 


Otwarcie -wystawy 

morskiej w Gdyni 

W dniu 24 bm. odbyło się 
w Gdyni uroczyste otwarcie 
Krajowej Wystawy Morskiej. 

Po przecięciu wstęgi przez 
wiceministra Zszgiugi Widy- 
W rsżięgo. goście zw edzi!: 
koeino wszystkie 
wystawy. 24 bm. wystawa 0- 
twzrta została dia publiczno- 
ści. Okres trwania wystawy 
przewidziany jest do dnia 30 
sierpnia br. 


Van Fleet żąda 
dalszej pomocy 


bawauray 


da faszystów 


ateńskich 


WASZYNGTON (PAP). Przy 
byty -do Waszyngtonu szef *a- 
merykańssiej misji wojsko- 
wej w Grecji generał Van 
Fleet, wystgpując na konferen 
cji prasowej oświadczył, że 
„St. Zjednoczone winny na- 
da! dostarczać Grecji subsy-= 
dtów na potrzeby wojenne 1 
powiekszyć te subsydia o 150 
milionów dolarów.“ 

General Fleet wezwał do za 
onatrzenia rządu ateńskiego 
w samoloty -amerykańskie i 
nieduże okręty wojskowe. 


Piewinna grzesznica 


Prawa 


Hitlera Hjalmar 


ręka 


Schacht został zdenazyfikowany. 


79 


Rys. Jerzy Zaruba 


„Miodowy miesiąc skończył się“ 


Sprzeczności w obozie kapitalistycznym: narastają z każdym dniem 


'N. JORK (PAP). — Wicesekretarz stanu USA do 


spraw 


gospodarczych Thorp, przemawiając na zebraniu publicznym, 
przyznał, że zaostrzają się sprzeczności między mocarstwami 


kapitalistycznymi. Thorp oświadczył, 


że „miodowy miesiąc 


okresu powojennego w międzynarodowych stosunkach g0spo- 
darczych zbliża się obecnie do końca i przyszłość przyniesie 
znacznie cięższe próby w dziedzinie współpracy gospodarczej 


poszczególnych krajów.“ 


Mówca ostro krytykował 
dwustronne umowy handlowe, 
oświadczając. że są one meto- 
dą konkurencyjnego zagar- 
niania rynków. 

MOSKWA (PAP). „Krasnyj 
Fłot' zamieszcza artykuł po- 
ruszający sytuację gospodar- 
czą Eurapy Zachodniej. 

Autor mówiąc o panicznych 
wypowiedziach prasy europej 
skiej, spowodowanych coraz 
bardziej wyzaźnymi oznakami 
recesji gospodarczej w St. Zje 
dnoczonych, stwierdza: „Qo- 
ekonomicz- 


raz „współpracy Ze 
nej“ w Europie Zachodniej 
jeszeze tak niedawno malo- 


wany w różowych . barwach 
przez propagandę anglo-ame- 
rykańską stał się tak posępny, 
że nawet prasa w St. Zjedno- 


czonych i Angiii nie jest W 
stanie tego ukryć. Poważne 
trudności odczuwa cały sy- 


stem wzajemnych stosunxów 
między St. Zjednoczonymi i 
państwami  zachodnio-euro- 
pejskimi zbudowany na speku 
lacvyjnych zasadach, odpowia- 
datących jedynie interesom 
monomalistów amerykańskich. 

Szczególnie widoczne jest 
ścieranie się angielskich i ame 
trkańskich interesów impe- 
riaistycznych, które znajduje 
zwłaszcza astry wyraz anglo- 
arsentyńskiego układu handlo 
wego. Monopoliści amerykań- 
sey zdecydowanie  przeszka- 
dzaja wymianie handlowej 

* miedzy Anglią i kontynentem 

amerykańskim. d 

Aby uniemożliwić podpisa- 
nie tego układu, Waszyngton 
wesumął szereg postulatów w 
tej liczbie zredukowanie okre- 
su trwania tego układu z 5 
lat na 3 lata, Wall Street za- 
groziła nawet wstrzymaniem 
dla Anglii „pomocy“ w Ta- 
mach planu Marshalla w wy- 
padku jeśli rząd bzytyjski nie 
wykona postawionych mu wa 
runków. 1 

W sytuacji wciąż wzrastają- 
cych oznak nowego kryzysu 
gospodarczego w St. Zjedno- 
<zonych — pisze na zakończe- 
nie autor — walka o rynki, a 
w konsekwencji i sprzeczności 
między krajami kapitalistycz- 
nymi nieuchronnie zaostrzają 
się. 

Stały wzrost bezrobocia 

w krajach zachodnich 

MOSKWA (PAP). -- Oma- 
wiając zbliżające się obrady 
Kongresu SFZZ, -organ ra- 
dzieczich związków zawodo- 
wych „Trud“ podkreśla, że na 
porządku dziennym Kongresu 
znajduje się m. m. sprawa o- 
brony przez ŚFZZ gospodar- 
czych i secjalnych interesów 
mas pracujących. 

Dziennik stwierdza, że za- 
„dania te nabierają specjalnego 
znaczenia w chwili obecnej gdy 
w krajach kapitalistycznych na 
stepuje szybki wzrost bezro- 
becia, gdy sytuacja materialna 
ludności pogarsza się stale. 

Monopeliści rozpętali szaleń. 
czą ofensywę przeciwko klasie 
robotniczej dążąc do obniże- 


PA DAADE ALARE MAŃRKRÓWÓWEJ, |, 


KrONIKA 


(POLITYCZNA / 


WKAWENE AA RÓNGLSLESSSSTE PAIGAD AIRCE 


Dnia 24 bm. premier Józef 
Cyrankiewicz przyjął w Pre- 
zydium Rady Ministrów am- 
basadora R. F. w Pradze Le- 
anarda Borkowicza, 

* 


Dnia 24 bm. premier Józef 
Cyrankiewicz przyjął w Pre- 
zydium Rady Ministrów mı- 
nistra dr Juliusza Suchego, 
delegata Rzeczypospolitej Pol 
skiej do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, 


nia poziomu życia robotników 
w celu przysporzenia sobie jesz 
cze większych zysków. Oficjal- 
ne dane amerykańskie wspo- 
minają o 3.200 tys. bezrobot- 
nych, ale w rzeczywistości cy- 
fra ta sięga przynajmniej 6 i 
pół miliona osób. Do tego na- 
leży dodać jeszcze ponad 4 mi- 
liony robotników pracujących 
jedynie po kilka dni w tygo- 
dniu, czyli innymi słowy glo- 
balna cyfra całkowitych i cze- 
ściowych bezrobotnych w St. 
Zjednoczonych sięga 11 milio- 
nów osób. 

Nielepsza jest sytuacja ro- 
botników w Anglii. W ciągu 
dwóch ostatn:ch lat, koszty u- 
trzyrnania wzrosły o przeszło 


10 proc. Zyski monopoli angiel 
skich wzrosty w 1948 r. trzy- 
krotnie w porównaniu z okre- 
sem przedwojennym. 


W innych krajach kapitali- 
stycznych, jak np. we Francji, 
wraz ze wzrostem zysków Ka- 
pitalistów można zaobserwo- 
wać stałą zwyżkę cen i podat- 
ków pośrednich. W roku 1949 
podatki te wzrosną o 140 mi- 
liardów franków. Imperiali- 
styczna wojna w  Vietnamię 
kosztuje rocznie 80 miliardów 
franków. Oficjalne dane fran- 
cuskie stwierdzają, iż zdol- 
ność nabywcza mas pracują- 
cych spadła w porównaniu z 
rokiem 1938 przeszło o 50 proc. 


O katastrafalnej sytuacji we 
Włoszech świadczy najlepiej 
fakt, że liczba bezrobotnych 
sięga trzech milionów osób. 
Liczba ta będzie niewątpliwie 
wzrastała, ponieważ w myśl 
rozkazów administracji mar- 
shałlowskiej stałe zwijane są 
przedsiębiorstwa przemysłowe, 
mogące konkurować z produk 
cją amerykańską. 


Marynarze 


kanadyjscy 


wygrali strajk 


LONDYN (PAP). Solidarna 
postewa robotników poriu lon 
dyńskiego przyniosła całkowi- 
te zwycięstwo strajkującym 
w Londynie marynarzom xa- 
nadyjskim. Przywódca związ- 
ku marynarzy kanadyjskich 
BiN Arland oświadczył: „Nasz 
strajk jest zakończony”. Əd- 
nieśliśmy zwycięstwo dzięki 
»opazciu robotników Londy- 
or 

BIL Arland zakomunikował 
dokerom londyńskim, że wła- 
ściciele statków przyjęli na- 
stępujące warunki powrotu 
do pracy marynarzy kanadyj 
skich: 1) strajkujący nie będą 
karani; 2) wszystkie  skiero- 
wane przeciw mim oskarżenia 
zostaną wycofane; 5) obowią- 
zywać będą te same płace 


| cymi 


warunki pracy jak w mo- 
meqncie prokiamowania straj- 
ku; 4) wszyscy powracający 
do pracy marynarze pozosta- 
ją nadal członkami związku 
marynarzy kanadyjskich. 

Gdy wieść o zwycięstwie 
marynarzy rozeszła się po por 
cie — robotnicy przystąpili 
do wyładowywania statków 
kanadyjskich. 107 strajkują- 
cych marynarzy kanadyjskich 
wraca w sobote na statki. 

Obecnie toczą się rozmowy 
między właścicielami statków 
kanadyjskich, przebywających 
w innych portach a strajkuią- 
marynarzami, Przewi- 
duje się, że w innych portach 
właściciele statków ustąpią 1 
przyjmą takie same warunki 
zakończenia strajku, jakie zo 


ij stały przyjęte w Londynie. 


Przemysł wyrobów masowych 
wykonał plan trzyłetni 


Zakłady Wytwórcze Przemy 
słu Wyrobów Masowych pod- 
ległe Centralnemu Zarządowi 
Przemysłu Metalowego wyko- 
nały w dniu 14 czerwca br. 
3-letni wartościowy plan pro- 
dukcji. Ogólna „wartość wy- 
produkowanych wyrobów wy- 
niosła 54.018.900 zł, wedlug 
cen z 1937 r. 

Do wykonania planu 3-let- 
niego przez Przemysł Wyro- 
bów Masowych w znacznym 
stopniu przyczyniła się ofiar- 
na postawa załóg fabrycznych 
oraz dobrze zorganizowane 
współzawodnictwo i racjonali- 
zatorstwo w poszczególnych 
zakładach pracy. 


Dyrekcja Przemysłu Wyro- 
bów Masowych skupia opet- 
nie 77 fabrylx. Zakres ich pro- 
dukcji jest bardzo szeroki. Po- 
za podstawowymi artykułami, 
jakimi są: rury wodociągowe, 
kanalizacyjne, wanny emalio- 
wane, adlewy sanitarne oraz 
gospodarcze naczynia żeliw- 
ne, które stanowią zarazem po 
ważny procent naszego ekspor 
tu — Przemysł Wyrobów Ma- 
sowych wytwarza m. in: bla- 
szany sprzet gospodarczy, lo- 
dówki, maszynki do mięsa, 
piece kuchenne i kuchenki ga- 
zowe. 

Ostatnio Przemysł Wyrobów 
Masowych rozpoczął produk- 
cję gaśnie płynowych. 


Lasy Państwowe wykonały 
trzyłetni plan zalesień 


Administracja lasów pań- 
stwowych wykonała  3-letni 
plan zalesień w 1143 proc. 
W związku z tym, minister 
leśnictwa B. Podedworny, w 
wywiadzie udzielonym przed- 
stawicielowi PAP, zobrazował 
trzyletnie osiągnięcia admini- 
stracji lasów raństwowvch w 
tej dziedzinie, 
mo im: E 

W ciagu 3 ostatnich lat po- 
wojennych  zalesiliśmy ogó- 
łem w Polsce obszar o po- 
wierzchni 308.166 ha. wykonu- 
jąc tym samym w 1143 proc. 
3-letni plan zalesieniowy. 


oświadczejąc 


W tym roku planowaliśmy 
zalesić obszar o powierzchni 


w 128,8 proc., zalesiając obszar 
o powierzchni 157.726 ha. 

Tak znaczne przekroczenie 
tegorocznego planu zalesień za- 
wdzieczamy przede wszystkim 
ulepszeniu środków i metod 
orac zaiesieniowych oraz u- 
powszechnieniu współzswodni- 
ctwa pracy w tej dziedzinie 
gospodarki. Oszczędności w ro- 
ku bieżącym w samym tylko 
dziale zalesień wyniosły 100 
miln. złotych. 

W pracach  zalezieniowych 
wyróżniła się znaczna liczba 
robotników i pracowników ad- 
ministracji leśnej — podkre- 
śla min.  Podedworny. 

We współzawodnictwie ze- 
społowym pierwsze miejsce 
zajęła Dyrekcja Lasów Pañ- 


TRYBUNA LUDU 


Fiasko konferencji finansowej 
państw marshallowskich 


Nowy atak Stanów Zjednoczonych na funta brytyjskiego 


PARYŻ, PAP. Prasa paryska podaje pod wielkimi tytuła_ 
mi wiadomość o fireku brukse'skiej konferencji państw mar 
schallowsk ch z udziałem Harrimana. Crippsa. Spaaką i Pe- 


tache. Przedmiotem Kkonfero"cji były 


trudności finansowe 


pomiędzy W. Brytanią a Belgią popieraną przez St. Zjed” 


noczmre, 

Belgia, która ma znaczne 
wierzytelności w Anglii. pow- 
stałe wskutek nadwyżek eks_ 
portowych, domagała się umoż: 


Sądownictwo polskie 
strzeże interesów 
mas ludowych 


m dniu 24 bm. rozpoczęła 
się w gmachu Ministerstwa 
Sprawiedliwości konferencja 


prezesów i prokuratorów Są- 
dów Apelacyjnych i Qkrą53- 
wych, poświęcona zagadnie- 
niom, związanym z rsformą 
przepisów kodeksu postępowa 
nia karnego, dekretu o postę- 
powaniu doraźnym i prawa o 
ustroju sądów powszechnych. 

Konferencję zagaił min. 
sprawiedliwości prof. Henryk 
Świątkowski. Omawiając wy- 
tyczne refoqmy sądownictwa, 
mówca podkześlił jako naj- 
ważniejsze następujące jej za 
sady: 

1) Nowe rozłożenie właści- 
wości sądów karnych i prze- 
kazanie spraw najważniej- 
szych, posiadających najistot- 
niejsze znaczenie dla naszego 
życia społecznego i gospodar- 
czego — Sądem Are'acyjn'm 

2) Wzmocnienie roli Proku- 
ratury, która dotąd nie magła 
spelnić swych zadań, nie po- 
siadając do tego podstawy 
prawnej. 

3) Dwuinstancyjność — 
czym wiąże sie konieczność 
podniesienia poziomu i pogłę- 
bienia orzecznietwa I-ej in- 
stancji merytorycznej i Wpro- 


A 


wadzenie jako Il-ej instancji 
rewizyjno-kasacyinej. b 
4) Wzmocnienie udziału 


czynnika społecznego w sądo- 
wnictwie powszechnym. 

5) Nową, kierującą  orzecz- 
nictwem sądowym rolę Sądu 
Najwyższego. 

Mówca podkreślił, że zasa- 
dnicze zmiany w naszej pro- 
cedurze karnej muszą być 
głęboko przemyślane i pzzedy 
skutowane, aby cele, Sądom 
postawione mogły być należy 
cie zrealizowane i aby Sądy 
i Prokuratury stały się potęż 
nym orężem w walce z prze- 
stępczością, w walce z Wr- 
giem klasowym w Polsce Lu 
dowej na jej obecnej drodze 
rozwojowej do socjalizmu. 

Z kolei obszerny referat pt. 


„Podstawy ideologiczne refor 
my procesu karnego“ — wy- 
głosił prokurator Sądu Naj- 


wyższego L. Lernell. 
Obrady trwają. 


Chłopi polscy 
zwiedzają Ukrainę 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Na znajaującej się w tym 
, kołchozie plantacji buraka cu- 
krowego, Polacy rozmawiali z 
kierowniczką ogniwa Marią 
Roźnik, która wraz ze swymi 
towarzyszizami zobowiązała 
się zebrać z każdego hektara 
po 300 kwintali buraka cukro- 
wego zamiast zaplanowanych 
185 kwintali. Kołchoźnicy za 
każdy zebrany ponad plan 
kwintal buraków, otrzymują 
dodatkowe wynagrodzenie. 
Uczestnicy wycieczki zapoz- 
nali się z systemem służby 
zdrowia w kołchozie i opieki 
nad dziecziem. W rejonie ka- 
harłyckim istnieją dwa szpi- 
tale, 5 ambulatoriów. Pracuje 
tam 20 lekarzy i 70 felczerów, 
Przy czym leczenie jest oczy- 
wiście bezpłatne. W miejsco- 
wym Domu Dziecka wychowu 
Je się 50 sierot pod troskliwą 
opieką kierownictwa. 
, Wrażenia uczestników wy- 
cieczki podsumował obywatel 
Stanisław Lis, kierownik spół- 
dzielni próoduiscyjnej we wsi 
Mozery powiatu grudziądzkie- 
g0: „Im więcej oglądamy koł- 
chozów — powiedział on, tym 
lepiej zapoznajemy się z wy- 
soką kulturą rolnictwa ukraiń 
skiego, tym większy podziw 
czujemy dla ludzi radzieckich 
dla organizacji jch pracy, dla 
ich entuzjazmu i wiary w lep- 
szą przyszłość.“ 


Proces terrorystów 


w Rumunii 


BUKARESZT. (PAP). W Ti- 
misoara toczy się proces gru- 
py terrorystów, oskarżonych a 
morderstwa polityczne, napady 
rabunkowe, ataki na instytu- 
cje publiczne i przygotowywa- 
nie przewrotu zbrojnego w Ru 
munii. Na ławie oskarżonych 
zasiada 102 przestępców. Wszy 
scy rekrutują się z warstw wv 
zyskiwaczy j z kół reakcyj- 
nych. Większość — ty byli „le 
gioniści“ faszyšci rumuń- 
scy. Wobec masy niezbitych 
dowodów oskarżeni przyznają 
się stopniowo do winy. 

Prasa rumuńska poświęca 
procesowi wiele miejsca, 
stwiedzając, że jest on szcze- 
gólnie jaskrawym dowodem 
dzlałalności wroga klasowego. 

Z różnych stron kraju na- 
pływają rezolucje domagające 
się surowego ukarania prze- 


{122,950 ha. Plan ten wykonano | stwowych okręgu legnickiego, | stępców. - 


liwienia ściągnięcia tych wie- 
rzytelności nie tylko w Anglii, 
w towarach czy też fun.ach, 
lecz w każdym jhnym kraju 
marshallowskim. Innymi sło- 
wy Belgia domagała się wpro 
wadzenia w życie nowego u- 
kiadu, opartego na zasadzie 
wielostronnej konwersji walut 
krajów marschallowskich. Bel 
gia domagałą się uznania za_ 
sady, że kraj wierzycie'ski 
'marschallowski może pokry - 
wać swą należność nie tylko 
w kraju dłużniczym, ale żądać 
też kredytów towarowych w 
innych krajach systemu mar- 
sha tówskiego. 

Anglia, która jest dłużnicz - 


| zys. 


że ten 
kon_ 
re- 


ką Belgii obawia się, 
system  „wieiostronnej 
wersji“ ; wielostronnego 


niu, to jednak wobec braku 
zgody wymienionych czterech 
ministrów nie można liczyć na 


gulowamia naieżności towaro* | pozytywny wymik nowej kon“ 


wych, sp. soduje ucieczkę kra 
jów marshallowskich od fun- 
ta co w konsekwencji dopro. 
wadzi do dewaluacji funta an 
gieiskiego. Należy zaznaczyć, 
że St. Zjednoczone ji Belgia 
domagają się już od dawna 
dewaluacji funta szterlinga. 


Prasa paryska stwierdza, że 
konferencja brukselska była 
nowym atakiem St Zjedno- 
czonych przeciwko funtowi an 
gielskiemu. a 

Brukselski korespondent 
dziennika „New York Herald 
Tribune“ podkreśla, że w ło” 
nie tzw. Europejskiej Organi- 
zacji Współpracy Gospodarczej 
(EOEC) powstął poważny kry. 
Dziennik zaznacza, że 
chociaż Cripps, Harriman, 
Spaak i Petsche spotykają się 


w Paryżu w przyszłym tygod-! 


ferencji. 

Dziennik „Paris Presse“ 
przypomina, że w dniu 30 bm. 
wygasa dotychczasowy „układ 
płatności dwustronnych" 
państw marshallowskich. Nie 
odnowienie tego układu sta- 
nowiłoby śmiertelny cios dla 
Europejskiej Organizacji 
Wspólpracy Gospodarczej i 


narażałoby na poważne nie. 
bezpieczeństwo nawet plan 
Marshal'a. 


„Liberation" zaznacza, że ce 
lem ofensywy amerykańskiej 
przeciwko funtowi ; blokowi 
szterlingowemu jest zaprowa_ 
dzenie całkowitej sunremacji 
dalara w Europie Zachodniej. 
Dziennik przypuszcza. że mi- 
nister Skarbu St. Zjednoczo- 
nych Snyder wybiera sie do 
Londynu, by „dobić fumta“, 


Rząd francuski systematycznie 
likwiduje przemysł lotniczy 


PARYŻ (PAP), — W toku likwidowania francuskiego prze- 
mysłu lotniczego, który odbywa się pod płaszczykiem ,„reor- 
ganizacji*, rząd postanowił zamknąć fabrykę w Boulogne - 


Biliencourt. Robotnicy, którym 


grozi utrata pracy, zaprotesto- 


wali z oburzeniem przeciwko tej decyzji i okupowali fabrykę. 


Sprawa ta odbiła się rów- 
nież głośnym echem w parla- 
mercie. Komisja finansowa 
Zgromadzenia w jednomyślnej 
uchwale wyraziła uborewanie 
z powodu tego, że rząd posta- 


wił Zgromadzenie przed fak- 
tem dokonanym i wezwała go 
do unieważnienia decyzji w 
sprawie wypowiedzenia pracy, 
robotnikom aż do chwili gło- 
sowania w Zgromadzeniu nad 


Polityka gospodarcza Partii Pracy 
prowadzi Anglię do zguby 


LONDYN (PAP). Niezależny 
labourzysta Zilliacus wygłosił 
w Londynie «przemówienie na 
temat wzmagającej się rywali 
zacji ekonomicznej między W. 
Brytanią a USA. 

Poszukując dróg zapobieże- 
nia Apliżającemu się kryzyso- 
wi. kierownicy amerykańskie- 
so Życia gospodarczego usiłuja 
przeszkodzić Anglii w zaku- 
pach mięsa argentyńskiego w 
zamian za towary angielskie. 
Chcą oni sami zagarnąć cały 
rynek południowo - amerykań- 
ski. Pragną oni też doprowa- 


Tito agentem 


dzić do dewaluacji funta szter 
linga, a przede wszystkim 
wzmocnić wpływy  kapitaliz- 
mu amerykańskiego w Anglii 
iw Europie Zachodniej. 


Zilliacus stwierdził, że dla 
Anglii jedynym wyjściem z 
trudności gospodarczych jest 
zredukowanie o połowę wydat 
ków militarnych, podwojenie 
obrotów handlowych z Furo- 
pą Wschodnią i wprowadze- 
nie planowej gospodarki w 
celu obrony przed zbliżającym 
się kryzysem amerykańskim. 


imperialistów 


w walce przeciw pokojowi 


SOFIA (PAP). Trzeci numer 
pisma „Napred“, organ komu 


nistów  jugosłowiańskich  — 
emigrantów politycznych w 
Bułgarii zamieszcza m. in. 
artykuł poświęcony rocznicy 


rezolucji Biura Informacyjne- 
go o sytuacji w jugosłowiań- 
skiej partii komunistycznej. 
Pismo podkreśla, że titowcy 
oddali de facto całą swą pro- 
pagandę do dyspozycji impe- 
rialistów, czerpiąc argumenty 
z szowimistycznego arsenału 
dawnych rządów monarcho- 
faszystowskich. Co się tyczy 
wewnętrznej polityki Tito, to 
opiekuje się ona dzisiaj boga- 
czami wiejskimi, a biednych 
i śzedniorolnych chłopów pro 


Albania buduje lepszą przyszłość 
po złamaniu titowskiej dywersji 


Dna 24 bm. odbyła Się w 
Poselstwie  Albańskim w 
Warszawie konferencja pra- 
sowa, na której charge 
d'affaires Disknica udzielił 
wyczerpujących imformacji o 
sytuacji w Albanii. 

Najmniejszy z krajów de- 
mokracji iudowej Republika 
Albańska, napotkała u progu 
swego istnienia na poważne 
trudności. zanim zdołała wkzro 
czyć na drogę budowania pod 
staw socjalizmu. Zdradziecza 
klika Tito prowadziła w sto- 
sunku do Albanii zdecydowa- 
nie imperialistyczną politykę, 
dążąc do zagarnięcia kraju. Do 
piero po rezólucji Biura In- 
formacyjnego , ademaskowa- 
niu titowskiej kliki, Albania 
wkroczyła na drogę normai- 
nego rozwoju. 


Dwuletni plan gospodarczy 
Dwuletni plan gospodarczy 
Ałbańskiej Republiki Ludo- 
wej, oparty na istotnych mò- 
żliwościach kraju į na wiel- 
kiej braterskiej pomocy, oka 


zywanej Ałbanii przez ZSRR 
i kraje demokracji ludowej, 
przewiduje | wdzo pow¿t:y 


rozwój gospodarki narodowej 
kraju. Inwestycje przewidzia- 
ne na okres 1949-1850 (okres 
planu dwuletniego) wyniosą 
4.147 miln. leków (około 100 
miln. dol.) 87 proc. tej 


wy pgina inme 


su” 


wadzi do ruińy. Bogactwa na- 
turaine kraju są przekazywa- 
ne imperialistom. Partyjna po 
lityka titowców zerwała cał- 
kowicie z demok cją wewnę- 
trzno-partyjną, uciekając się 
do terroru. 

W konkluzji pismo stwier= 
dza jednak, że szerokie masy 
partyjne i w ogóle masy ludo 
we zachowały wierność tra- 
dycjom internacjonalizmu. 
„Napred“ wyraża przekona- 
nie, że doprowadzą one osta- 
tecznie do likwidacji  zdzaj- 
ców i zapewnią powrót Jugo- 
sławii do rodziny bratnich 
naródów demokratycznych ze 
Zw. Radzieckim na czele. 


górnictwie, przemyśle, rolni- 
ctwie i komunikacji. Poza tym 
przewidziano poważne kredy- 
ty na budownictwo mieszka- 
niowe, służbę zdrowia, oświa- 
tę itp. i 

Władze Albańskiej Re- 
publiki Ludowej zwracają pil 
ną uwagę na wzrost kultury 
mas. W porównaniu z 1938 r. 
ilość szkół czteroklasowych 
wzrośnie do 1950 roku 3,4 ra- 
zy, ilość szkół siedmioklaso- 
wych 5 razy, a ilość szkół 
średnich 2-krotnie. 


Wszystkie te plany Albania 
będzie w stanie zreaiizovy ć 
dzięki wydatnej pomocy 
Związku Radzieckiego. 


Imperialistycane 
manewry Tito 


W okresie przed  ogłosze- 
niem rezolucji Biura Informa 
cyjnego trockiści jugosłowiań 
scy narzucili Albanii unię ce!» 
ną,*zmusili ją do zdewaluo- 
wania waluty, a dążąc do +0- 
raz większego  podporządko- 
wania sobie kraju, usiłowali 
stworzyć wspólne dowództwo 
wojskowe dla obu armil | wy 
słać dywizje jugosłowiańskie 
do Albanii. 

Przestępcze machinacje ti- 
towców zdemaskowane zosta- 
ły przez rząd albański 1 kie- 
rownictwo Albańskiej Partii 
Pracujących. Machinacje agen 


wytów beigradzkich trockistów 


| 


projektem reorganizacji pań- 
stwowego przemysłu lotnicze- 
go. 

W Boulogne - Billancourt 
odbył się wielki wiec, na któ- 
rym delegaci wielu państwo- 
wych zakładów lotniczych wy- 
razili solidarność z robotnika- 
mi żagrożonymi bezrobociem. 
Pracownicy zakładów lotni- 
czych w Suresnes, zrzeszeni w 
CGT, FO i chrześcijańskich 
związkach zawodowych, przer 
wali manifestacyjnie pracę na 
3 kwadranse. 

Biuro CGT wydało komuni- 
kat, w którym określa zam- 
knięcie państwowych  zakła- 
dów lotniczych w Boulogne- 
Billancourt jako skandaliczne 
likwidowanie francuskiego 
przemysłu lotniczego w okre- 
sie gdy coraz więcej samolo- 
tów importuje się z zagranicy. 
Zarządzenie to skazuje na 
bezrobocie 7 tys. wykwalifi- 
kowanych robotników, pod- 
czas gdy delegat Francji o- 
Świadczą w Genewie, że Fran 
cji brak wykwalifikowanych 
sił roboczych. 


Federacja metalowców ogło 
siła komunikat wzywający ro 
botników do dalszej walki 
przeciwko likwidacji francus- 
kiego przemysłu lotniczego. W 
zakładach Hispano - Suiza i 
wielu innych fabrykach odby- 
ły się zgromadzenia, na któ- 
rych uchwalono rezolucje pro- 
testacyjne. 


Na sxutek energicznej ak- 
cji związków zawodowych 
rząd zmuszony był odroczyć 
do 28 czerwca wykonanie de- 
cyzji w sorawie zamknięcia 
zarówno zakładów lotniczych 
w Boulogne - Biłlancourt, jak 
i zakładów w Colomhes, Le- 
valcis i Fourchambault. Fabry 
ki w Bourges i Chateauroux 
nie zostaną zamknięte. 
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TEMATY DNIA 


Zapadająca się 
wyspa 


Chociaż pan minister Bevin 
przed odjazdem z Paryża zwie- 
rzył się dziennikarzom argiel- 
skim, że paryska sesja byla „dłu- 
ga i hudna”, z głosów prasy bry- 
tyjskiej widać, że opinia angiel- 
sza nie podziela zblazowanych u- 
czuć brytyjskiego ministra spraw 
zagrenicznycłh. Przeciwnie — za- 
równo w prasie londyńskiej, jak 
i w angielskich kołach politycz- 
nych wyniki paryskiej sesji Ra- 
dy Ministrów wywołały ticzucie 
ulgi i odprężemia. Koła postępo- 
we i masy społeczeństwa angiel- 
skiego są rade, iż konferencja 
paryska ukazała możliwości po- 
rozumienia w sprawie Niemiee 
i pozostawiła nie tylko otwarte 
drzwi do dalszych rozmów, ałę 
nawet określiła termin podjęcia 
rozmów na nowo. Koła reakcyjne 
zaś, choć niemile zaskoczone wy- 
nikami konferencji, pocieszają 
się że Stany Zjednoczone nie o- 
kazują chęci szukania  porozie- 
mienia bezpośredniego ze Zwiąś- 
kiem Radzieckim. „Grożba* bo- 
wiem takiego porozumienia sxpę- 
dza sen z oczu brytyjskich amato 
rów wyciągania kasztanów z e- 
gnia cudzymi rękami. 

Szerokie rzesze społeczeństwa 


entuzjazmują się Stanami Zjed- 
noczonymi. W miarę jak wzra- 
sta niepokój gospodarczy spowo- 
dowany rozwojem kryzysowej sy 
tuacji w Ameryce, rośnie również 
niechęć do polityki amerykań- 
skiej. Veto Stanów  Zjednoczo- 
nych w sprawie umowy handło- 
wej  brytyjsko - argentyńskiej 
przypomniało opinił angielskiej 
podobną aferę z dostawami zbo- 
ża kanadyjskiego. 

Wtedy Stany Zjednoczone rów- 
nież zakwestlonowały umowę an 
gielsko - kanadyjską domagajac 
się aby W. Brytania płaciła Ka- 
madrie za zboże dolarami, które 
Kanada z kolei miała lokować na 
rynku amerykańskim. Pikanterti 
tamtemu zatargowi dodawał fakt, 
że Kanada — formalnie przynaj- 
mniej należy do Imperium Bry- 
tyjskiego. Tak więc Waszyngton 
zupełnie wyraźnie wmieszał «ię 
w wewnętrzne sprawy Imperium., 

Ostatnim zatargiem 0 miese 
opinia publiczna w Anglii jes. 
szczególnie poruszona. Tygodnie- 
wa racja mięsa dla dorosłege 
Anglika wynosi 18 dekagramów, 
z czego trzecią część stanowi mię 
so przechowywane w chłodniach 
5— lat. Umowa 2 Argentyną 
wprawdzie nie zaspokaja młęsne- 
go głodu obywatela angielskiego, 
ale pozwoliłaby przynajmniej pod 
nieść tygodniową rację świeże- 
go mięsa r 12 do 15 dekagramów. 
Tymczasem sprzeciw amerykańt- 
Ski uniemożliwia nawet taką dre 
bną poprawę. 

O rozwoju sytuacji gospodar" 
czej w w. Brytanii żwiade 


dek wartości nabywczej waluty 
brytyjskiej. Na zapytanie jedne- 
go z posłów w Izbie Gmin, min. 
Cripps podał następującą tabel 
kę wartości nabywczej funta 
szterlinga: 

jeżeli przyjąć wartość nabyw- 
czą funta w lipcu 1314. roku za 
1%, to wynosiła ona: w r. 1519 — 
41, 1931 — 44, 1923 — 357, 1928 — 0, 


> 


1938 — 64, 1845 — 42, 1946 — A, 


1947 — 38, 1948 — 36, w 1949 (kwie- 
cień) — 35, 

Nic dziwnego, te jeden £: człon 
ków brytyjskiej Izby Gmin w roz 
mowie z dziennikarzem polskim 


Była Gdynia 
Gdynia nędzy 


jest Gdynia wolnych ludzi pracy 


ujawniły się szczególnie w 
toku niedawnego procesu 
grupy tzockistowskiej z Ko- 
czi Dzodze na czele, 


Machinacje trockistów 
w Albanii 

Grupa trockistowska dążyła 
dv zagarnięcia przemocą wła- 
dzy w państwie, podkopywa!a 
zasady demokratyczne kraju 
i groziła bezpieczeństwu ze- 
wnętrznemu Albańskiej Re- 
publiki Ludowej, Prowadzi'a 
ona jednocześnie zgubną akcją 
sabotażową, godzącą w nieza 
leżność gospodarczą i politycz 
ną państwa. Titowcy mieli na 
sumieniu życie wielu wybit- 


nych działaczy robotniczych 
Albanii. 
Tito jeszcze raz 
zdemaskowany 
Okazało się, że już w 


1943 r. Tito usiłował zrobić z 
siebie „wodza“ całych Bałka- 
mów. Specjalny emisariusz Ti 
to wespół z Koczi Dzodze usi 
łował skłonić partyzantów al- 
bańskich oraz partyzantów 
greckich do poddania się do- 
wództwu Tito. 

W okzesie powojennym ti- 
towcy usiłowali zmontowe < 
taw. Federację Balkańską, 
mającą odegrać rolę antyra- 
dzieckiego bastionu w służbie 
imperializmu. W ramach tego 
planu usiłowali oni  skoloni- 


Alba mim 


| wania lepszego jutra. 


oświadczył z goryczą: „Wyspa 
brytyjska zapada się*. J.W. 
kapitalistów 


robotniczej — 


Intelligence Service — 
— FRankovicz — Koczi 


Dzodze 
Proces Koczi Dzodze wy- 
kazał ponadto powiązania 


titowskich zdrajców z wywia- 
dem anglosaskim. 

I tak w urzędach władz bez 
pieczeństwa kontrolowanych 
przez Koczi Dzodze, znaiezio- 
no akta dotyczące członków 
partii, którzy sprzeciwiali się 
planom jugosłowiańskich troc 
kistów. Dokumenty znajdują- 
ce się w tych aktach były w 
poważnej części dostarczane 
Koczi Dzodze p:zez Inteiligen 
ce Service oraz wywiad amè- 
rykański za pośrednictwem 
Rankovicza. 


Trockiści albańscy dążyli do 
zaprowadzenia w Albanii rzą- 
dów terroru i samowoli po- 
dobnych do rządów tutowców 
w Jugosławii. Drięki zdecy= 
dowanemu oporowi klasy re 
botniczej i ludu albańskiego, 
dzięki ezujności Albańskiej 


o 


angielskiego jednak corar mniej " 


Partii Pracujących | uchwale 


Biura Informacyjnego w spra. 
wie sytuacji w Komunistycz* 
nej Partii Jugosławii, zdołano 
zażegnać niebezpieczeńs::v0 
wiszące nad krajem. 'Trockiści 
zostali zdemaskowani i unie- 
szkodliwieni i Aibania przy” 
stąpiła do swobodnego budo- 
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Pierwszy pociąg na dworcu Warszawa - Sródmieście | 


Po uroczystym otwarciu linii średnicowej przybył na dworzec 


Śród- 


Warszawa - 


mieście normalny rozkładow y pociąg elekirycany. 


Fot Film Polski 


Chłopi polscy na Ukrainie 


K'edy w lutym br 


zapraszali delegatów polskich 
mienia się z życiem 
Vkrainy radzieckiej. 


niem” — pisali w liście. 


Zgodnie z zapowiedzią listu, 
Ekim dano możność szerokiego zaznajomie- 
nia się z dorobkiem kołchożników radziec- 
kich Nawiązali oni z nimi bezpośredni kon- 
warunki w jakich żyją kol- 
ich pracy, 
możność przekonać się, jak wielkie są suk- 
cesy socjalistycznej gospodarki na roli. Przed 
chłopami polskimi stanęły otworem zagrody 
kołchoźnicze, śpichrze, fermy hodowli bydła. 
kołchozowe. 
radiowęzły, 
blioteki, żłobki dla dzieci. Zaznajomili się 
z planowaniem gospodarczym w kołchozach, 


takt, poznali 


choźnicy, przyglądali się 


Widzieli wsie 


własne elektrownie, 


ze stacjami selekcyjnymi i 


kolchozowymi, podziwiali wysoki poziom 
jej osiągnięcia. 
Zobaczyli kraj, w którym praca na roli jest 
całkowicie zmechanizowana, zobaczyli wieś, 
w której wszystkie zasadnicze roboty w polu 
wykonuje się przy pomocy maszyn. Mieli 
możność zaobserwować. że w socjalistycznej 


 agrotechniki kołchozowej 1 


gospodarce rolnej znajdują 


X 


W tajnym raporcie politycz- 
nym Nr IV/1, z dnia 1 lutego 
1939, ambasador Rzeczypospo- 
litej Polskiej Julian Łukasie- 
wicz raportował ministrowi 
spraw zagranicznych  Józefo- 
wi Beckowi m in.: 

„Opinia francuska zrozu- 
miała, że nie tylko bezpo- 
średnie stosunki polsko-nie- 
mieclie nie ulegly pogoTrsze- 
niu, ale nawet pośrednio nie 
jesteśmy zagrożeni, ani tzw. 
akcją ukraiiską Kanclerza 


Ilitlera, ani jakimiś gwałto- 


wnymi posumęciami z jego 
strony w Europie Śrcdio- 
wej“. żę 
1 lutego 1939 r.l iv! 
e 


Przypomniał mi/słę ten ra- 
port podczas wyjaśn.eń, skla- 
danych w szóstym dniu roz- 
prawy sądowej przeciw Do- 
boszyńskiemu, gdy zeznawał 
jako świadek mjr. Tadeusz No 
wiński, długoletni odpowie- 
dzialny pracownik oddziału H 
przedwojennego sztabu głów- 
rego (czyli tzw. „dwójki”) i 
spokojnie, tak jak lekarz opo- 
wiada o ciekawych przypad- 
kach medycznych, mówił o 
wstrząsających sprawach: © 
dziejach zaprzedania Polski w 
ostatnim dziesięcioleciu przed 
wrześr.em. 

„Beztroska” ambasadora Łu 
kasiewicza (którego nazwi- 
sko zresztą wczoraj nie padło 
na rozprawie), beztroska Łu- 
kasiewicza i ludzi jego obozu. 
staje się zrozumiała. Przestała 
być beztroską. Była akcją. 
ów adomą akcją, była wyda- 
waniem Polski na łup wroga 

Trzeba, by wszyscy bardzo 
Gokładnie bardzo uważnie 
ezyta'i sprawozdania z proce- 


su Doboszyńskiego. Trzeba 
bardzo dokładnie przeczytać 
eo zeznał wczoraj mjr No- 


w'ński Bo proces Doboszyń- 
sk'ego — to nie tylko proces 
Dcboszyńskiego, to proces pal- 


obradowała w Kijo- 
wie narada przodowników ukraińskiego rol- 
nictwa, uchwalony na niej został list do chło- 
pów polskich. W liście tym przedstawiciele 
hłopów ukraińskich w serdecznych słowach 


| pracą kołchozów 
„Zawsze będziemy £o0-. 
towi i radzi udzielić Wam bratniej pomocy 
f podzienć się z Wami naszym doświadcze- 


stwu naszemu 


do  zaznajo- 


ma, 


wszystkie osiągnięcia współczesnej nauki. 
Delegacje, które wróciły, w prasie i na 
masowych zebraniach zdały już społeczeń- 


sprawozdania z tego, co wi- 


działy na wsi radzieckiej. Z wielkim zainte- 
resowaniem słuchali chłopi polscy sprawo- 
zdań swoich delegatów. Niejeden ze słucha- 
ezów porównywał w myśli zacofaną gospo- 
darkę na swoim skrawku ziemi z nowocze- 
socjalistyczną gospodarką na wsi 


ra- 


dzieck'ej Porównywał | wyciągał wnioski. 


chłopom pol- 
skich do ZŚRR, 


mieli 
wsi polskiej i 


go poziomu. 


posiadające trzecia z kolei 


kluby, bi- 


laboratoriami 


zastosowanie rol 


sk.ego faszyzmu. Niejeden o-]. 


skarżony, choć nieprzeciętny 
zdrajca i agent, siedzi na ła- 
wie oskarżonych. Na ławie o- 
skarżonych siedzi cały Obóz 
zmirady iobcych agentur, obóz. 
który ukrywał się pod róż- 
nymi maskami | zwał się sa- 
nacją, endecją lub ONR-em 
Obóz ten często pozornie na- 
wet zwalczał się nawzajem — 
ale to było tylko dla „ma- 
luczkich”. 

Jakby uogólnić wstrząsające 
zeznania świadka Nowińskie- 
go? Z popartych najbardziej 
przekonującymi przykładami 
stwierdzeń świadka wynika- 
łe niezbicie | niezaprzeczenie. 
że „dwójka” przedwojenna. 
czyli polski wywiad i kontr- 
wywiad w swych kluczowych 
stanowiskach składał się z a- 
gentów niemieckich. Co to zna 
czy? Świadek zdefin'ował: 

„Oddział II był kanałem, 
którym przeprowadzana by- 
ła polityka na wyższym 
szczeblu”, 

Znaczy to, że przedwojenna 
„polska polityka na wyższym 
szczeblu” prowadzona była w 
myśl interesów i z polecenia 
faszyzmu i hitleryzmu, a ka- 
nałem przez który szła inspira 
cja, był wywiad niemiecki. 

Mocne to, największe chyba 
oskarżenie. „Polityka na wyż- 
szym szczeblu” w rozumieniu 
krajów kapitalistycznych. to 
zukulisowa, ukryta przed na- 
rodem polityka, w istocie 
decydująca, podczas gdy dla 
«ciemnych mas” zawiera się 
trektaty, ogłasza komunikaty . 
tworzy nastroje. l 

Z zeznań świadka wynika. 
że ludzie na decydująeych sta 
nuwiskach w .dwójce”, rozpo- 
mani jako agenci niemiercy 
mimo to przez długie lata 
nozostawali na swych stano- 
wiskach, a nawet awansowali. | 


Sprawozdania uczestników wycieczek chłop 


zaznajomienie się tych uczest 


ników z doświadczeniami | osiągnięciami ws 
radzieckiej, dały cenny materiał. który bę- 
dzie z pożytkiem wykorzystany w naszym 
kraju, w walce o socjalistyczną przebudowę 


wysiłkach, zmierzających do 


podniesienia jej gospodarczego £ kulturalne- 


Niedługo powróci z Ukrainy radzieckiej 


wycieczka chłopów polskich. 


dej spostrzeżenia przyczynić się muszą deo 
dalszego pogłębienia w naszym  społeczeń- 
stwie, a szczególnie w masach chłopskich 
znajomości problemów wsi radzieckiej. Cho- 
dzi o to, aby jeszcze bardziej usprawnić akcję 
'sprawozdawczą, aby możliwie najszerzej upo- 
wszechnić znajomość spraw, o Których nam 
będą opowiadać uczestnicy wycieczki. 
bliżej poznamy 
będziemy mogli skorzystać z jej bogatych 
doświadczeń socjalistycznej gospodarki na 


Im 
wieś radziecką, tym lepiej 


Jerzy Rawicz 


„Dwójka” nie była pń- 
sitwem w państwie" — mówi 
świadek — „była kanałem, 


którym przeprowadzana by- | 


ła polityka na wyższym 
szczeblu", 

Co to znaczy? To znaczy, że 
niemieccy agenci w „dwójce 
mieli swych protektorów, tych, 
którzy byli właściwymi inicja- 
torami „polityki na wyższym 
szczeblu”, To ci ludzie właś- 
me „kryli* pracujących na 
awie strony „dwójkarzy”, to 
ci ludzie właśnie byli ręką — 
tamci byli tylko mieczem. 

Świadek-mjr. Nowiński zna 
ie sprawy na wylot, rozumie 
ich przebieg į zwiazki, zna 
chronologię wydarzeń. Zaczę- 
ło się to bardzo dawno. POW 
powstała w oparciu o armię 
austriacką w czasie pierwszej 
wojny Światowej. Łączność ta 
stworzyła łączność wywiadów. 
I to się nie skończyło. Na- 
zewnątrz mogły być spory woj 
skowe | polityczne, na we- 
wnątrz istniała wież wywia- 
dowcza, zwłaszcza ludzi z 
„Komendy Naczelnej Nr 3”. ko 
mendy peowiackiej dla spraw 
Ukrainy. Z tego komitetu wy- 
szli późniejsi ludzie „dwójki” 
Oto ich nazwiska: Beck. Mie- 
dziński, Schaetzel. Hołówko 
Kostek-Biernacki, Wieniawa - 
Dłuqoszowski, 

Nietrudno było fm poro- 
zumieć się z faszyzmem i hi- 
tieryzmem, z tego samego 
pnia się wywodzili. tego sa- 
mego pragnęli Ì za czasów 
KN3 i później; stawiali na 
stawkę przeciw Z SRR. 

Kariera szła dalej. W roku 
1930 — byli iudzie z KN3. 
byli ludzie „dwójki” urastają 
do ról kierowników państwa 
eż wyw'adoweza trwa. 

Oto rodowód generałów 
zdrady. Trzeba przemyśleć 
sprawę dą końca, trzeba uprzy 


TPYBUNA LUDU 


Sprawa planowania prze- 
syłek towarowych i dotrzy- 
manie planu przez nadaw- 
ców tych przesyłek jest za - 
gadnieniem dotyczącym nie 
tyiko kniei, ale i innych 
czynn' ków gospodarczych. 

Na kole'ach naszych nała 
dunek odbywa się nierówno- 
miernie. 


Najmniejszy  naładunek 


mamy na początku roku. na- | 


tomiast jesienią, a zwłasz- 
cza w październiku i listo- 
padzie następu'e gwałtowny 
wzrost zapotrzebowania na 
wagony, co związane jest ze 
wzmożonymi iesiennvmi 
przewzamj zbóż i okopo- 
wych W roku ub'ezłym naj 
mnie'szy miesięczny naładu- 
nek był w lutym, a naiwięk- 
szy w 'istoradzie, przy czym 
naładunek w _ listoradzie 
wzrósł o 5% proc. w porów- 
naniu do lutego. 

Taka nierównom'erność 
naładunku powoduje dla 
Kolei da'eko idące nasten- 
stwa. przede wszystkim w dzie 
dzinie potrzebnej ilości ta- 
boru oraz w dziedzinie wy- 
datków eksnlcatacy 'nych. 

Z rrzytoczonego przykładu 
wynika. że o ile ilość waro- 
nów potrzebna na S'eci dla 
przewozów w lutym przy za 
łożonym cbrocie wagonu 60 
dni (obrotem waronu nazy- 
wać badziemy okres czatu 
od jednego nałalunku da 
nowtómego naładurku, to 
znaczy, Że waron bedzie ła- 
dowany nięciokrotnie w cig- 
my mies'ąca) rrzyjfm'emy o- 
krącło na 100 tys'ęcy. to w 
listoradzie nrzvy tvym samym 
obrocie potrzeba bądzie 154 
tus'any waronów. ti. a 
54000 wagonów wiecej. 

Cdrby w ub's”lym 
neladunek był iednakowv w 
ciam wszystk'h dni roku, 
to przy tym samym obrocie 
wascnów ilcść potrzebnych 
wąwonów towerowv.h na 
seci PEP wvniostobv rrzv- 
ktudowo e*%-ło 190000 tj. 
ilość ta byłaby mniejsza o 
54 tys'qre wasonw od iln- 
ści notrzebnej w listoradzie. 

Jeśli zdamy s-b'e srrawę 
z teo, 
34000 waronów wynosi ©- 
k-b 20 mld. zł, i że te wa- 
gony będą wykorzystywane 
tylko podczas dwóch do 
trzech miesięcy jesiennych 
w rcku, to jasne jest, te 
srrawa raciona'nego rlann- 
wego naładunku staje się 


roku 


tomnić sobie, jaką rolę spel- 
niali w Polsce Beck, M.edziń- 
ski, Schaetzel, Hołówko, Ko- 
stek -Biernącki, Wieniawa-Dłu- 
goszowski = aby ocenić 
wszystko i zrozumieć wszyst- 
ko Zrozumieć i to. że czoło- 
wi ludzie wywiadu niemiec- 
kiego mogli działać latami i 
mogli kontynuować zdradę. 

Nie upraszczajmy sprawy — 
nie każdy sanator czy endek 
był sprzedawczykiem i obcym 
agentem. Ale liczyli się ale 
robili wielką politykę — właś- 
n'e ludzie zaprzedani faszyz- 
mowi i inspirowani poprzez 
obcy wywiad. I oni dopro- 
wadzili do września, ł oni po- 
noszą winę za klęskę wrześ- 
niową, za upadek Polski. za 
miliony ofiar. Ponoszą winę i 
ci, którzy nie byli agentami. 
bo byli z nimi razem ł tole- 
rowali ich wśród siebie. 

e 


Pilny. czytelnik przebiegu 
procesu  Doboszyńskiego nie 
powinien dać się porwać jego 
„sensacyjności”, jego rekwi- 
zytom, historiam  szpiegow- 
skim, samolotom, żaglówkom, 
łodziom podwodnym, znanym 
nazwiskom i rewelacyjnym 
faktom. To wszystko są akce- 
soria. Każda wyłaniająca się 
na procesie sprawa jest za- 
gadnieniem dla siebie: histo- 
ria generalnego agenta na 
Niemcy mjr. Sosnowskiego, 
który zanim pracował dla Pol- 
sln, pracował dla Niemców, 
historia fantastycznych pery- 
netii innego dwustronnego a- 
genta mjr. Żychonia, który 
wielokroć  skompromitowany, 
mimo to cieszył się popar- 
ciem innego, jeszcze wyżej od 
niego stojącego agenta. płk 
Tumjera i dziesiątki :nnycb. 

Istotne jest co innego. 

Oto przytoczone przez świad 
ka zdanie przewodniczącego 


że koszt budowy i 


Inż. Zygmunt Balicki 


dla gospodarki narodowej 
sprawą doniosłą i że nasze 
Centralne Zarządy, Zjedno- 
czenia, Zakłady Przemysło- 
we, instytucje handlowe itd. 
muszą się do niej dostoso- 
wać. 

Z drugiej strony nierówno 
mierność naładunku na ko- 
leach poza innymi skutka- 
mi pociąga za sobą zmien- 
ność w ruchu pociągów to- 
warowych, niewykorzystanie 
carowozów i obsługi poc'ą- 
gowej, dodatkowe przebiegi 
wazonów i parowozów lu- 
zem. a więc pociąga za sobą 
znaczne zwiększenie wydat- 
ków eksploatacyjnych Ko- 
lei. 

Najbardziej ekonomiczne 
rozwiązanie tak pod wzglę- 
dem ilości taboru jaką po- 
winna posiadać kolei, jak i 
wydatków na prowadzenie 
ruchu ko'ejowezo date plan 
naładunku  wykorzystu'ący 
równomiernie w cią”u ca- 
|lłego roku pełne możliwości 
przewozowe Kolei. 

W zasadniczym swym dą- 
iżeniu do zurełnie równo- 
mernego naładunku na sie- 
lci we wszystkie dni roku, 
'Kolej stara się obstnie prze 
|de wszystkim o zniwelowa- 
nie tych jesiennych szczy- 
tów przewozowych. zaleca- 


stywanie wagonów przed na- 
stan'em ies'eni. 
Zniwelowanie to może bvć 
osiarnięte w ten snos*b. że 
wiele ładunków jak: ka- 


|dowlane itp, mosących po- 
| zastawać na składzie bez o- 
"bary zeneucja. zostanie prze 
|wiezione wcześniej, ustęsu- 
(jąc w ten Snos*ńb mie'sca 
|ziemniakom. burakom cukro 
| wym i rroduktem zbożo- 
'wvm. którveh przewó” mu- 
si być wykonany masowo i 
w kr tkim okresie czasu na 
jesieni. 


Akcja ta jednak nie zo- 
NEO należycie  dopilnowa- 
(„na przez czynniki gosnodar- 
cze.i snrawa ta pozosta”e w 
dalszym ciąru d'a Kolei 
| jeJnym z poważnych zagad- 
nień. 

Plan  6-letni przewiđu- 
je bardzo szybki rozwój na- 
szego życia gosnodarczego i 
ogromny wzrost przewozów 
„kolejowych. 


Rodowód generałów zdrady 


trybunału, płk. Góreckiego, 
który sądził agenta Sosnow- 
skiego, zdanie o przedwrześ- 
niowej „dwójce”, wypowie- 
dziane do „dwójkarzy” w 39 
roku: 

„Albo jesteście stowarzy- 
szeniem lajdaków, albo zgro 
madzenicm skcńceonych dur 
niw“. 

Wiemy więcej, aniżeli wie- 
dział płk. Górecki, wiemy, że 
było to stowarzyszenie łajda- 
ków tej miary, o jakiej nie 
śnił autor powyższych słów. 
D!atego przedwrześniowa 


„dwójka” mogła pracować we; 


Í 


jąc swym klientom wykorzy | 


"mień. riascek, materiały bu-, wonymi, 


Jeśli już obecnie przewozy | gać, aby planowany naładu- 


jesienne stanowią bardzo po | 


ważne trudności przy poko- 
nywaniu ich  rozporządza- 
nym ilostanem taboru, to w 
najbliższej przyszłości spra- 
wą ta ulegnie dalszemu zao 
ztrzeniu. 

Przy planowaniu przewo- 
zów należy poza tym mieć na 
względzie niedopuszcza|- 
ność krzvżcwania się tezo 
sanigo ładunku: ceżeli nrze - 
wozimy pewien ładunek z 
jednej dyrekcji kolejowej 
do drugiej to nie wolno pla- 
nować przewozu tak'ego są- 
mego ładunku w kierunku 
odwrotnym. 

Należy również przestrze- 


nek odpowiadał możliwoś - 
ciom wyładowczym, tak pod 
względem możliwości kole- 
jowych, jak i środków od- 
biorcy ładunku. Doświadcze- 
nie wykazuje, że w planach 
naładunku często nie bierze 
się pod uwagę iub niewłaś- 
ciwie ocenia się możliwości 
wyładowcze i w rezultacie 
powstaje gromadzenie 
nadmiernych ilości wagonów 
pod wyładurk'em, a nawet 
tarasowanie stacyj i trudnoś 
ci ruchowe na Kolei. 


Plan przewozów, opraco - 
wany przez zainteresowaną 
instytucję i przyjęty przez 


się | 


Usprawnić planowanie naładunków! 


Kolej staje się dla Koef 
podstawą do odpowiedniego 
przegrupowania taboru Ces 
iem realizacji tego planu. 


Trzeba pamiętać o tym, że 
obecny stan naszego kolej. 
nictwa zawdzięczamy przede 
wszystkim olbrzymim wysiłe 
kom polskiego kolejarza. 


Wysiłki te z pewnością 
przyniosą lepsze jeszcze Te- 
zultaty, gdy rady zakłado» 
we i organizare podstawowe 
wielkich zakładów przemy- 
słowych, oraz instytucji i 
central handlowych. gdy 
wszyscy nasi towarzysze {Í 
zatrudnieni przy planowaniu 
naładunków bezrartyjni pra- 
cownicy podchodzić będą 
do tego zagadnienia z nale- 
żytym zrozumieniem. 


. 


Ognisko myśli marksistowskiej 
Praca Ośrodka Szkolenia Partyjnego w Katowicach 


Zwisające w m'ękkich fał- 
dach białe t'ulowe firanki na- 
dają dużej jasnej saii przytul- 
ny wygąd. Od bieli firanek 
odb'ja czerwony kolor aksa- 
mitnych stor. We wszystkich 
salach panuje zachwycający 
porządzk i skupiony nastrój 


"W Ośrodku Szkolenia Par- 
tyjnego przy Komitecie Woje- 
wódzkim PZPR w Katowi- 
cach jest nanrawdz pięknie. 
Każdy szczegół urządzen!'a 
wnętsza świadczy o dużej sta 
ranności i trosce o estetyczny 
wyg'ąd i wygodę odwiedzają- 
cych. Główna sala — ezyte!'- 
niana, — wyłożona jest czer- 
miękkimi. śc'szają- 
cymi kroki, chodnikami. 


Gdy przychodzimy do Ośrod 
ka—jest jeszcze wcześnie—-sa- 
ie są puste. Aie praca Ośrod- 
ka trwa. Oto na biurku kie- 
rown'czki ośrodka tow. Figo- 
wej czeka już program przygo 
towany dla towarzyszy z gru- 
py samokształceniowej Służby 
Zdrowia. Program ten u- 
wzg'ędnia nie tylko podstawo 
we zagadnienia marksizn.u = 
ieninizmu — obejmuje on rów 
nież zagadnienia zw ązane z 
pracą w Służbie Zdrowia 
Przygętowany przez Qśrod:k 
plan samokształcenia rozbity 
jest na poszczególne punkty I 
zwraca uwagę na podstawo- 
we zagadnien a, które wyma 
gają specjalnie szerokiego o- 
mówienia. Do programu załą- 
czona jest szczególowa biblio- 
grafia. 


Stała pomoc i porada dla 
grup samoksztalceniowych w 
opracowywaniu planu pracy 
przygotowywaniu się kierow- 
ników grup do prowadzenia 
kursu należy do codziennych 
prac Ośrodka. 

Obok programu przygoto- 
wanego dla towarzyszy ze 
Stużby Zdrowia leżą na b'ur- 
ku tow. Figowej nadesłane 
dziś kajążki I broszury. Te z 
nich. które są szczegóin e po- 
mocne w pracy każdego akty- 
wisty partyjnego, trzeba wpi- 
sać do wydawanego przez Oś- 
środek biuletynu bibliogra- 
ficznego. Biuletyn ten, wska= 
zujący na wszystkie najważ- 
nieisze dla pracy partyjnej po 


dług dyrektyw hitlerowców, ! zycjs wydawnicze. pomaga sk 


dlatego Polska nieprzygotowa- 

na. nieuzbrojona, nie mogła 

nic przeciwstawić nawa!e hi- 

tlerowskiej dziczy, podczas 

tragicznego września. . 
© 


W tym wszystkim nie gi- 
nie nam z oczu sylwetka czło- 
wieka ze złą twarzą, wpatru- 
jącego się niezmiennie i jakky 
z przerażeniem w postać ze- 
zrającego świadka. Nie gnie 
nam z oczu sylwetka Dobo- 
szyńskiego Skąd to przeraże- 
nie w oczach? Przecież w ze- 
znaniach świadka o Doboszyń 
skim niemal nie ma mowy! 

To nie tylko sprawa nie- 
m'eckiego agenta Żychonia, o 
którego zahacza sprawa Dobo- 
szyńskiego, albo frarment ze- 
znań świadka o Tyszkiewi- 
czowej,j wpływa na prze- 
rażenie oskarżonego. To coś 
więcej. To wyjaśnienie zagad- 
ki, dlaczego zaginęły przed 
wojną akta .rozpracowanego” 
przez „dwójkę” agenta Dobo- 
szyńskiego. to wyjaśnienie at- 
mosfery, w której działaj ił 
rozw'iali cię Doboszyńscy, to 
pukazanie Doboszyńskiego na 
tle ludzi tego samego pokroju. 
w ujawnienie całej ckompli- 
kowanej machiny zdrady, któ 
rej kółkiem był Adam Dobo- 
szyński. Stąd przerażenie w 
jego oczach, ` 4 


tywistom partyjnym w rozpla 
nowaniu ich pracy samokształ 
cen owej. zawiadamia o no- 
wych wydawnictwach książko 
wych. 

Oczywiście wszystkie nowo- 
ści wydawnicze znajdują się 
w bibiiotece Ośrodka. I nie 
tylko nowości. Mimo, że Ośro 
dsk Szkolenia Partyjnego pra 
cuje dopiero drugi miesiąc — 
biblioteka Ośrodka jest już 
dziś poważnym  księgozbio- 
rem obejmującym ok 10 tys. 
pozycji, w tym ponad 5 tys. 
ksążek naukowych. A ilość ta 
wciąż się zwiększa, 


Biblioteka — to serce pracy 
Ośrodka. Właśnie jak najwięk 
szy wybór książek nauko- 
wych, kompiety jak najwięk- 
szej ilości pism są warunkiem 
należytego spełniania przez 
Ośrodek zadań. jakie przed 
nim stoją, są warunkiem by 
mógł pełnić on rolę ogniska 
naukowej myśli masksistow- 
skiej, prom eniującego na jak 
najszerszy krąg ludzi, 


Przybywają do Ośrodka ci. | 


którzy pragną pogłębić wie- 
dzę ideologiczną, zmajomość 
materialistycznego  Światopo- 
giądu lub wiedzę  facho- 
wą. Studenci, przygoto- 
wujący się do egzaminów. 
nauefyciele,  przygotowujacy 


S. Grabowska 


się do egzaminowania, kierow 
nicy grup  samoksztalcenio- 
wych i uczestnicy poszczegól- 
nych grup, aktywiści partyjni 
ti związkowi. przygotowujący 
się do preiekcji na dany te- 
mat — oto stali goście Ośrod- 
ka. Zależnie od celu. w jakim 
przybyły pragnie opracować 
jakieś zagadnienie. tow. Figo- 
wa podaje mu bibiiografie. 

A ponadto w godzinach po- 
południowych odbywają się w 
ośrodku indywidualne konsul 
tacje na poszczególne tematy. 
prowadzone przez towarzyszy 
znających dobrze daną dzedzi 
nę. Konsultacji udzielają m 
in. profesorowie uniwersytetu 

W maju — przed egzamina 
mi — Ośrodek nie mógł nie- 
raz pom.eścić wszystkich przy 
byłych, Frekwencja sięgała 
55 osób dziennie. A taka licz- 
ba dla niezbyt dużej sali czy- 


telnianej to pokaźna liczba. 
Ze względu na frekwencję w 
maju, ze względu na spodzie= 
wany napływ odwiedzających 
na jesieni — tow. Figowa sta- 
ra się o zdobycie dia Ośrodka 
oddzielnego budynku, z sa 
koncertową i odczytową. 


= 


Z pełnym uznan em mów:ą 
o roli Ośrodka stali jego by- 
wa.cy. Pełne uznanie dla pre 
cy i organizacji Ośrodka wy> 
razili również goście radzies= 
cy, którzy bawili w Katowi= 
cach w końcu maja. 

Ośrodsk s'ę rozrasta. Ząda- 
niem aktywu partyjnego jest 
otaczanie stałą 1 troskliwą ©- 
pieką Ośrodka. współpraca m 
nim. dążenie by w coraz więk 
szym stopniu stawał sie on 
promieniującym szeroko ogni 
skiem myśli marksistowskiej, 
by obejmował swym oddziaty= 
waniem jak najszerszy krąg 
partyjnych i  beznartyjnych 
mieszkańców Katowic. 


Łapaj złodzieja 


czyli 


a 
prowokacja 

Anglicy, jak wiadomo, lubu- 
ą się w powieściach krymina: 
nych Zarówno Churenii. 'ak 
ckecni ministrowie brytyjsc: 
najchętniej spędzają an: odpo- 
rzynku — tak orzynajmnie: s: 
mi twierdzą na czytaniu 
„kryminalek". Toteż nie zdzi- 
wił nas wielce atak ministri 
Me. Neila na Polskę za rzeko- 
me sprzedanie $00 silników sí 
molotowych Hiszpani: franki- 
stowskiej Nie zdziwił nas. bc 
sadz my, że po przeczytaniu w 
niedzielę jakiegoś Conan Doy- 
le'a czy Agaty Christie, pan 
minister snuł dalej na sesj 
ONZ dopiero co strawiony kry 
minalny wątek. 

Nie dziwiła nas również hi- 
aokryzja, do której już jesteś 
my przyzwyczajeni, a mianow 
«ie święte oburzenie na nasze 
rzekome transakcje z Franc 
ze strony !1dzi, którzy systems 
tvcznie finansują i wstiomagsa- 
ią krwawą faszystowską cykt: 
turę w H'szpanii. Zdziwiło nas 
tylko jedno: to, że minister Mo 
Nell wystąpił ze swoim ata- 
kiem na forum ONZ w parę 
miesięcy po unieważnieniu 
transakcji przez polskie wła- 
dze A jak się to stało — opo- 
wiemy. 

Otóż szwedzka firma „Sve- 
lab“ zaproponowała polskie: 
firmie „Polimex“ zakup 500 
starych, poniemieckich silni- 
ków samolotowych. Nie podej- 
rzewając żadnego podstęcu, fi: 
ma „Polimex“ na transakcję tc 
zgodziła się, po czym w listo: 
nadzie 1b. r podpisano został: 
umowa. Tymczasem już w sty 
czniu 149 r„ na polecenic 
władz państwowych, transak- 
cja została wstrzymana, albo- 
wiem z otrzymanych informa. 
cji okazało się, że silniki te 
przeznaczene są dla gen. Fran. 
co. Powtarzamy: już w stycz- 
niu bieżącego roku wywóz sil- 
ników został zakazany, 

Pan Mc Neil odczekał aż trzy 
miesiące i dopiero w kwietniu 
1849 r. poruszył tę kwestię nc 
forum ONZ — wtedy, kied: 
już dawno sprawa była, że tak 
się wyrazimy, pogrzebana. W 
ślad za panem ministrem 
„Głosik Ameryki" i BBC, przy 
czynnej pomocy wszelkiego rx 
dzaju emigranckich szumowin 
zaczęły rozwodzić się na 
„wspomaganiem“ gen. Franco.. 


złodzieja łapią... 


z silħikämi 


przez Polskę, chociaż Polska 
unieważn:'a tra1sakcję silniko 
wą a Ameryxane ! Anglicy 
pod ióżnym: iormrmi udzie.a= 
i; powŁżnych voi czek dyktato 
rowi hiszpańskiemu. 

Niedawno z kolei wspomnia= 
na firma szwedzka wytoczyła 
„Polimexowi* proces z powodu 
nie dostarczenia silników. 


Cała ta spruwa pachnie p- 
wokacją na milę. Najpierw 
podstawiona szwedzka firma 
ząkupuje s'Iniki. Potem gdy 
rząd polski zakazuje wywozu 
— odzywa s'ę z paromiesięcz- 
nym opóźnieniem angielski mi 
nistar. 

Nie chcemy być złośliwi, ale 
coś nam szepce do ucha, że 
podczas gdy firma „Polimex* 
nie wiedziała dia kogo si.niki 
te są przeznaczone — pewne 
czynniki anglosaskie nie tylko 
wiedziały, ale i maczały palce 
w całej tej aferze. 

Utwierdza nas w tym prze- 
świadczeniu fakt, że prowoka- 
cja z siin:kami nie jest pierw - 
szą z rządu. Ki'kakrotn:e już 
proponowano nam przez pod= 
stawicne firmy sprzedaż róż- 
nych polskich towarów (np. wę 
gla, koksu, jaj), które miały 
pójść do frankistowskiej H;sz- 
panii. Ale udawało się w porę 
ustalić przeznaczenie tych to- 
warów. Podobnie udało się u- 
stalić pochodzenie większej ilo 
ści pirytów, które nam z kolei 
zaofiarowała jedna z firm za= 
granicznych Transakcja nie 
doszta do skutku, gdy tylko 
ustalono, że dostawcą ma być 
Ezpanie frankistowska. 

Rozumiemy doskonale, że na 
sze konsekwentnie antyfaszy- 
stowskie stanowisko denerwu- 
je tych ludzi, którzy dziś ot- 
warcie mówią w pariamencie 
brytyjskim. że „zerwanie stoe 
zunków z Franco było bledem“ 
' jawnie proponują przyjęcie 
dyktatora hiszpańskiego w poe 
czet „rodziny atlantyckiej". Ra 
zumiemy też doskonale, że zła 
pany za rękę przestępca krzy» 
czy, jak zwykle, „łapaj zło» 
dzieja“. Ale dziwimy się. że 
„antyfaszyści" z BBC, „Głosu 
Ameryki" i Foreign Office. któ 
rzy tak pilnie czytają angiel- 
skie „kryminałki*, nie nauczy 
li się dotychczas jednej podsta 
wowej prawdy: koniec kcńców 
£Łtab, 


DOKOŃGZENIE ZE STR 1 


Omawiając stosunki w HI 
Oddziale Sztabu Generalnego, 
które umożliwiły bezkarność 
Doboszyńskiemu, świadek za- 
trzymuje się dłużej nad cha- 
rakterystyczną aferą So- 
snowskiego. Świadek podaje, 
że Sosnowski był na terenie 
Niemiec jedynym źródłem tzw. 
giębokiego wywiadu, gdyż 
Niemcy innych ludzi, którzy 
pracowali w Berlinie, pousu- 
wali różnymi metodami, kon- 
certrując tym samym całość 
informacji polskiej i zarazem 
swojej własnej inspiracji na 
tym jednym kanale wywia- 
d4wc; m. Sosnowski od po- 
czątku pracował równdcześnie 
dla Niemców, rozbudowując 
jednocześnie fałszywą sieć in- 
formatorów i agentów wywia 
du pol xiego, co pozwalało 
mu zatrzymywać dla siebie 
dodatkowo poważne kwoty pie 
miężne. Sosnowski dostarczał 


TRYBUNA LUDU 


Przez polską „dwójkę* wywiad hitlerowski 
inspirował najwyższe czynniki Polski przedwrześniowej 


Zeznania świadka mjr. Nowińskiego w szóstym dniu procesu Adama Doboszyńskiego 


materiały 
wojskowej, 


olbrzymiej 
które już wów- 


wagi| Odnosiło się to do instytutu, 


prowadzonego przez żonę płk. 


czas nie przez wszystkich by-| Majera w tzw. „domu bez kan 


ły uznawane za autentyczne. 
Dokumentem takim był np. 
plan „Organisation Kriegs- 
spiel”, który, według wersji 
Sosnowskiego, został wykra- 
dziony z «asy pancernej pra- 
cującego wówczas w sztabie 
niemieckim majora Guderia- 
na, który dziś jako generał 
organizuje wywiad, niemiecki 
na usługach Amerykanów. 
„Jest wprost niewiarygodne — 
mówi major Nowiński — by 
II Oddział nie zdawał sobie 
sprawy z działalności So- 
snowskiego, którego wyczyny, 
jak np. wynoszenie ważnych 
materiałów z berlińskiego Mi- 
nisterstwa Wojny, były zu- 
pełnie nieprawdopodobne”. 
Sosnowski proponował sprze- 
daż tych dokumentów wywia- 
dowi brytyjskiemu i francu- 
skiemu, w końcu dostarczył 
je wywiadowi polskiemu. 


Szef wywiadu płk Majer „kryje“ 


hitlerowskiego szpiega 


Gdy w pewnym momencie 
trzeba było złożyć Piłsudskie- 
mu raport o potencjale wojen- 
nym Rzeszy, powołano specjal 
ną komisję, złożoną z 12 ofi- 
cerów Sztabu Głównego, z płk. 
Furgalskim na czele. Na ko- 
misji tej powstały różnice 
zdań co do autentyczności do- 
kumentów, dostarczanych 
przez Sosnowskiego. Wówczas 
szef wydziału wywiadowcze- 
go, płk. Majer, wydał opinię 
pozytywną, mimo, że wiado- 
mo było, że sam ma wątpliwo 
ści, co do tych materiałów. 

Stało się to bezpośrednio 
przed zawarciem paktu pol- 
sko-niemieckiego i taka opinia 
komisji 12 została przedstawio 
na marszałkowi Piłsudskiemu 
przez pułkownika dyplomowa- 


nego Kazimierza Glabisza. Kie 
dy później w latach 1938-1939 
doszło do faktycznego przewo- 
du sądowego przeciwko So- 
snowskiemu — protokoły wspo 
mnianej komisji nie były przez 
czas dłuższy dostarczane przez 
II Oddział. Kiedy wreszcie do- 
starczono je sądowi, na mar- 
ginesie protokółu płk. Majer 
napisał oświadczenie stwier- 
dzające, że ówczesna opinia 
jego została mylnie zaproto- 
kółowana. Przesłuchany wów- 
czas protokólant - pułkownik 
stwierdził jednak bez żadnych 
wątpliwości, że protokół był 
prawidłowy. „Jak widać — 
mówi mjr. Nowiński — była 
to inspiracja pojęta bardzo 
szeroko”. U 


Manewr Niemców 


Widząc, że Sosnowski był 
tolerowany w Polsce przez ty- 
le lat, Niemcy przystąpili do 
wykonania następnej części 
swego zadania. Skazali go na 
15 lat więzienia, zaś jego a- 
gentki na śmierć. Całej spra- 
wie nadano wielki rozgłos, 
wbrew przyjętym w wywia- 
dzie prakty!: m. Sosnowski 
został przez Nieraców wymie- 
niony za dwóch agentów, z 
'astórych jednym była bliska 
krewna, czy nawet nieślubna 
córka któregoś z wysokich dy 
gnitarzy III Rzeszy. Sosnow= 


Sędzia płk Górecki 


Przewód sądowy wykazał 
w końcu całkowitą winę Sos- 
nowskiego, jako dwustronnego 
agenta, działającego na szko- 
dę państwa polskiego. ,„Wszys- 
cy, którzy byli na sali sądo- 
wej — kontynuuje swe zezna- 
nia świadek — zadawali so- 
bie pytanie, jak było rzeczą 
możliwą, by Sosnowski pra- 
cował w ten sposób bez kon- 
troli i wiedzy przełożonych. 
Odpowiedzią na to był rozkaz 
Śmigłego-Rydza, nakazujący 
utworzenie specialnej komisji 
pod dowództwem gen. Ku- 
trzeby, dla zbadania działal- 
ności II Oddziału. Druga od- 
powiedź padła z ust przewod- 
niczącego razprawy płk. Gó- 


ski wrócił do Polski jako „bo- 
hater” i byłoy niewątpliwie 
wykorzystany zgodnie z 
planem niemieckim — w cen- 
trali wywiadu na jakimś wy- 
sokim stanowisku, gdyby nie 
podejrzenia, powzięte przez 
jednego z oficerów kontrwy- 
wiadu. Pomimo usilnych prób 
zatuszowania sprawy przez in- 
spiratorów Sosnowskiego 
zarzuty przeciwko niemu do- 
tarły do marszałka Śmigłego - 
Rydza, który zlecił wszczęcie 
sprawy sądowej, która prze- 
ciągnęła się blisko rok. 


demaskuje Majera 


reckiego. Zapytany przez ów- 
czesnego szefa sztabu gen. Sta 
chiewicza, jakie ma wnioski 
z tej sprawy, oświadczył: „Pa 
nie generale, nie jest moją 
rzeczą, jako przewodniczące- 
go rozprawy, formułować wnio 
ski. Na miejscu prokuratora 
zamknąłbym natychmiast pod 
pułkownika dyplomowanego 
Majera, szefa wydziału wywia 
dowczego, podpułkownika Ga- 
no, który przez dłuższy czas 
był szefem wydziału wywia- 
dowczego i majora Świtkow- 
skiego, który był szefem wy- 
wiadu na zachód. „Mówiąc o 
Majerze, pułkownik Górecki 
dadał: „Wraz z całym jego 
zakładem „Institut de beaute”. 


Dni -Morza 


Urządzenia sygnalizacyjne dla statków, wpływających do 
portu w Gdyni, zainstalowa ne są na wieży kapitanatu 
portu 


pete war 


tów” na Krakowskim Przed- 
mieściu. 


„W wyniku tego wszystkie- 
go — kontynuuje świadek — 
w przededniu wybuchu woj- 
ny, co jest rzeczą zupełnie nie 
słychaną, usunięto szefa od- 
działu II — pułkownika Peł- 
czyńskiego, szefa wydziału 
wywiadowczego ppłk. dyplo- 
mowanego Majera, który jed- 
nak z Oddziału II nie wy- 
szedł — miał odejść szef kontr 
wywiadu major Szalicki i szef 


wydziału kontrwywiadu kpt. 
Malcz. Mjr. Świtkowski został 
przeniesiony, do Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych”. Świa- 
dek stwierdza następnie, że 
bezpośrednio po rozprawie 
przeciwko Sosnowskiemu, puł 
kownik-audytor Górecki po- 
wiedział do kilku oficerów II 
Oddziału: 

„Albo wy jesteście napraw- 
dę stowarzyszeniem łajda- 
ków, albo jesteście zgromadze 
niem skończonych durniów”. 
W rezultacie cała służba II 
Oddziału miała być zreorgani 
zowana. Wybuch wojny uda- 
remnił tę czystkę Oddziału II. 


Doboszyński i Tyszkiewiczowa 


Na pytanie przewodniczące- 
80, czy spotykał się w czasie 
swej służby w II Oddziale z 
nazwiskiem Doboszyńskiego, 
Świadek stwierdza, iż nazwi- 
sko to jest mu dobrze znane, 
gdyż prowadził sam sprawę 
„afery Tyszkiewiczowej”. 

W dalszym ciągu zeznań 
mjr. Nowiński podaje, że Niem 
ccm zależało na potwierdze- 
niu wiadomości, pochodzących 
z głównej linii inspiracyjnej, 
przez jakieś inne komórki wy 
wiadowcze, Toteż wywiad nie 
miecki dostarczał polskiemu 
II Oddziałowi wiadomości, po 
krywających się całkowicie z 
wieloma informacjami Sosnow 
skiego, poprzez niejakiego 
Sznajdra, znanego jeszcze z 


czasów plebiscytu na Górnym 
Śląsku i agenta Ekspozytury 
Nr 4 w Katowicach. Major dy 
plomowany Milewski zakwe- 
stionował niektóre wiadomości 
Sznajdra, ten jednak został o- 
broniony przez swego zwierz- 
chnika majora  Żychonia. 
Sznajder znikł wówczas, uka- 
zując się dopiero po roku 1930 
na terenie ekspozytury Byd- 
goszcz, kierowanej przez tegoż 
Żychonia. Dochodzenie, prze- 
prowadzone w związku ze 
sprawą Sosnowskiego wykaza- 
ło, że w czasie, kiedy wiado- 
mości Sznajdra dostarczane 
były do Sztabu Generalnego, 
me figurował on nawet na li- 
ście ekspozytury. 


Kariera hitlerowskiego agenta Żychonia «a 


Mjr. Nowiński naświetlił na 
stępnie szczegółowo aferę kpt. 
Jana Żychonia, który w roku 
1830 objął kierownictwo eks- 
pozytury wywiadowczej Nr 3 
w Bydgoszczy. Afera ta — jak 
stwierdza świadek — była dal 
szym przejawem inspiracyjnej 
roboty wywiadu niemieckiego. 
Właśnie w roku 1930, kiedy po 
wstają zastrzeżenia co do So- 
snowskiego, następuje jak gdy 
by zmiana ról, przygotowana 
przez wywiad niemiecki. Ma- 
jor Żychoń obejmuje ekspozy- 
turę w Bydgoszczy pomimo, 
że nie było precedensu, aby 
na stanowisko takie wyzna- 
czano oficera bez ukończonej 
Wyższej Szkoły Wojennej, jak 
stało się w tym wypadku. 
Równocześnie niemal kasuje 
się ekspozyturę w Poznaniu i 
Żychoń koncentruje w swych 


rekach całość informacji na 
północy. 
Major Żychoń rozpoczyna 


pracę przede wszystkim na te- 
renie Gdańska z głośną rekla- 
mą. Rozgłasza szeroko w Pol- 
sce, a nawet na samym terenie 
Gdańska o swych sukcesach. 
Zachowuje się prowokacyjnie, 
każe grać polski hymn naro- 
dowy przed gdańskim prezy- 
dium policji, chodzi w mun- 
durze i nikt go nie rusza. W 
obstawionym przez agentów 
niemieckich mieszkaniu swej 
przyjaciółki odbywa spotkania 
ze swymi agentami, a także, 
nie bacząc na podsłuch, tele- 
fonuje swobodnie do swoich 
oficerów wywiadu. Niemcy nie 
tylko go nie likwidują, ale od- 


wrotnie — sami reklamują go 
— między innymi napastliwy- 
mi artykułami prasy gdańskiej. 
W dwóch głośnych publika- 
cjach propaganda niemiecka 
przedstawia go jako asa wy- 
wiadu polskiego. Świadek 
przypomina, że również i 
Sosnowskiego otoczyli Niem- 
cy hałaśliwą reklamą, sławiąc 
jego walory. 

Mjr Żychoń paraliżuje jed- 
nocześnie samodzielną akcję 
polskiego kontrwywiadu, jak 
to miało miejsce np. w wypad- 
ku agentki niemieckiej, nieja- 
kiej Vestenburg w Toruniu. 
Żychoń stwierdził, że posądze- 
nie tej kobiety o współpracę z 
wywiadem niemieckim jest 
niesłuszne, a kiedy wreszcie 
afera ta została wykryta i zlik- 
widowana, okazało się, że obej- 


muje ona rozbudowaną sieć 5, 


agentów niemieckich. Ingeren- 
cja Żychonia „spowodowała, 
również uwolnienie niejakiego 
Hoffmana oraz późniejszego 
przewodniczącego młodzieży 
niemieckiej na Pomorzu, któ- 
remu Hitler za wybitne zasłu- 
gi nadał złotą odznakę. Szcze- 
gólnie drastyczny charakter 
miała sprawa Hoffmana. Skła- 
dając wówczas opinię na pro- 
cesie sądowym Żychoń oświad- 
czył początkowo, że Hoffman 
wyrządził państwu polskiemu 
ogromne szkody. Kiedy jednak 
okazało się, iż szpiegowi grozi 
kara śmierci, mjr Żychoń 
„sprostował* nazajutrz swą 
opinię, utrzymując, iż Hoff- 
man jest zupełnie niewinny. 


Metody inspiracji niemieckiej 


Niezwykłe zainteresowanie 
wzbudziły na sali sądowej u- 
jawnione przez świadka szcze- 
góły zaaranżowanej przez Ży- 
chonia tzw. akcji „ciotka“. Po- 
legała ona na skomplikowa- 
nym przeglądaniu poczty nie- 
mieckiej w czasie jej tranzytu 
przez terytorium polskie z 
Niemiec centralnych do Prus 
Wschodnich. W rezultacie tej 
akcji, która — nie mogła być 
niedostrzeżona przez Niemców 
— zaczęły trafiać do rąk wy- 
wiadu polskiego niezwykle war 
tościowe materiały. Tłumacząc 
kulisy tej niezwykłej afery, 
świadek przedstawia cele tej 
wielkiej inspiracji niemieckiej. 
Łączyła się ona mianowicie z 
ogólną sytuacją polityczną. 
Niemcy chcieli wówczas prze- 
konać Polaków, iż powinni stać 


Kulisy „krwa 


Major Żychoń nie przestrze- 
gał zupełnie konspiracji i 
chwalił się publicznie swymi 
sukcesami. Świadek zwraca 
uwagę, że z ambulansów pocz- 
towych wykradano już nie tyl- 
ko przesyłki pocztowe, ale na- 
wet broń maszynową, którą 
magazynowano następnie w 
Bydgoszczy. Już przed samą 
wojną poczynają przechodzić 
masowo na stronę polską — i 
to wyłącznie na odcinku trze- 
ciej ekspozytury — rzekomi 
dezerterzy niemieccy, którzy 
zamiast być kierowani w głąb 
kraju, umieszczani są wszyscy 
w Bydgoszczy. Jest rzeczą za- 
stanawiającą, że właśnie w 
Bydgoszczy, w okresie tzw. 
„Krwawej Niedzieli* przeja- 
wiły swą działalność doskona- 
le zorganizowane i uzbrojone 
bojówki niemieckie. 

Świadek cytuje jeszcze spo- 
śród afer, jakie miały miejsce 
na odcinku trzeciej ekspozy- 
tury, sprawę dra Twardow- 


Żychoń i Majer 


W dalszym ciągu swych ze- 
znań świadek Nowiński oma- 
wia „działalność organów II 


się ich partnerami. Zmierzali 
do wykazania, że stanowią po- 
tęgę militarną, o którą Polska 
powinna się oprzeć, mając do 
wyboru jedynie współpracę z 
Niemcami lub ze Związkiem 
Radzieckim. Wiadomości o po- 
tencjale wojskowym Niemiec 
miały więc ilustrować jego 
szybki rozwój. 

Tym samym celom służył 
niejaki Kofer, adiutant ów- 
czesnego dowódcy  hitlerow- 
ców w Gdańsku, który został 
zwerbowany przez majora Ży 
chonia. Wtedy znowu popły- 
nęły strumieniem ważne doku- 
menty i nikt początkowo nie 
zainteresował się tym, że ma- 
teriały te bardzo często nie le- 
żgły w zasięgu Kofera i nie 
o było skąd mógł je do- 
stać. 


wej niedzieli“ 


skiego, który został wydalony 
za maiwersację z wojska, a na- 
stępnie rozpoczął pracę w eks- 
pozyturze w Bydgoszczy i zde- 
konspirował całą polską sieć 
wywiadowczą w Królewcu. 
Świadek nadmienia też, że aby 
dać możność szefowi ekspozy- 
tury — Żychoniowi wykazania 
się szczególnymi sukcesami, 
Niemcy „sprzedali“ mu roz- 
myślnie swych mniej ważnych 
lub niepotrzebnych agentów, 
tworząc mu tym samym: opi- 
nię asa wywiadu. : 
Reasumując świadek Nowiń- 
ski podkreśla, iż całość pracy 
trzeciej ekspozytury obejmo- 
wała niemiecką inspirację woj 
skową prawie w 90 proc. Trze- 
ba zdać sobie sprawę z tego, 
że ta inspiracja na wąskim 
odcinku wywiadu wojskowego, 
rozszerzała się na odcinek po- 
lityczny, chociażby wtedy, kie- 
dy sprawy dochodziły do MSZ, 
naczelnego wodza i innych de- 
cydujących czynników. 


ratują „swoich“ 
|kanałami inspiracji niemiec- 


kiej. Inspiracja ta nie pozo- 
stawiała żadnych wątpliwości 


cych wyższe funkcje w Oddzia- 
le II, którzy starali się zatu- 
szować wszystkie kompromi- 
tujące sprawy. Dowodem tego 
może być afera niejakiego Ma- 
mela, kolejarza gdańskiego, 
który przyczynił się do strace- 
nia przez Niemców jednej z 
najlepszych agentek wywiadu 
polskiego. Kiedy zainteresowa- 
no się, kto jest sprawcą tej 
afery, która miała miejsce na 
terenie, wchodzącym w zasięg 
ekspozytury Nr 3 — kierow- 
nik ekspozytury, mjr Żychoń 
rzucił podejrzenie na kpt. Szy- 
mańskiego. Dopiero dochodze- 
nie, zarządzone przez szefa 
sztabu, wykazało  istotnegc 
sprawcę — Mamela, ale spra- 
wa została z kolei zatuszowa- 
na przez płk. Majera, szefa 
wydziału wywiadowczego. 
Również sprawa, związana z 
umocnieniami nadgranicznymi 


Prowokacja 


„Należy omówić jeszcze jed- 
no zagadnienie —zeznaje dalej 
świadek Nowiński — a miano- 
witie zagadnienie prowokacji i 
to prowokacji politycznej, poję 
tej w jak najszerszym zakre - 
sie. Mniej więcej w 1937 roku, 
na granicy zachodniej Polski, 
nastąpiło spotkanie kilku wyż- 
szych oficerów Reichswehry z 
mjr. Żychoniem jako kierowni 
kiem wywiadu polskiego na 
tym odcinku. Byli to delegaci 
Abwehr - Abteilung, którzy za 
proponowali wywiadowi pol- 
skiemu współpracę na odcin- 
ku wywiadu przeciw Związko- 
wi Radzieckiemu. Propozycja 
ta została przekazana szefowi 
Sztabu Głównego i dopiero tam 
spotkała się z odpowiedzią od- 
mowną, 


Mówiąc dalej o działalności 
wywiadowczej mjr. Żychonia, 


świadek  pokreśla ciekawy 
fakt, że był on jednym z 
tych kierowników wywiadu. 


którzy pozostawali na swym 
stanowisku w ciągu długiego 
czasu, aż do 1939 roku. Na o- 
gół kierownicy ekspozytur wy 
wiadu, nie mówiąc o szefach 
Oddziału II, bardzo często 
zmieniali się, nie zachowując 
zasady ciągłości pracy, gwa- 
rantującej znajomość bardzo 
skomplikowanych spraw wy- 
wiadowczych. 

O stopniu infiltracji wywia 
du nmiemieckiego-1- jego 'wpły- 


Trzy fazy działań. wywiadu hitlerowskiego 


W celu wyjaśnienia tego zja 
wiska, świadek charakteryzu- 
je trzy fazy stosunku wywia- 
du niemieckiego do wywiadu 
polskiego. Pierwszą fazę, trwa 
jącą od roku 1934, charakte- 


ryzowała dckonująca się w 
tajemnicy rozbudowa armii 
niemieckiej. Chodziło wtedy 


o to, aby ze 100 tys. Reichs- 
wehry rozszerzyć armię nie- 
miecką ilościowo i technicz- 
nie do poziomu nowoczesnej 
armii europejskiej, W tym 
czasie Niemcy ukrywaii wszel 
kie istotne dane wojskowe, in 
spirując fałszywe informacje. 

Druga faza następuje po 
zerwaniu więzów Traktatu 
Wersalskiego, gdy wzrost po- 
tencjału wojennego Niemiec 
był już ogólnie znany. Wów- 
czas wywiad niemiecki stara 
się przekonać Polskę, że jedy 
nym partnerem dla niej są 
Niemcy, które razem z Pol- 
ską mogą pokonać Związek 
Radziecki. W tym czasie do- 
starczają oni wywiadowi pol- 
skiemu wszystkie niemal da- 
ne, obrazujące możliwości Rze 
szy w tym kierunku, 

W trzeciej fazie, kiedy na- 
stąpiło zaostrzenie stosunków 
polsko-niemieckich, Niemcy 
zupełnie wyraźnie przeszli do 
grożb i pragnęli okazać Polsce 
całą swą istotną notęgę mili-. 
tarną. Podsuwali wówczas 
wywiadowi polskiemu praw- 
dziwe informacje, tymbar- 


W trakcie dalszych zeznań 
mjr. Nowińskiego, przewodni- 
czący przedstawia świadkowi 
dwa dokumenty w celu stwier 
dzenia autentyczności znajdu- 
jących się na nich pieczęci i 
podpisów. Jednym z nich jest 
artykuł pt.: „Inż. Adam Do- 
boszyński przed  Myślenica- 
mi”, zamieszczony w kronice 
„Polska i Świat“ i opatrzony 
pieczątką „Ekspozytura Nr 2 
Oddział Sztabu Generalnego”. 
Drugim dokumentem jest pi- 
smo do szefa Oddziału II Szta 
bu "Generalnego. Przewodni- 
czący zapytuje świadka, czy 
dokumenty te były w ekspo- 
zyturze Nr 2. 


pytanie, dotyczące „rodowo- 
du” ludzi kierujących II Od- 


wyliczenia nazwisk wyższych 
oficerów, którzy byli w Od- 
dziale II, albo zajmowali tam 
wysokie stanowiska, przeważ- 
nie szefów tego oddziału. „W 
ciągu lat 1930—1939, stanowi- 
sko szefa II Oddziału zajmo- 
wali kolejno płk. Pełczyński, 
płk. Englisch, płk. Furgalski 
i płk. Smoleński. Poza wymie 
nionymi wysokie stanowiska 


am AI Oddziale aaġjmowali 


Świadek potwierdza, autentyczność dokumentów 


„Rodowód“ kierowników „dwójki“ 
Prokurator zadaje następnie] płk. Beck, Szecel, Miedziński, 


działem. Świadek zaczyna odj 


w Prusach Wschodnich, nie zo- 
stała całkowicie wyświetlona, a | nawet komenda Legionów 
sprawca nie został ukarany. | współpracuje z taką organiza- 
Wiadomości dotyczące tych u- | cią jak armia austriacka, to 
mocnień, dostarczane przez ofi | rzecz jasna, że i wywiady tych 
cera, podległego Żychoniowi, | dwóch organizacji muszą być 
kpt. Millera, okazały się gałko | ze sobą w ścisłej łączności. 
wicie fałszywe. Śledztwo w » 

sprawie Millera zostało jednak 
zatuszowane i przeniesiono go 
jedynie pa inną placówkę. In- 
formacje dostarczane przez mjr. 
Żychonia były, podobnie jak w 
wypadku Sosnowskiego po- 
twierdzane przez Niemców 
przy pomocy innych „kana - 
łów” wywiadowczych. Tak np. 
podstawiony przez Niemców a- 
gent dostarczył z Wiednia z 
Reichskriegsministerium wia- 


Po pierwszej wojnie świa- 
towej, grupa ta w dalszym 
ciągu pracuje po tej samej li- 
nii wywiadowczej, czego do- 
wodem jest akcja POW. Naj- 
ważniejsza jest tu działalność 
„Komendy Naczelnej Nr 3”, 
Która obejmowała swym zasię 
giem teren Ukrainy i sięgała 
swoimi mackami aż do Mo- 
RE L : skwy. Na terenie Ukrainy pra 
domości, pokrywające się z in- | cowali wszyscy ci, którzy póź- 
formacjami Żychonia, które | niej w okresie niepodległości 
ten rzekomo wykradł w czasie polskiej byli szefami Oddzia- 
manewrów niemieckich w Pru |łu HI, a jeszcze później zaj- 
sach Wschodnich. mowali najwyższe stanowiska 

f w Polsce. Ekipa ta wróciła do 
polityczna Polski i stała się zawiązkiem 
> faszystowsko-sanacyjnej gru- 

wu ma działalność Drugiego | py, której funkcją stał się po- 
Oddziału może świadczyć spra 
wa Aleksandry Tyszkiewiczo- 
wej, której działalność szpie- 
gowska znana była II Od- 
działowi, a która związana 
była z osobą oskarżonego Do- 
boszyńskiego. Sprawa ta do 
wybuchu wojny nie została 
ani zakończona, ani wyjaś- 
niona, gdyż brakowało sze- 
regu aktów, a sama sprawa 
została skierowana w fałszy- 
wym kierunku. | 


Przykładem metod' pokry- 
wania i tuszowania tego ro- 
dzaju spraw przez Oddział II 
może być również usiłowanie | Ostatni numer „Sportu“ (z dnia 
ograniczenia afery  Sosnow- | 23 bm.) podaje wiadomość o szy- 
skiego wyłącznie do jego oso | kanach władz jugosłowiańskich wo 
by. Jego inspiratorzy usiło- | bec kolarzy albańskich, uczestni- 
wali wykazać, że jedynie So- | ków II Międzynarodowego Wyści- 
snowski jest winien i że jedy- | gu Kolarskiego Praga — Warsza- 
nie on przez te kilkanaście | wa. Kolarze ci, którzy zaskarbili 
lat dezorganizował i demora- | sobie ogólną sympatię — do tej 
lizował pracę wywiadowczą w |Pory nie powrócili do kraju! Przy 
Polsce, czyną tego są szykany kliki Tito, 
odmawiającej Albańczykom = wiz 
przejazdowych przez Jugosławię. 
Obecnie kolarze albańscy przeby- 
wają w Sofii i w dalszym ciągu 
bezskutecznie usiłują wrócić do 


„Nie można jednak powie- 
dzieć — stwierdza mjr. No- 
wiński — aby wywiad polski 
nie dostarczał wartościowych 
informacji o armii niemiec- | ojczyzny. 
kiej. Szczegółowo były roz- Trudności z otrzymaniem wiz 
pracowane: niemieckie plany | rozpoczęły się już w Warszawie, 
mobilizacyjne . Świadek PTZY | po zakończeniu Wyścigu. Albańczy 
tacza tu kilka wypadków, kie | ey czekali w stolicy dziesięć dni 
dy Niemcy zupełnie nie taili | na... zapewnienie ambasady jugo- 


prawdy, a nawet sami dostar | słowiańskiej, że sprewę ich wiz 
czali prawdziwych wiadomo- 


ści dla wywiadu polskiego. | 


dziej, że wobec przytłaczają- 
Ra 2 BASU armii niemiec- już zresztą donosiliśmy — zostanie 
iej nad polską, nie mogło to | rozegrany mecz o mistrzostwo Li- 
wpłynąć na wynik zbliżającej gł nie] miedzy za aruy 
x ` ami: Związkowca „Skra“, 
się wojny, a nawet na prze- | Leszno, i KM Ostrów. w GN 
bieg poszczególnych: operacji. | wezmą udział nasi najlepsi jeżdź- 
„Nawet całk ite  zdekon- cy na maszynach „Excelsior i 
spirowanie niemieckich przy- | Maciejewskim, Olejniczakiem, Zen 


W niedzielę dnia 26 bm. — jek 


„Martin“ - Ja ze Smoczykiem, 


gotowań do wojny — stwier- | derowskim i Moze na czele. 
; AŻ i „|, Barw stolicy bronić będzie dru- 
dza świadek łącznie z ilo żyna Związkowiec „Skra“ (daw- 


ścią, rozmieszczeniem i uzbro- | niej KM „Okęcie'') w składzie: Mo- 
jeniem dywizji zmotoryzowa- KI, Zenderowski, „Kwaśniew. 
AA Ta I i s oraz rezerwowi ipczak 1 
nych niemieckich, nie mogło | piązkowski. W drużynie LKM Lesz 
im zaszkodzić. Sztab. polski no pojadą: Smoczyk, Olejniczak i 
nie był w stanie pzzeciwdzia- | Woźniak. Rezerwowy Andrzejew- 
Fae: 1 ski; w barwach KM Ostrów Ma- 
łać ani przez wyprodukowa- | csejewski, Szpitalniak i Rataj. Re- 
nie sprzętu przeciwpancerne- 
go, ani przez zorganizowanie 
takiej ilości jednostek, które 
mogłyby przeciwstawić się| w związku z II! ogólnokrajowym 
siłom niemieckim. Tak wiec} Zjazdem delegatów Zw. Zaw. Prac 
Polsk zystapiła do Samorządu Terytorialnego i Insty- 
ERT vy ian EWC! tuci! Użyteczności Publicznej, na 
ie nieprzy a ana, MIE | stadionie miejskim ZKS Ogniwo 
uzbrójona. „Zasługa* tego le- | Warszawa przy Al. Niepodległości 
ży również po stronie niemiec | 162a odbędzie się dnia 26 czerwca 
kiej, która umiała właściwie 


br. wielka impreza sportowa pn. 
A i Igrzyska Sportowe ZS Ogniwo. 
zainspirować II Oddział pol- | Protektorat nad igrzyskami objął 


ski“ tow. minister Kazimierz Mijal. 
3 Pro rzysk t z 
Zeznania swoje na temat ka gram igrzysk jest następują 


działalności wywiadu molskie- | godz. 16 — 16.15 uroczyste otwar- 
go, kończy świadek Nowiński RAA Izo SOROOA ŻE A 
przypomnieniem słów prze- | pokazowa zespołów męskich i ko- 
wodniczącego Trybunału w | biecych. 

sprawie Sosnowskiego — płk. 
audytora Góreckiego, który 
powiedział wówczas do kilku 
oficerów II Oddziału: „Albo 
wy jesteście naprawdę sto- 
warzyszeniem łajdaków. albo 
jesteście zgromadzeniem skoń 
czonych durniów", 


Trasa 


Po dokładnym obejrzeniu do 
kumentów, świadek stwier- 
dza: „Obydwa były w ekspo- 
zyturze Nr. 2 Sztabu Główne- 
„go, a jeden w ekspozyturze 
Nr. 3. Podpis mjr. Żychonia 
jest autentyczny, a pieczątki 
— również autentyczne 
mówią o tym, że sprawa oso- 
by oskarżonego była rozpra- 
cowywana przez oddział byd- 
goskiej ekspozytury Nr 2 i 3“. 


Na pytanie obrońcy o bliż- 
sze szczegóły, dotyczące eks- 
pozytury Nr. 2, świadek wy- 
jaśnia, że była to komórka, 
zajmująca się dywersją. 


Wieniawa, Hołówko, ludzie, 
którzy po wyjściu z II Od- 
działu zajmowali  kluczowe| 


stanowiska i kierowali życiem 
politycznym Polski. To tłuma- 
czy, że w Oddziale II przepro 
wadzano pewne szczególne za- 
mierzenia i pewną politykę, 
pojętą na wyższym szczeblu”. 

„Jeżeli chodzi o rodowód 
całości tej grupy, to wywodzi 


Polskich. Oparcie I Brygady 
Legionów o armię austriack 


jednostka, jak I Brygada, a| Liczne sprawy, 
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Kolarze albańscy z wyścigu P—W 


Nr 172 


jak: Jawor- 
skiego, Sokolnickiego na tere- 
nie Kongresówki, Kostka-Bier 
nackiego, jeśli idzie o kontr- 
wywiad, wszystko to świad= 
czy, że wywiad ten opierał 
się o wywiad austriacki. 


Droga ludzi z KN 3 


wojenny II Oddział W czasie 
działalności tej grupy z ra- 
mienia POW na Ukrainie, 
Niemcy nie stawiali jej żad- 
nych przeszkód, pomimo, że 
zwalczali POW na innych te- 
renach”. 


Na pytanie obrońcy, czym 
tiumaczy świadek fakt, że płk. 
Majer przez przeciąg 9 lat był 
stale na swoim stanowisku, 
pada odpowiedź mjr. Nowiń- 
skiego: „Płk. Majer został wy 
sunięty do spełnienia pewnej 
roli i przygotowany do jej 
spełnienia właśnie przez gru- 
pe: Miedziński, Beck, Szecel 
itd.“ 

Rozprawa trwa. 


T 


jeszeze nie powrócili do kraju 
Klika Tito uniemożliwia Albańczykom 
przejazd przez Jugosławię 


załatwi poselstwo w Budapeszcie. 
w stolicy Węgier historia się po- 
wtórzyła. Albańczycy czekali zno- 
wu 11 dni na oświadczenie, ża 
wiz nie otrzymają, ale... może za- 
łat się to w Bukareszcie... Z Bu- 
karesztu odesłano ich do Sofii r m 
pewnieniem, że tam na pewno 0- 
trzymają zezwolenia na przejaztł 
przez Jugosławię. 

Minęło już półtora miesiąca eg 
zakończenia wyścigu, lecz wizy dła 
Albańczyków nie nadeszły. Pozo- 
stała tylko droga morska, jako je 
dyna droga powrotu do Tirany, 

Zachowanie się kliki Tito wobec 
sportowców albańskich jest zda- 
rzeniem bez precedensu | jest ję 
szcze jednym przykładem skanda- 
licznych metod, stosowanych przes 
jugosłowiański rząd terroru i dyk 
tatury, (D) 


Niedzielny mecz Ligi" Żużłowej 
emocjonuje stolicę 


zerwowy — Poprawa. LKM Leszna 
posiada „asa“ Smoczyka. Poza tym 
siły wszystkich innych zawódni- 
ków są całkowicie wyrównana, 
Mecz zapowiada się niezwykle in- 
teresująco, gdyż od czasu meczu 
żużlowego ze Szwecją zawodniey 
polscy poczynili znaczne postepy 
w jeździe. 

Podajemy miejsca przedsprzeda- 
ży biletów na mecz niedzielny: se 
xretariąt klubu  „Związkowiee - 
Skra“, Wawelska 5 (tylko tam ne- 
być można bilety ulgowe dla człon 
kow zw. zawodowych; zrzeszonych 
xlubów, uczącej się młodzieży 4 
wojska), firma Cieszkowski — Mar 
szałkcwska 74; Składnica Sporto- 


wa Grabowski — Marszałkowska 
94; firma Wiśniewski — Targowa 
58 1 „Impet* — Al. Stkorskiego. 


Igrzyska sportowe ZS „Ogniwo*% 


godz. 17.00 — 17.30 zawody lekk6 
atletyczne przy udziale mistrzow- 
skich drużyn polskich. 


godz. 17.30 — 18.00 zakończenie 
wyścigu kolarskiego Łódź — War- 
szawa © mistrzostwo indywiduał- 
ne i drużynowe ZS „Ogniwo“. W 
wyścigu startować bedą czołowi 
zawodnicy polscy z Napierałą, Wój 
cikiem, Wrzesińskim, Rzeźnickim, 
Siemińskim, Michem, Weględą 4 
Nowoczkiem na czele. 


godz. 18.00 — 19.30 mecz płłkara 
ski o mistrzostwo Ligi między 
ZKS „Ogniwo“ Kraków (dawniej 
Cracovia) i ZZK „Polonia“ War- 
szawa. 


W-Z. 


g 


się on z I Brygady Legionów| Budowa odcinka trasy W—Z między mostem Śląsko= 
Dąbrowskim i tunelem szybko dobiega końca. 


' pow wał 


A) 


Gadu - 
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Jeszcze o „wiankach* 
w Warszawie 


Minęły tradycyjne „włan- 
ki“, do których Warszawa 
przygotowywała się od daw- 
na i którę zgromadziły na 
brzegach Wisły wielotysięcz- 
nć rzesze warszawiaków. 

I teraz z pewnej perspek- 
tywy można już w przybli- 
żeńiu ocenić, czy wszystko 
odbyłó się tak, jakżeśmy się 


spodziewali? Niestety, trzeba 


stwićrdzić, że tegoroczne 
„wianki“ rozczarowały nas 
nieco. A właściwie nie tyle 
same „wianki“ ile organiza- 
cja imprez i zabaw. 

Zabawy miały być „ludo- 
we", tymczasem wstęp na 
barki kosztował 300 zł. Dla 
robotnika, który pragnie za- 
bawić się razem z rodziną, 
to stanowczo za dużo. Tym 
bardziej, że bufety na bar- 
kach były prywatne, a ceny 
mócnó wygórowane. Dila 
przykładu podamy, że ma- 
Teńka kanapka z... fasolą (!) 
kosztowała 50 zł! 

„Szczęśliwcy* którzy do- 
stali bilety na statki zostali 
„„wywiezieni” na środek Wi- 
"sły i tam „unieruchomieni". 
Niektórzy z zazdrością spo- 
'glądali na zapchany publicz- 
nošcią most Poniatowskiego: 

— Szczęśliw! nie zapłacili 
nie i mogą oglądać pierwszy 
pociag przejeżdżający przez 
Most Średnicowy. A my co? 

Na barkach były wpraw- 
dżie orkiestry, występy ar- 
tystów, tu i ówdzie tańce. 
"Trzeba jednak przyznać, że 
"wszystko to szło trochę o- 
spale. A najważniejsza rzecz 
że ci „szcześliwcy” na stat- 
kach (ci na brzegach i przy- 
staniąch również) ule zoba- 
czyli defilady barek — za- 
powiedzianej jako clou ca- 
łej uroczystości. Defilada bo- 
wiem odbyla się już o zmro- 
ku. a nie wszystkie łodzie 
były oświetlone. Wskutek 
tego większość kukieł, plansz 
| makiet tonęła w ciemno- 
ściach. Nie uratował sytua- 


` eli hardzo zresztą efektowny 


reflektor. 
A na brzegach? Tłumy pu- 


„bliczności zaległy wybrzeża. 


I w stosunku do liczebności 
tych tłumów stanowczo za 
mało było zabaw. Zabawy 
te również nie były należycie 
zorganizowane. Nie ułożono 
podłóg (a to nie byłoby ani 
drogie, ani trudne do wy- 
konania). 

„ Udały się i to bardzo do- 
brze ognie sztuczne. Ale to 
przecież trochę za mało. 

Tak wiec tegoroczne „wian 
ki“ nie spełniły pokładanych 
w nich nadziei. Błędy ich 
organizatorów stanowią prze 
stroge- przed nieprzemyśla- 
nrm przygotowywaniem im- 
prez masowych. Organizato- 
rzy przyszłych takich im- 
prez muszą troszczyć się o 
dostarczenie publiczności peł 
newartościowej rozrywki i 


"wykorzystanie wszelkich moż 


"Muzykologii U. W. 


liwości jej urozmaicenia. 


Studium 
Muzykologii U. W. 


Uniwersytet Warszawski za 
sładamia, że od r. 1948 pow- 
stało ma Wydziale Humani- 
atycznym U. W. Studium Mu- 
zykologii. P. o. kierownika Za 
“kladu Muzykologii U. W. jest 
‘docent dr Zofia Lissa. Zakład 
zaopatrzo- 
ny obficie w literaturę nauko 


, wą oraz materiały nutowe, u- 


zyska pomieszczenie przy ul. 
Hożej Nr 74. 

Wpisy studentów na studia 
muzykologiczne przyjmuje se- 
kretariat Uniwersytetu do 
dnia 30 czerwca br.. Krakow- 
skie Przedm'eście Nr 28/28 
Informacje telefoniczne 4.32.89 
w godzinach 10 — 14. 


[lja Erenburg 


TEYBUNA LUDU 


Z nową legitymacją partyjną 
do dalszej wyteżonej pracy 


W środę w Fabryce Wyrobów Precyzyjnych im. Gen. 


K. Świerczewskiego odbyła 


tyjnych w I organizacji oddziałowej. 


się wymiana legitymacji par 
W świetlicy fa- 


brycznej zebrali się wszyscy czlonkowie organizacji. Prze 
wodniczył zebraniu nowowybrany sekretarz tów. Łączyń- 
ski. Znają go dobrze z pracy zawodowej i partyjnej to- 
warzysze nie tylko z fabryki. ale z całej Woli. I dobrze 
pamiętają jego ojca, starego działacza robotniczego „Wuj 


ka”. Zagałł zebranie I sekretarz 
referat wygłosił prelegent KW tow. 


tow.  Żeleżkiewicez, 
Chaduszkiewicz. 


I orzanizacja oddziałowa o- 
bejmująca dział tokarzy, szli- 
fierzy, skrobaczy, wzorcarzy i 
remontowy, jest „sercem“ fa. 
bryki. Ten dział prowadzi za 
sobą wszystkie pozostałe. Dzę 
ki zrozumieniu zadań i właści 


komitetu partyjnego 


wemu ustosunkowaniu się do 
pracy towarzyszy tu zstrud- 
nionych fabryka wykonała zo- 
bowiążania kongresowe, dzię- 
ki nim fabryka przedtermino- 
wò wykonała zobowiązania 
pierwszomajowe i oni przyczy 


niają się do tego, że zobowią- 
zania na cześć święta lipcowe- 
go — plan dziewięciomiesięcz- 
ny w ciągu siedmiu miesięcy 


— będzie, jak nas zapewniają, , 


wykonany przedterminowo. 


A oto kilka sylwetek przodu 
jących towarzyszy, którzy o- 
trzymali nowe legitymacje, 

Tow. Bednarczuk, robotnik 
awansowany na ttanowiska 
kierownika kalkulacji. Orga- 
nizacja oddziałowa jednogłoś- 
nie wybrała go na II sekreta- 
rza. 

— Jest to jeden z najlep- 
szych naszych towarzyszy — 
taka jest powszechna opinia o 


22 lipca rozpoczynają produkcję 
Zakłady im. Obrońców Warszawy 


Załoga budowlana wypełnia zobowiązania 
Załoga robotnicza PBP Nr 1 wypełniła swe zobowiązania 


1-majowe i lipcowe. 


22 lipca Centralny Zarząd 


Przemysłu 


Odzieżowego przejmie do użytkowania dwa piętra wielkiej 
hali fabrycznej, budynek administracyjny i żłobek przyszłych 


Zakładów Konfekcyjnych przy 


— A więc na razie buduje- 
my pomieszczenia niezbędne 
dia rozpoczęcia produkcji — 
mówi kierownik budowy inż. 
Stasiak. — Wchodzi w nie 
również żłobek, który w za- 
kładzie zatrudniającym nie- 
mal wyłącznie kobiety jest in 
stytucją pierwszej potrzeby. 
Resztę pomieszczeń, jak pozo- 
stałe piętra hali i budynek 
społeczny wykończymy na 1 
września, a 15 października, 
po całkowitym uporządkowa- 
niu, opuszczamy teren budo- 
wy. 


Ostatnie poczynania 
W ogromnych salach pro- 
dukcyjnych kończy się już 
układanie podłóg i skompliko 
wanych instalacji elektrycz- 
nej i klimatyzacyjnej. Jedno- 
cześnie montuje się pierwsze 

maszyny tzw. konwojery. 


Wnętrze fabryki ze względu 
na sieć przewodów z parą do 
nagrzewania żelazek musi być 
silnie wentylowane, W tym 
też celu instaluje się specjal- 
ne aparaty klimatyzacyjne ału 
żące do podwyższania i obniża 
nia temperatury wnętrz. Ozo- 
bny zupełnie dział stanowi pa 
jęczyna przewodów elektrycz- 
nych, która doprowadzi prąd 
dla oświetlania każdego stoi- 
ska roboczego. 


Przyszłe „luksusy“ 


Zwiedzając puste jeszcze i 
niewykończone pomieszczenia 
fabryki już teraz widać jak 
nowoczesne i dogodne będą 
warunki w jakich w przyszło 
ści odbywać się tu będzie pra 
ca. 

Warszawskie Zakłady Kon- 
fekcyjne Nr 3 im. Obrońców 
Warszawy, (taką bowiem naz 
wę nosić będzie fabryka), za- 
trudnią prawdopodobnie jesz= 


ul. Terespolskiej na Pradze. 


cze w tym roku ponad 3.000 
kobiet. 22 lipca w Zakładach 
rozpocznie się tzw. produkcja 
szkoleniowa, której celem bę- 
dzie przeszkolenie zawodowe 
kilkuset kobiet, zespół, który 
będzie zalążkiem przyszłej ka 
dry fachowców. W końcu br. 
gdy fabryka uruchomi FA 


kie działy produkcji, obejmą 


one kierownicze į przodujące 
stanowiska. 

Zakłady im. Obrońców War 
szawy produkować będą ubra 
nia robocze, bieliznę, wypraw 
ki dziecięce, słowem prowa- 
dzić będą wszystkie działy 
konfekcyjne. 

Budowę zakładów podjęto z 
inicjatywy Ministerstwa Pra- 
cy i Opieki Społecznej, które- 
mu uruchomienie tego rodza- 


ju wielkiej fabryki daje moż, 


ność rozwiązania w  poważ- 
nym stopniu probiemu zatrud 
niania kobiet w stolicy. (jam) 


mana m am 


30 b. m. kończy się termin 
szczepienia przeciw tyfusowi 


Wydział Zdrowia Publicznego Za 
rządu m. st. Warszawy przypami- 
na, że termin sźcżepienia orzeciw 
durowl brzusznemu kończy się z 
dem 36 czarwca br. 

Wykaz osób podlegajacych w r. 
1849 obówłążkowemu  szczepieńiu 
przeciw durowi brzuższnemu z ^d- 
nótowywanymi w odpowiednich ru 
brykach świadectwarń] szczepieniu 
wzgl. zwólnienia od szczepienia o- 


Akuszerstwo i -ginićkołogia 


Wiestnik 
Wiestnik 
Wiestnik 
Wiestnik 
Wiestnik 
Woprosy niejrochirurgił 
Wopbrosy piediatrii i ochrańy 
stwa ł dietstwa 
Gigijena i sanitaria 
Żurnał obszczej biołogii 
Kliniczeskaja miedicina 
Miedicinskaja Biestra 
Międicinskij rabotnik 
Mikrobiółogia 
Niewropatołogia t paichiatria 
Piedłatria 
Problemu tubierkuleza 
Sowietskaja miedicina 
Stomatółogia 


Akademii 


ótorinołaringołogii 
óftatmołogii 


"Tierapiewticzeskij arehiw 

Fieldszer 1 akuzzerka 

Fizjotogiczeskij żurnał 
wa 

Chirurgia 


imieni 


przyj 


ŁÓDŹ — Piotrkowska 68 


oraa wszystkie Delegatury 


Archiw patółóogiczeskoj anatomii 
miedicińskich nauk 
wienierółogił i diermatołogii 


chirurgii imieni Griekowa 


Sowietskoje zdrawcachrańienie 


bywatele prowadzący melduńki dó 
starczą dó dn. 15.7. br. do swych te 
renowych Starostw Grodzkich. 
Świadectwa szczepienia, wzgl. 
zwolnienia są ważne tylko wysta- 
wione na urzędowych drukach Mi 
nisterstwa Zdrowia.i zaopatrzone 
w specjalną pieczątkę — znak re- 
jestracyjny 1 podpis lekarza szcze- 


piącego. 


Prenumeratę na 
medyczne czasopisma radzieckie 


dwumiesięcznik 


matieriń- 


miesięcznik 
dwumiesięcznik 
miesięcznik 


tygodnik 
dwumiesięcznik 


" 


miesięcznik 
kw irtalrik 
dwumiesiecznik 


miesięcznik 
Sieczeno- 
dwumiesięcznik 
miesięcznik 


m u j ą: 


Klub Międzynarodowej Prasy 


i Książki — Warszawa, Bagatela 14 
i oddziały: 


WROCŁAW — al. gen. Świerczewskiego 89 


ł Oddziały RSW „Prasa“ 


tow. Bednarczuku, — Trudno 
to ująć w kilku słowach. A 
zresztą słowa nie oddadzą te- 
go, jak go cenimy. Trzeba z 
ńim pracować, żeby to zrozu_ 
mieć. Do każdej pracy, czy 
to zawodowej, czy partyjnej, 
czy społecznej odnosi się z 
jednakowym zapałem i jedna- 
kowo sumiennie ją wykonuje. 

Widać, że tow. Bednarczuk 
przyjmując nową legitymację 
jest wzruszony, 

— Z tą legitymacją trzeba 
będzie jeszcze lepiej pracówać 
— mówi. — Obiecuję to, towa 
rzysże! 

Wzórcarz, tow. Orlański jest 
przodownikiem pracy. Wyra- 
bia ostatnio 233 proc. Tow. Or- 
lański nie tylko sam dobrze 
pracuje ale i innych chętnie 
uczy swego zawodu. 

— Lubię uczyć — mówi — 
ale chciałbym, żeby moi ucz- 
niowie zaszli dalej niż ja, że- 
by pogłębili i rozszerzyH wia- 
dómości, które im daję. 

Tow. Orlański jest nie tylko 
dobrym fachowcem. Jest on 
równocześnie aktywnym par- 
tyjniakiem, 

— Widzicie — mówi — w i- 
dei tej wyrosłem od dzieciń- 
stwa. Wpoili mi ją jeśżcze ro- 
dzice. Od młodości starałem 
się jej służyć. I ód młodości 
| głęboko wierzyłem, że chwile 
'|jfakie, jakie przeżywamy obe- 
enie muszą nastąpić, 

Tow. Orlański nie jest jedy- 
nym przedown'kiem pracy w 
swojej organizacji oddziało - 
wej. Przodownikiem jest rów- 
nież skrobacz, tow. Akonom, 
który tak, jak tow. Orlański 
chętnie innych uczy swego rze 
m' osła. 

Nową legitymację otrzymu- 
je aktywista partyjny, szlifierz 
tów. Berent. Nie jest już mło- 
dy, czuje jednak, że wiele je- 
szcze może zróbić t wielu rze- 
ćży nioże się nauczyć. I uczy 
się. Nie dawno chlubnie ukoń- 
czył szkołę partyjną. 

— Legitymacja ta będzie dla 
mnie świadectwem dobrego 
partyjniaka i dobrego obywa- 
tela. I tego życzę wszystkim 
towarzyszom, 

Lata długiej zaciętej walki 
maá za sobą jeden ze starszych 
towarzyszy, tokarz tow. Sta- 
worzyński. W walce stracił 
zdrowie. Nie ustępuje jednak 
z pozycji. Mimo podeszłego 
wieku mie odchodzi od swojej 
maszyny. 

-— Nie jednó jeszcze potrafie 
zrobić — mówi — A ta legity- 
macja dodaje mi jeszcze zapa- 
b 

Oto kilka sylwetek towarzy- 
sży, których pracy, których ^- 
farności fabryka zawdzięcza 
przodujące miejsce w przemy- 
śle nie tylko warszawskim, ale 
i krajowym. Kilka sylwetek z 
jednej tylko organizacji, A ta- 
kich przodowników, takich to- 
warżyszy, posiadają wszystkie 
trzy orgam'zacje odziałowe w 
fabryce Świerczewskiego, 

Z. K. 


243 zef marzył niemniej namiętnie, niż inni — tęskno- 
ta, zmęczenie, nadzieja innych — domagały się: 


czynka słuchała go 


jak zaczarowana, lekko rozchy- 


liwszy usta; mastępnie zaczęła przebierać paluszka- 


BURZA 


Tłum. St. Strumph-W ojtkiewicz 


. Józef uśmiechał się życzliwie, żartował, myślowo 
przenosił się od szkoły Poliszczuka do łez mamy. 
Sam już o niczym nie marzył. Miesląc minął, jak 
otrzymał list od dowódcy pułku — list o śmierci 
Ralsy. * Z nikim o tym nie mówił, nawet Minaje- 
wowi nic nie powiedział — chciał to zrobić, ale nie 
udało się — słowa uwięzły w gardle, Utracił Raiść 
wtedy, gdy ją odnalazł, kiedy po raz plerwszy po- 
ją}, czym Raisa byla w jego życiu. Nie wiedział 


nawet e tym, czy Raisa zdążyła otrzymać jego list 


po bytności w Kijowie. Mieli się już spotkać, po- 
wiedzieć sobie to, co najważniejsze — a tu wmie- 
szała się śmierć. W samotności Józef oglądał zdje- 
cie, przysłane mu przez Raisę ze Rżewa.. „A dla 
ciebie jestem wciąż ta sama dawna — kijowska”... 
Niekiedy zaczynał sobie wyobrażać, że nieszczęście, 
które się na niego zwaliło — to kara, Nie rozumiał 
czym jest szczęście, nie dostrzegał Raisy, był oschły. 
Nawet jego własna matka trochę się go lękała.. Ale 
przecież to wojna, Raisa zginęła jak żołnierz, major 
napisał „walczyła po bonhatersku*.. A ta wojna — 
taka jest długa, zaczęła się jeszcze przed wojną, no 
więc czasu nie starczyło.. Dopiero ostatnio zorien- 
tował się Józef w śwoim własnym sercu. Może 
właśnie dlatego, że tak mało miał przed wojną swe- 
go osobistego szczęścia, zapragnął tego szczęścia, 
ciepła, Raisy kiedy ruszyli na zachód... I oto nie 
nie posiada — pozostał mu piach Babiegóo Jaru, ta 
miofiła na Smoleńszczyźnie.. Całą czułość serca 
przeniósł teraz Józef na towarzyszy broni. Pułk — 
to jego rodzina. Matka Minajewa wydaje mu się 
podobna do Chany, a kiedy Ola dostaje rumień- 
ców, bo drażni się z nią Minajew, to Józef przy- 
pomina sobie Raisę, Wojna skończy się — i tego 
również zabraknie., Leca o zakończeniu wojny Jó- 


niechby się to już prędzej skończyło! 

— Kto wie, może to lato będzie juź ostatnie — 
rzekł Szyrokow, 

— Przedostatnie — odparł Poliszczuk. Był on 
przekonany, że Wszystko się zakończy przed zimą, 
ale przesądnie nie chciał tego wypowiedzieć. 

Józef nagle roześmiał się: 

— Pamiętasz, Mıtuś, jak uwierzyłeś, że już utwo- 
rzono drugi front? Co za parszywe czasy mie- 
liśmy wtedy. Step.. Wieliśmy... 

— Uwierzyłem w znaczenie słów — odrzekł Mi- 
najew — sądziłem, że są to rzeczywiście dżentel- 
meni.. Ale teraz utworzą, teraz byłoby dla nich 
niebezpiecznie — nie utworzyć, mogą nie zdążyc. 
To, jak mawia moja mama, „musztarda po obie- 
dzie”... 

— Z nimi, czy też bez nich, ale kończyć będzie- 
my wkrótce — powiedział Józef. — Jest sens wyż 
pić za te, jedńi tej rodzimej, a eo do mnie, to ja 
tego „kwasku*. 

Rankiem Józef szedł przez wieś; koło chaty spo- 
strzegł sierżanta Nikitienko z młodą, ładną kobietą. 
Józef uśmiechnął się: 

— Znajomość zawariąż? 


— Ależ, towarzyszu majorze!.. Ja żonę zna- 
lagem — właśnie tuż przed wojną pojechała z cór- 
ką do siostry. Nie uwierzyła.. Wołarn ją pó imie- 
niu, a óna Stój, patrzy, jakbym przyszedł a tamtego 
świata... 

Kobieta patrzyła na sierżanta płomiennym Wzro- 
kiem, na jej długich rzęsach drżały łzy. Odezwała 
się: 

— Towarzyszu dowódco, wstąpcie do chaty, cór- 
ką zobaczycie. 

Dziewczynka miała z pięć latek. Bawiła się pu- 
stymi łuskami. Józef wziął ją na rece i pokręcił 
się a mig — tak robił a Alą. Zaczął opowiadać 


bajką =s popiątał, wewysiga zapomnial, mię dziew- 


mi ordery i medale na jego piersi, uśmiechając się 
szczebiotała: 

— Słoneczko., Gwiazdeczka... 

Józef szedł samotnie gorącą, pełną kurzu wiejską 
ulicą i uśmiechał się: poczuł taki przypływ szczę- 
ścia, jakiego nigdy dawniej nie doświadczył; więc 
może właśnie dlatego, że to szezęście było obce, 
bardziej słoneczny był jego uśmiech, 


jęszcze 
a jeszcze bardziej czyste — jego miękkie i ciepłe 
oczy, 

Generał Zykow mówił mu wieczorem: 

— Przerzucają nas na Trzeci Białoruski.. Teraz 


tak uderzymy, że już się nie opamiętają,, 
25 


Szczególnym życiem zawrzał na wiosnę ten las, 
jak zresztą wszystkie inne lasy Francji, nie tylko 
kukały w, nim kukułki i nie tylko setkami głosów 
gwizdało, świergotało różne ptactwo — lasy roz- 
brzmiewały gwarem ludzkim, Liczbę bohaterów, 
którzy przyszli tu w latach ponurych, każdy nowy 
dzień pomnażał o setki i tysiące świeżych wojow- 
cików. W miastach rozpoczęły się już letnie upa- 
ły, szumiały wiosenne burze, ludzie zaś szeptem 
wymieniali wieści o zbliżającym się  desancie, 
a także o tym, jak rozprawią się Niemcy ze Spo- 
kojną ludnością. Malutkie ulotki na płotach wy- 
głądały jak rozkazy mobilizacyjne A ścieżynami 
prowadzącymi w stronę maquis, wspinali się ró- 
hotnicy i sklepikarze, doktorzy i geometrzy, plan- 
łatorzy winnej łozy i studenci, 

Oddział pod dowództwem Dede już od kwietnia 
czynił przygotowania do dni decydujących; z cen- 
trali dano znać, że pó nadaniu sygnału o początku 
lądowania należy sparaliżować niemiecki transport. 
Dedó i Niedźwiedź wytypowali około trzydziestu 
najbardziej wrażliwych punktów, Zważywszy 
wszystkie okoliczności Woronow oświadczył: „Prę- 
dzej, niż w ciągu tygodnia fryce nie przywrócą te- 


ga nana użytcowegni, - > TASK 


Za mało zrobiono dla umasowienia 
współzawodnietwa pracy 


Trzeba usunąć niedociągnięcia i naprawić błędy 


Współzawodnictwo pracy, jako zagadnienie dotyczące pro- 
dukcji, ma pierwszorzędne znaczenie w obecnymi okresie in- 


tensywnej pracy nad 


stosunku do pracy. 


W woj. olsztyńskim współ- 
zawodnietwo rozwija sę na- 
ogół dobrze. Przemysł miejsco 
wy posiada pod tym względem 
pewne niedóciągnięcia, ale nie 
będziemy tym razem o nich 
mówić, zwłaszcza, że całość 
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KOMSOMOLCY R 
POMAGAJĄ  'KOŁCHOZÓM 


Komsomolcy i młodzież ob- 
wodu kostromskiegó, z inicja- 
tywy młodych hodowców by- 
dła rejonu wochomskiego, roż 
poczęli współzawodnictwo e€ 
wykonanie ż nadwyżką planu 
dostaw paszy. Młodzież zobo- 
wiązała się przyjść z pomocą 
kółchozom, sowchozom i o- 
środkom maszynowym przy 
silosowaniu paszy i sianoko- 
sach. Począwszy od 20 czerw- 
ca odbywa się „dwutygodnik* 
młodzieżowy, póświęcony za- 
kładaniu silosów. 
PIĘCIOLATKA W CZTERY 

LATA 


W związku z ukazamiem się 
w prasie radzieckiej listu ro- 
botników moskiewskich do to- 
warzyszą Stalina, zawierające 
gó pódsumowanie wyników 
pracy oraz zobowiązania wyko 
nania obecnej pięciolatki w 4 
lata, robotnicy Leningradu za- 
powiadają również przedtermi 
nowe wykonanie planu pięcio 
letniego. 

Zakład „Elaktrosiła* im, S. 
Kirowa jest jednym z inicjato 
rów współzawodnictwa o wy- 
konanie pięciolatki w cztery 
lata. Zespół tego największe- 
go radzieckiego przedsiębior- 
stwa budowy maszyn elektrycz 
nych już w roku ubiegłym o- 
siągnął poziom produkcji prze 
widziany na rok 1950. W roku 
bieżącym przeciętna produkcja 
miesięczna zwiększyła się o 
dalsze 22 proc: 

W rozmowie z koresponden 
tem „Prawdy“ dyrektor fabry 
ki Muchin oświadczył: „Zało 
ga naszej fabryki z uczuciem 
wielkiej radości dowiedziała 
się o sukcesach mas pracują- 
cych Moskwy. Podobnie, jak 
wszyscy ludzie radzietcy, ro- 
bótnicy „Elektrosiły' z całej 
duszy życzą robotnikom Mos- 
kwy nowych zwyciestw. Zada- 


RZEŹ A 


nie, które postawił sobie mo- |- 


skiewski świat pracy. stawia 
my sobie również i my, pra- 
cowmicy „Elektrosiły *. 
Podobne zobowiązania przy- 
jela również załoga leningradz 
kiej fabryki „Elektryk". 
CHŁOPI WĘGIERSCY 
ZWIEDZAJĄ 
OBWÓD WORONEŻSKI 


W tych dniach delegacja 
chłopów węgierskich z przed- 
stawicielem Węgsierskiego Mi 
nisterstwa Rolnictwa  Michai 
Keresztesem na czele, zakoń- 
czyła podróż po obwodzie wo- 
roneżskim. Goście zwiedzili 
szyszzówski ośrodek maszyno- 
wy, stądninę chrenowska, ta- 
łówski sowchoz hodowli na- 
sion, Instytut Rolniczy Ceń- 
tralnego pasa czarnoziemu im 
Dokuczajewa i kołchoz im. 
Hjicza w rejonie dobryńskim. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


FABRYKA CELULOZY 
1 PAPIERU 
we Włocławku, ul. Łęgska Nr 4 


przyjmie natychmiast: 


1 Inżyn'era Mechanika 
1 Jmżyniera Elektryka 
2 Teehników-mechaników 
Podania z odpisarni śwładectw 
kierować pod ww adres. 
Zgłoszenia osobiste pożądane. 
184 K 


FABRYKA CELULOZY 
I PAPIERU 
we Włocławku, ul. Łęgska Nr 4. 


przyjmie natychmiast: 


Na dogodnych warunkach — le- 
karza. — Zakres działania: po Il- 
nii przemysłowej | socjalnej (Żła- 
dek, stacja opieki nad matką ) 
dzieckiem, przedszkole itp.). 

Zgioszenia kierować pod adres 
wyżej wymieniony. 

Zgłoszenia osobiste pożądane. 

163 K 


HOTEL TURYSTYCZNY 


przy GRAND HOTELU w SOPOCIE 
nad morzem — dla wszystkich 
16 łóżek — błeżąca zimna, gorąca 
woóda, natryski. Cena 1 łóżka z 
pościelą 200 zł. 

166-K 
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edhudową kraju. 
wychowuje nowego człowieka, 


Współzawodnictwo 
uczy nowego, socjalistycznego 


daje rezultaty zadowalające. 

Chcielibyśmy poruszyc spra 
wę współzawodnictwa pracy 
wśród robotników  _rólnych, 
gdzie akcja ta przedstawia się 
niezbyt dobrze. 

Na 18 tysięcy — 
37 przodowników 

Związek Zawodowy Robotni 
ków i Pracowników Rolnych 
zrzesza na naszym terenie po 
nad 18 tys. osób, zatrudnio- 
nych w Państwowych Gospo- 
darstwach Rolnych. O tym, że 
majątki PNZ miały duże trud 
ności gospodarcze — wiemy, 
że obecnie PGR  znaduje się 
pod tym względem w dużo lep 
szej sytuacji — wiemy rów- 
nież, lecz bardzo mało jest 
nam wiadomo o akcji wspól- 
zawodnictwa w majątkach 
państwowych. I nie dłatego, że 
nie interesujemy się tym za- 
gadnieniem. ale z tej prostej 
przyczyny, iż akcja ta jest mie- 
słychanie nikła, Wystarczy po 
wiedzieć, że z 80-tysięcznej rze 
szy związkowców wyłowiono 
zaledwie 37 przodowników pra 
cy. 

Ci przodownicy pracy to „so 
liści*, którymi nikt nie kie- 
ruje. Zarząd Okręgowy Związ 
ku na wielu odcinkach pracy 
posiada dużo niewątpliwych o- 
siągnięć, lecz współzawodnie- 
two w dalszym ciągu leży od- 
łogiem, 

Kto kieruje akcją 

Przez szereg miesięcy „dzia 
łała" Wojewódzka Komisja 
Współzawodnictwa Pracy, u- 
tworzona z przedstawicieli 
Związku i dyrekcji PGR. Roz- 
wiązano ją, ponieważ przyszły 
inne instrukcje od władz cen- 
tralnych i głównie dlatego, że 
nie konkretnego nie zrobiła. 
Obecnie powołano okręgowe 
komisje, które z kolei zorga- 
nizują komisje zespołowe i ma 
jątkowe. Spodziewamy sie 


dobrych wyników, ale diacze- 
go tak późno przyśtapiono do 
pracy? Wymagania w stosun- 
ku do PGR są dziś znacznie 
wyższe, niż do PNZ w ub. ro- 
ku, a to Zarząd Okręgowy wi- 
nien mieć na uwadze. 
Współzawodnictwa nie moż- 
na wprowadzić bez określenia 
norm pracy, których dotych= 
czas jeszcze w większości ma- 
jątków nie ma. Zarząd Okre- 
gowy zapomina jednak, że w 
kopalniach 1 hutach współza- 
wodnictwo nie zrodziło się od 
razu jako akcja zorganizowa- 
na, a stamtąd trzeba brać przy 
kład, Zadaniem Zw. Zaw. jest 
pielęgnacja, kultywowanie 
współzawodnictwa pracy, któ- 
re powinno stać się mascwą 
akcją, a nie jak doiąd repre- 
zentowaną przez garstkę pio- 
nierów - organizatorów. 


Trzeba naprawić biędy 


W zespole PGR Balcewo po- 
wiat Ostróda świniarz tiamtcj- 
szy osiągnął niebywały sukces, 
wychowując od 10 maczor 180 
prosiąt. W wielu zespołach są 
przedownicy pracy ala nic o 
nich nie wiemy, gorzej, nie 
wie o nich również Zarząd O- 
kręgowy, a przynajmniej bar- 
dzo mało. Nic wiec dziwnego, 
łe wobec takiego stanu rzeczy 
wszelka inicjatywa umasowie- 
nia współzawodnictwa nie znaj 
dzie odpowiedniego poparta, 
Bierzemy przykład ze Związ- 
ku Radzieckiego, gdzie w go- 


spodarstwach państwowych 
istnieje potężnie rozwinięte 
współzawodnictwo, dające 


wspaniałe rezultaty. 

Winą Zarządu Okręgowego 
Zw. Zaw. Rob. Rolnych jest, 
że dotychczas akcja współza= 
wódnictwa nie została należy- 
cie rozwinięta. Zlekceważono 
sprawę w ciągu ostatnich mie- 
sięcy i dziś wychodzą na 
wierzch popełnione bledy, Są- 
dzimy, że aktyw związkowy 
wyciągnie naukę z tych fak- 
tów i w dalszej swej pracy nie 
pominie zasadniczego zagad- 
nienia, jakim jest ruch współ- 
zawodnictwa pracy. (jm) 


Zespół tow. Fronczaka 


wykonał 

Delegacja na krajową na- 
radę aktywu budowlanego 
zakończoną niedawno w stó- 
licy złożyła wizytę Prezy- 
dentowi RP, tow.  Bieruto- 
wi. 

Podczas rozmowy z Pre- 
zydentem, czołowy tynkarz 
polski z PPB BOR, tow. Ed- 
ward Fronczak obiecał osig- 
gnąć w najbliższym czasie 
wydajność 250 m kw. tynku 
na zespół trójkowy. 

Wezoraj tow. Edward 
Fronczak wraz ze swymi 
podręcznymi: Leonem  Gło- 
walą i Jozefem Stefania- 
kiem wypełnili obietnicę zło 
żoną Prezydentowi RP, tyn- 
kując w ciągu dnia robo- 
czego 256,12 m kw. muru. 
Do ilości tej dochodzi jesz- 


cze 9 m kw. na których tynk | Jankowski. 


obietnicę 

został nałożony, lecz nie- 
wygładzony. Wynik ten, os- 
siągniety przy tynkowaniu 
magazynu PPB BOR na o- 


siedlu nowomiejskim, jest 
obecnie najlepszym w Pol- 
sce. 


Tynk zakładany wcaoraj 
przez trójkę Fronczaka był 
eksperymentalny, co kilka 
metrów zmieniął się jego ko 
lor i skład. Tynkarze na- 
kładali przy tym trzy war- 
stwy tynku zamiast dwóch, 
co pochłaniało dużo czasu, 
lecz miało wielkie znaczenie 
dla prowadzonych doświad- 
czeń. 


Przy dowozie zaprawy 
pracowało tylko 2 robotni- 
ków: Wł. Bieńkowski i St. 


(jam). 


Praca i osiągnięcia 
junaków „SP“ w.Siedleach 


Junscy hufea SP przy gimn. 
i liceum im. Bolesława Prusa 
w Siedlcach wykazują coraz 
większą aktywność, 

W br. junacy pracowali przy 
budowie stadionu sportowego. 
opiekowali się grobam. żołnie- 
rzy radzieckich, usuwali zruzy 
w Siedlcach. a w zimie oczysz 
czali lodowisko w parku miej- 
skim. Na ten cel poświęcin 451 
dniówek. 


W ubiegłym roku utworzono 
przy hufcu „SP“, szkolne koło 
sportowe, do którego zapisali 
się wszyscy junacy, W br. ze- 
brali oni 30 tys. zł na sprzęt 
sportowy. 


Próba sprawności fizycznej 


wykazała, że wśród junaków 
jest wiele » talentów sporto- 
wych. Przykładem tego jest 
kol. Makaruk, który zdobył 
pierwsze miejsce w Biczach 
Narodowych, uzyskując drugie 
miejsce w Warszawie na Bie- 
gach Wojewódzkich 

Przy hufcu SP istnieje koło 
Przysposobienia Marynarskie- 
go, które przygotowuje przy- 
szłych marynarzy do życia 4 
pracy marynarza. 

Hufiec „SP“ przy gimn. i li- 
ceum Bolesława Prusa poszczy 
cić się może największą liczbą 
prenumeratorów tygodnika 
„Razem“, Każdy pluton posia- 
da również własną gazetkę 
ścienną. (RK) 


W zamku giżyckim 


odpoczywać będą wczasowicze 


Giżycko znane w Polace ja- 
„ko wspaniały teren sportów 
wodnych, mniej jest znane z 
racji swych nielicznych zabyt- 
ków. Należy do nich głównie 
zameczek, zbudowany w XV 
w. i przebudowany w r. 1614. 

Zamek ten uszkodzony w 
czasie wojny ział do niedaw- 
na pustką otworów okiennych 
i dziurami w dachu. Zamek 
przejęło Wojsko Polskie, które 
w końcu 1948 r. i początkach 
br. wykonało roboty zabezpie 
czające. 

Zamek przewidziany był z 
początku na Dom Dziecka, jed 
nak póstanowiono urządzić w 
nim Dom Wypoczynkowy. 

Do zabytków Giżycka należa 
ła do niedawna tzw. łódź Wi- 
kingów wydcbyta przed kilku 
laty z torfowisk w pow. mrą 
gówskim. Łódź o długości ok. 
12 m przewieziono do Giżycka, 
gdzie leżała na terenie, nale- 
żącym do miejscowego Ośrod 
ka Ligi Morskiej. 

W Giżycku krążyły wersje, 
że jest to łódź Wikingów. 
Wersje te usiłowali na próżno 
rozwiać archeologowie, wyka- 
zując, że łódź pochodzj co naj- 
wyżej R XVI w Łodzią zaia-! 


teresowało się wreszcie Muze- 
um Komunikacji w Warsza- 
wie, którego przedstawiciele 
przewieźli ją ma specjalnie 
sprowadzonej długiej lorze ko- 
lejowej do Warszawy, gdzie 
poddana będzie zabiegom kon- 
serwacyjnym. (zr) 
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NIEDZIELA, 26 CZERWCA 


Sygnał czasu 6.50, 12.00. Wiado- 
mości 8.00, 16,00, 21.00. 23,00. Pro- 
gram na dziś: 6.55, na jutro 43,50. 


7.00 Dla wsi. 7,15 Muzyka. 8.55 
SKRK. 9.00 Nabożeństwo. 1006 Mu- 
zyka. 10.20 Audycja regionalna 11.M 
Przerwa. 12,04 Koncert Studentów 
Państw. WSM. 13,08 Radiokranika. 
13,10 Najciekawsze audycje. 15,15 
Niedziela na wst. 14.09 Pogaesnka 
dr Żabińskiego. 14.10 Dla dzieci 
14.40 Kapela Ludowa Dzierżanow- 
skiego. 15.10 „Ditta“ — montaż słu- 
chowiskowy wg Nexo. 1626 Mu- 
zyka poważna. 16.45 Felieton. 
Koncert: „Podwieczorek na re- 
azie". 17. 55 „Pan Tadeusz“. 18.20 
Utwory Debussy“ ego, 18,40 Melodie 
#wiata. 19.05 „Pan Wesołowski i 
jego kij“ Bud. rozrywkowa. 
19,30 Z życia ZSRR. 0.00 Muzyka 
20.20 Koncert z Czechosłowacji. 
2140 Wiadomośct sportowe. 22.15 
Dla wojska. 23.10 Muzyka tanecz 

RURCE 


Da. 4.0 Kopie. 


17.00 


Donca 


Simu 


Społeczny dom dzieci rumuńskich 


Piękny jest pałac książęcy 
Brancovenni w Rumunii. Aż 
de ostatnich czasów w kilku- 
dziesięciu luksusowo urządzo- 
nych pokojach mieszkały tyl- 
ko trzy osoby: księżniczka 
Marta Bibescu oraz książe 
Chica Comanesti z żoną. 


W jednym skrzydie tego pa 
łacu, przeznaczonym dawniej 
dla wytwornych gości sprasza 
nych na huczne zabawy i ucz- 
ty, urządzane wówczas, gdy 
lud rumuński żył w nędzy — 
zorganizowano obecnie Dom 
Dziecka. Instytucji tej nadano 
imię rumuńskiej bojowniczki 
e wolność, Donca Simu. 


Skrzydło pałacu, w którym 
urządzono Dom Dziecka skła- 
da się z 15 pokojów. Znalazło 
w nim pomieszczenie 120 dzie 
ei zagrożonych gruźlicą. Więk 


szość stanowią dzieci robotni- 
ków i biednych chłopów. 

W Domu Donca Simu dzieci 
znalazły troskliwą opiekę le- 
karską i pedagogiczną. Dzieci 
są dobrze odżywiane i staran 
nie wychowywane. Każda kla 
sa posiada rodzaj samorządu, 
a poszczególne grupy uczniów 
urządzają między sobą współ- 
zawodnictwo w nauce, które 
jest świetnym bodźcem w pra 
cy i przyczynia się do podnie- 
sienia ogólnego poziomu ucz- 
niów. Podstawę współzawod- 
nictwa stanowi zasada współ- 
pracy i wzajemnej pomocy. 

W pałacu, który niegdyś słu 
żył przyjemnościom i egoisty- 
cznej wygodzie paru arysto- 
kratów, wychowują się dziś 


dzieci, których umyśły kształ- 
cą się na idei 
społecznego. 


współdziałania 


Pierwszy kurs dla instruktorów 


pedagogicznych w Giżycach 


Poradnia Nauczania Począt- 
kowego TURiL-u, w ścisłym 
porozumieniu z Minister- 
stwem Oświaty, zorganizo- 
wała w dniach 8 — 18 czerw- 
ca br. w Giżycach koło Socha- 
czewa jedenastodniowy kurs 
instruktorski, który poprzedzi 
ła czterodniowa konferencja 
organizatorów społecznej alk- 
cji zwalczania analfabetyzmu. 

Kurs instruktorski miał za 
zadanie przygotować kadrę 
instruktorów pedagogicznych, 
którzy by podnosili poziom 
metodyczny nauczania począt- 
kowego przez wizytację, kon- 
ferencje, poradnictwo i kursy 
metodyczne dla nauczycieli 
uczących analfabetów. .Takie- 
go kursu dotychczas nie było. 
Trzeba było więc opracować 
specjalny program i metody 
pracy. Rekrutacja na kurs rów 
nież musiała być przeprowa- 
dzona bardzo starannie. Do- 
konały tego na zlecenie Minis- 
terstwa Oświaty Kuratoria 
Okręgów Szkolnych, delegu- 
jąc w myśl instrukcji TUR 
iL-u, nauczycieli obznajmio- 
nych z oświatą dorosłych. 


Kurs wizytował pełnomoc- 
nik Rządu do walki z analfa- 
betyzmem tow. min. St. Ma- 
tuszewski i zapoznał słucha- 
czy z organizacją społeczną 
walki z analfabetyzmem. 

Kursy spełniły zadanie. 
Świadczą o tym: sprawność 
pracy na kursie zarówno ze 
strony organizatorów, prele- 
gentów i kierownictwa jak i 
samych uczestników: atmosfe- 
ra pogody i współpracy, wypo 
wiedzi samych uczestników na 
temat kursu i wreszcie ich 
apel, w którym dali wyraz 
własnej ofiarności i przejęcia 
się wielką sprawą zwalczania 
analfabetyzmu. 

x 

Uczestnicy kursu, idąc śla- 
dami mgr. Laudy - Brzeziń- 
skiej, która ofiarowała sumę 
1.200.000 zł ze swojego hono- 
rarium autorskiego na cele 
walki z analfabetyzmem, pod- 
trzymali łańcuch ofiar składa- 
jąc na ten cel kwotę 11.000 zł, 
wzywając równocześnie oświa 
towców, działaczy społecznych 
i autorów do tworzenia no- 


wych ogniw. 


pre winien, nie jego matka 


Jaszcz 
„Wiosna w Norwegii“, sztuka w 3 aktach według po- 


wieści Stuarta Engstrand'a, 


w adaptacji scenicznej Ana- 


tola Sterna. Premiera w Teatrze Kameralnym, 


Sztuka „Wiosna w Norwe- 
gii“ jest szlachetnym melodra 
matem,  ociekającym krwią 
i nabrzmiałym jaskrawo-dra- 
matycznymi efektami. Miałem 
już okazję pisać, iż stwierdze- 
nie melodramatyczności jakie 
goś utworu mie jest i nie mo- 
że być jednocześnie z jego 
dyskwalifikacją artystyczną 
czy ideową. Melodramat jest 
bardzo ważnym rodzajem 
twórczości i wciąż jeszcze po- 
ważnie działa na wrażliwość 
artystyczną. Melodramat był 
dotychczas przywilejem pisa- 
rzy mieszczańskich — „Trędo- 
wata“ i „Dzikuska”* jako pro 
dukt „dla mas“ w odróżnieniu 
ad „Sklepów cynamonowych'* 
czy „Ferdydurke“ jako pro- 
duktu dla samakoszów — i ode 


brente im monopolu na budze, 


nych może być słusznie. po- 
czytane za wysiłek godny spo- 
łecznego uznania. Wiemy, że 
w Związku Radzieckim obok 
twórczości problemowej w 
skali Sofronowa, Korniejczu- 
ma czy Wirty rozwija się twór 
czość typu Gusiewa (rozrywko 
wa komedia muzyczna) lub 
Arbuzowa (konflikty spo- 
łeczno-psychologiczne w uję- 
ciu melodramatycznym). Cho- 
dzi jednak o to, by melodramat 
naszej epoki nie był mecha- 
nicznym przenoszeniem men- 
talności drobnomieszczańskiej 
na grunt zagadnień damokra- 
cji ludowej, lecz, by stosowa- 
nymi przez siebie środkami 
również odtwarzał — jak się 
sę dzieje w Związku Radziec- 


TRYBUNA LUDU 


Wielkie bezrobocie w małej Belgii 


Zatrute owoce „pomocy amerykańskiej“ 


Jednym z najbardziej symp- 
tomatycznych objawów kryzy- 
su belgijskiego jest stały 
wzrost bezrobocia. 

Gospodarka belgijska zaw- 
sze borykała się z bezrobo- 
ciem, nawet w 1946 roku 
kiedy sytuacja gospodarcza u- 
ważana była za bardzo dobrą. 
Lecz obecnie bezrobocie przy- 
brało zastraszające rozmiary. 
Belgia posiada około 1.500.000 
robotników i 375.000 urzędni- 
ków — zarejestrowanych jest 
250.009 bezrobotnych, to zna- 
czy jeden człowiek na 7 pra- 
cujących jest bezrobotny. 

Na ogólną liczbę obecnie za- 
reiestrowanych bezrobotnych, 
65 proc. nie pracuje zupełnie, 
a reszta ma pracę dorywczą. 
Najbardziej dotknięty jest 
przemysł we Flandrii — gdzie 
zanotowano 75 proc. bezrobot- 
nych. Jednocześnie daje się 
zauważyć stały wzrost bezro- 
becia wśród urzędników, ro- 
botników rolnych, wyrobni- 
ków. Najbardziej dotknięte 
bezrobociem są kobiety i mło- 
dzież. 

Stoicka obojętność 
rządu 

Skutki bezrobocia, prócz sa- 
mych bezrobotnych, odczuwa- 
ją również drobni kupcy, któ- 
rych klientela składa się 
głównie z ludzi pracy. 

Rząd niczego nie uczynił w 
celu rozwiązania problemu 
bezrobocia. Co więcej, z zimną 
krwią proponował on wysył- 
kę robotników do Anglii i Ho- 
landii. Belgowie przypomnieli 
sobie wtedy robotników de- 
portowanych na przymusowe 
prace do Reichu. 

Walka bezrobotnych 

Od listopada ubiegłego roku, 
bezrobotni poczęli organizo- 
wać komitety obrony. Tylko 
Partia Komunistyczna poparła 
ich wysiłki. Partia socjali- 
styczna i belgijska Generalna 
Federacja Pracy zbagatelizo- 
wały znaczenie i rozmiary 
bezrobocia. 

Komitety bezrobotnych roz- 
poczęły akcję, żądając pod- 
wyższenia zasiłków — dotych- 
czas całkowicie niewystarcza- 
jących w porównaniu z ko- 
sztami utrzymania. Początko- 
wo robotnicy uzyskali pewne 
drugorzędne korzyści: ogrzane 
lokale, obiady dla dzieci po 
cenach zniżonych, przyśpiesze- 
nie rejestracji. 

Partia Komunistyczna, któ- 
ra jeszcze w listopadzie zło- 
żyła w Parlamencie interpe- 
lację w Sprawie bezrobocia, 
rausiała czekać na debaty aż 
do lutego. Rzecznik Partii Ko- 
munistycznej, broniąc intere- 
sów bezrobotnych, żądał, aby 
zasiłek był podwyższony do 
75 fr. dziennie i aby rząd sta- 
rał się zapobiec bezrobociu, 
organizując na wielką skalę 


roboty publiczne. Z końcem 
marca bezrobotni uzyskali 
podwyżkę o 10 franków 


dziennie. Obecnie zasiłek wy- 
nosi zależnie od kategorii od 
65 do 72 franków dziennie — 
co jednak nie jest wystarcza- 
jące. 
Skutki polityki USA 

Dlaczego rząd katolicko - so- 
cjalistyczny unika mówienia o 
przyczynach bezrobocia? Dla- 
tego, że musiałby się przyznać 

1 


tłumacza i adaptatora Anatol 
Stern oświadczył, że taka wła 
śnie idea przyświecała mu w 
pracy nad „Wiosną w Norwe- 
gii": „rozerwanie zaczarowane 
go kręgu zainteresowań teatru 
mieszczańskiego”. Pisarz uległ 
tu pomyłce, biorąc środowisko 
drobnomieszczańskie za anty- 
mieszczańskie, podczas gdy u- 
twór Engstrand'a tkwi w isto- 
cie po dawnemu w kręgu oby- 
czajów i wyobrażeń drobno- 
mieszczańskich. Awanturki 
Karsa i Larsa z Sigrid, piere- 
pałki małżeństwa Jacobsen, 
mieszczański pacyfizm Janse- 
nów mają swe wyraźne rodo- 
wody. Podejrzewam, że w do- 
mu Jansenów nie brakowało 
portretu króla Haakona, i że 
postawa ich jest więcej wa- 
runkowana wiernością dla 
tronu niż poczuciem nowoczes 
nego patriotyzmu. Wprawdzie 
w sztuce występuje też komu- 
nista Tore, ale nie mogę się 
oprzeć wrażeniu, że pewne 
słowa dopisał i gesty doryso- 
wał mu Stern, który uznał za 
potrzebne przybliżyć nieco fa- 
bułę „Wiosny w Norwegii“ do 
istoty wielkiego konfliktu woj 


Anne zę Vincent 


do tego, że głównie on ponosi 
odpowiedzialność za tę klęskę, 
nękającą masy pracujące, 

Ze wszystkich jednak stron, 
nawet z kół przemysłowych da 
ją się słyszeć głosy, potwier- 
dzające tezę komunistów, że 
kryzys jest wynikiem pro- 
amerykańskiej polityki ekono- 
micznej rządu i że gospodarka 
belgijska powinna rozwinąć 
wymianę handlową z Europą 
Wschodnią. W przeciwnym ra- 
zie grozi jej ruina. 

Belgijskie spółki akcyjne w 
ciągu dwu lat rządów Spaaka, 
podwoiły zyski. W roku 1948 
czyste zyski wyniosły 12 miliar 
dów. Jednakże w tym czasie 
nie dokonano żadnych inwesty 
cji. Jednocześnie Amerykanie, 
wierni swej polityce kolonial- 
nej, wolą sprzedawać Belgi 
własne gotowe fabrykaty, a ku 
pować w Belgii półfabrykaty. 

Federacja przemysłu Belgij- 
skiego (grupująca przedstawi- 
cieli kapitału), Bank Narodo- 
wy, Bank Societe Generale, 
przedstawiciele przemysłu spo 
żywczego, zaczęli ostrożnie 
zwracać uwagę na niebezpie- 
czeństwo. Przedstawiciele bur- 
żuazji, zgadzający się dotych- 
czas bez zastrzeżeń z polityką 


zamiast dostarczyć paszy dla 
bydła, Stany Zjednoczone wo- 
lały zarzucić kraj konserwami 
mięsnymi i mlekiem skonden- 
sowanym. Stany Zjednoczone 
wolą też dostarczać margarynę 
i oliwę niż potrzebne Belgii 
ziarno oleiste itd. Za wszystkie 
te towary Belgia płaci dolara- 
mi lub surowcami strategiczny 
mi z Kongo. 


Belgia zgodziła się również 
na udzielenie swym sasiadom 
kredytów w wysokości 13 mili 
ardów, z czego 7 miiiardów 
Holandii — aby tylko sąsiedzi 
mogli kupować od niej gotowe 
produkty i nadwyżki z do- 
staw amerykańskich. Lecz Bel 
gia oszukała się i na tej tran- 
sakcji — jej sąsiedzi kupują 
bardzo mało, a przysyłają to- 
wary poważnie konkurujące z 
przemysłem belgijskim. Holan 
dia szkodzi browazom. pro- 
dukcji tytoniowej, konfekcyj- 
nej i mleczarskiej. A pienią- 
dze pożyczone Holandii służąc 
do prowadzenia wojny w In- 


donezji, pozwalają zarazem 
Rotterdamowi konkurować z 
Antwerpią. 


Słowem, trudności z który- 
mi boryka się przemysł i ro!- 
nictwo belgijskie, kryzys i bez 
robocie — są wynikiem zgub- 


pro-amerykańską, wyrażają 0-|nej polityki gospodarczej Spa 


bawy w związku z zalewem 


aka, podporządkowującemu się 


produktów amerykańskich. _„gllbrktatowi amerykańskiemu. 


Dwa grzechy powszednie 
przeciwko polszczyźnie 


Nie pogniewa się chyba 
Ostrowidz, kolekcjonujący tak 
starannie „perełki gwary 
dziennikarskiej", że do boga- 
tego jego zbioru dorzucę dwie 
„cenne“ w pewnym sensie 
sztuki. 

Właśnie przed chwilą usły- 
szałem przez radio, jak pe- 
wien „komentator dnia“ za- 
kończył długi, zawiły wywód 
uroczystym: „Nie bedziemy 
cofać się wstecz“. To „.cofa- 
nie się wstecz* jest prawdzi- 
wą zmorą, harcującą nieustan 
nie w przemówieniach, poga- 
dankach radiowych, artyku- 
łach dziennikarskich, ba! na- 
wet w pracach literackich. 

Drodzy nasi mówcy, publicy 
ści, pisarze! Zastanówcie się 
przez chwilę: przecież czasow 
nik „cofać się”, czy też „Cco- 
fać" implikuje, tj, zawiera w 
sobie nieodłącznie pojęcie ru- 
chu wstecz — i mowy być nie 
może o jakimś cofaniu się na 
przód, na prawo, czy na lewo, 


„Cofanie się wstecz” czyli po 
prostu „masło maślane“ — to 
typowy i reprezentacyjny 


pieonazm, wkorzeniony, nie- 
stety, głęboko w nasze słowo 
mówione i pisane, — pleo- 
nazm, to znaczy błąd stylisty- 
czny, którego jak najrychlej i 
definitywnie wyzbyć się nale- 
ży. 

Duże trudności publicystom, 
literatom, tłumaczom — i to 
nawet poważnej klasy — spra- 
wia poczciwy, zgoła niewinny 
czasownik „nosić“, stosowany 
w pewnych zwrotach języko- 
wych całkiem niewłaściwie. 


że inwazja Norwegii nie od- 
bywała się, jak wiemy, w tak 
wojennych opresjach, jakie su 
geruje sztuka Engstranda — 
Sterna. To nie szkodzi. Razi 
jednak nadużycie efektów z 
melodramatu drugorzędnego i 
nie bardzo godzimy się uczu- 
ciowo na przenoszenie wszyst- 
kich warunków walki z hitle- 
ryzmem, znanych z ZSRR i 
Polski, na spokojniejszy jed- 
nak grunt norweski. 

Niemniej, sztuka może speł- 
niać rolę pożyteczną, zwłasz- 
cza w teatrach objazdowych. 
Jej szlachetny humanitaryzm 
i wrogość dla faszyzmu są 
szczere i gorliwe. Ostro zary- 
sowane konflikty uczuciowe i 
światopoglądowe budzą szacu 
nek dla człowieka i wznieca- 
ją nienawiść do wszelkiego ra 
sizmu i zaborczości; pozwalają 
też przymknąć oczy na dowol 
ności i uproszczenia psycholo- 
giczne i na grube szwy ko:i- 
strukcyjne. 

Sztukę grano z „dziadkiem“, 
jak się wyraził pewien znajo 
my bridżysta, t. j. z walną po 
mocą suflera, któremu (któ- 
rej?) należy się najwięcej słów 


„Nosić“ — to czasownik 
tzw. częstotliwy. Można więc 
powiedzieć o kimś, że „nosił“ 
kapelusz, frak czy parasol w 
ciągu pewnego czasu, przez ty 
dzień, miesiąc, rok, wielokrot 
nie. 

Nie można natomiast pə- 
wiedzieć — a z tym grzechem 
przeciwko poprawnej  polsz- 
czyżnie spotykamy się aż naz 
byt często—o jakiejś zjawiają 
cej się jednorazowo i akcyden 
talnie przed oczyma czytelni- 
ka iub słuchacza postaci, że 
„nosiła“ kapelusz z piórami, 
zielony frak czy też dziurawy 
parasol. Formą jedynie po- 
prawną w danym przypadku 
jest powiedzieć: „miała kape- 
lusz z piórami“, „miał na so- 
bie zielony frak“ (albo „ubra 
ny był w zielony frak“), „miał 
w rece" (albo „trzymał w re- 
ce“) dziurawy parasol“ — itp. 

Ilekroć spotykam się z „co- 
faniem wstecz" lub ze zwro- 
tem w rodzaju: „Katarzyna 
weszła do pokoju, nosiła słom 
kowy kapelusz“... itd., ciarki 
przechodzą mnie po skórze, 
Tym dotkliwsze, im wyższe są 
kwalifikacje i aspiracje grze- 
szącego przeciwko dobrej poi- 
szczyżnie autora. Sądzę, że ta 
asiego samego niemiłego uczu- 
cia doznają wszyscy, którzy 
umieją kochać i ocenić piękno 
polskiego języka. 

Zdikwidujmy więc raz na 
zawsze „cofanie się wstecz“ o- 
raz błędne użycie tak zwyczaj 
nego przecież czasownika „no- 
sió“, 


mie zaliczy do czołowych 
swoich osiągnięć, jakkolwiek 
od czasu do czasu zdobywa 
się na szczere akcenty drama 
tyczne. Przejrzyście narysowa 
li swe role Lubieńska, Hańcza 
i Pichelski. Na specjalne pod 
kreślenie zasługuje Renata 
Kossobudzka, którą pamięta- 
my jako eteryczną, filigrano- 
wą, romantyczną Laurę w 
„Krzyku Jarzębiny“ Kubackie 
go; w „Wiośnie w Norwegii“ 
przedzierzgnęła się Kossobudz 
ka w kilkunastoletniego, kan- 
ciastego podlotka i była tym 
podlotkiem, pięknie demon- 
strując swój talent aktorski. 
Poza tym grali Michalska, 
Gliński, Machowski, Żeleński, 
Danecki, Koziołkiewicz. Żywa 
i wesoła para, Munclingrowa 
i Ciecierski, przypomina ja- 
ko żywo popularną sztukę La- 
chowicza „Gospodarz, to ja!“ 

Karol Borowski wyreżysero 
wał sztukę troskliwie i w du- 
chu podkreślenia tkwiących w 
niej akcentów walki z totaliz- 
mem. Mieczysław Nalewajski 
zbudował pokój w domu Jan- 
senów z zachowaniem stylu 
norweskiego, jak go popular- 
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Uzdrowisko ludzi pracy 
Robotnicy i chłopi leczą się w Busku 


Busko, w czerwcu 

Ciężki jest los chorego, któ- 
rego reumatyzm. artretyzm, za 
burzenia w przemianie materii, 
gruźlica gruczołowa czy kostna, 
zmusza do leczenia w Busku. 
Nie dlatego, ażeby brak tu by- 
ło urządzeń leczniczych. Prze- 
ciwnie. Sa one wprawdzie sta- 
re (przed stu laty przeżywało 
Busko okres rozkwitu), ale są, 
i to zupełnie dobre, 


Kiopoty 

Piękny gmach łazienek, zbu 
dowany w klasycyzującym sty- 
lu w roku 1836 przez architek- 
ta Marconiego (jedyny w Pol- 
sce zabytek architektury bal- 
neologicznej) nie ustępuje ani 
kolumnadą, ani wielką skle- 
pioną halą, ani frontonem, naj 
bardziej reprezentacyjnym gma 
chom uzdrowiskowym. Wanny 
są prymitywne, lecz czyste, 
park utrzymany w doskonałym 
stanie. Kłopoty zaczynają się 
jednak, zanim jeszcze kura- 
cjusz przyjedzie do uzdrowi- 
ska. Koleją niesposób dojechać 
do Buska. Po prostu kolej tu 
nie dochodzi. Z Kielc trzeba 
trząść się po wyboistej drodze 
przeszło 50 kilometrów. A prze 
cież pamiętajmy, 
ludzie nie w pełni sił, a czę- 
stokroć ciężko chorzy. Po ta- 
kiej podróży trzeba kilka dni 
leczyć jej skutki — zanim się 
zacznie kurację. I tu nie koń- 
czą się kłopoty chorego. Jeśli 
miał szczęście dostać się do je- 
dnego z sanatoriów — będzie 
mu dobrze, 

Zarząd zdrojowiska pisze: 
„Zakład zdrojowy nie posiada 
Domu Zdrojowego, służącego 
do pomieszczenia kuracjuszy, 
Hoteli we właściwym słowa 
znaczeniu, również na terenie 
zdrojowiska nie ma. Są jedy- 
nie domki, wille i pensjona- 
ty“... Lepiej nie pytać, jakie te 
domki i jakie to pensjonaty. 

Trzeba Busku oddać spra- 
wiedliwość: posiada dwa do- 
skonale urządzone i wzorowo 
prowadzone obiekty sanatoryj- 
ne: sanatorium ZUS i oficerski 
dom wypoczynkowy. Lecz oba 
razem nie mogą pomieścić wie 
le ponad 300 osób w ciągu tur- 
nusu. 

Stąd zaledwie 15—20 procent 
chorych potrzebujących kura- 
cji w Busku może się dostać do 
sanatorium. 

A świetne źródła, kąpiele i 
wody lecznicze do picia, cze- 
kają na cierpiących i nie są 
eksploatowane z powodu bra- 
ku pomieszczeń, 


Awans społeczny 
uzdrowiska 

Nie tylko ludzie awansują w 
naszym ustroju. 

Podobne procesy mogą prze- 
chodzić i miasta, ośrodki prze- 
mysłowe, uzdrowiska, 

Busko należy do tych kop- 
ciuszków polskiej balneologii, 
którym Polska Ludowa przy- 
niosła i przynosi awans spo- 
łeczny. 

Właśnie dlatego, że nie ma 
tu wytwornych hoteli, dancin- 
gów, ani kasyna gry nie 
przyjeżdżali i nie przyjeżdżają 
do Buska rczpróżniaczeni bo- 
gacze, udający się do „kuror- 
tu“ nie dla prawdziwej potrze 
by zdrowotnej, lecz dlatego, że 
tak „wypada“, po to, aby przy 
jemnie spędzić „u wód“ czas 
wakacji. 

Busko — to uzdrowisko lu- 
dzi chorych, którzy nie mieli 
pieniędzy na wyjazdy do reno- 
mowanych „badów* polskich i 
zagranicznych, Bogatych tu ni- 


że jadą tu| 


wtedy 


sowy napływ robotników, chło 
pów, inteligencji pracującej, 
rozbudowa urządzeń i sanato- 
riów, nareszcie racjonalna eks 
plłoatacja źródeł i wód leczni- 
czych. 


Inaczej tu patrzą na kuracju 
sza - robotnika czy chłopa, niż 
w wielu polskich uzdrowiskach 
z Krynicą na czele. Nie poka- 
zują go palcami, jak w Kryni- 
cy (rarytas — oto 3 przodow- 
nicy pracy od Gerlacha), ani 
nie traktują lekceważąco, czy 
protekcjonalnie, poklepujac go 
po plecach. 

Odnoszą się do niego grzecz- 

nie i uprzejmie. 
ı Tow. Franciszek Pomian z 
kopalni Szombierki pracował 
jako górnik 23 lata we Francji. 
Brał czynny udział w Ruchu 
Oporu. Wrócił do kraju, przy- 
wożąc, jako dorobek — choro- 
bę. Pylicę, ischias. 


Nigdy we Francji nie mog- 
łem tego osiągnąć, abym mógł 
się leczyć. Do 1936 roku nie 
uznawali nawet pylicy za cho- 
robę. 

Obecnie jest już tow. Pomian 
po raz drugi na kuracji w sa- 
natorium ZUS w Busku. 

— Po powrocie do Szombie- 
rek będę mógł pracować, jako 
przodownik. Jestam wdzięczny 
Państwu i Partii, że mogę się 
leczyć. 

Tow. Pomian chwali odno- 
szenie się lekarzy i personelu, 
wikt, kurację, czystość. Jest 
naprawdę bardzo zadowolony. 

To samo mówią włókniarze 
z Łodzi, Leokadia Roszczyń_ 
ska, robotnica PPB z Warsza- 
wy i Marianna Jamrozik, ro- 
botnica z Częstochowy, któ- 
rych spotykam na korytarzu 
sanatorium. 

Na 197 chorych przebywa 
w sanatorium 167 robotników 
i 30 pracowników umysło_ 
wych. 

W maju leczyło się w Bu- 
sku 1090 kuracjuszy. W tym 
było m. in. 402 robotników, 
373 pracowników  umysło” 
wych, 93 chłopów, 49 przed- 
stawicieli wolnych zawodów 
i 17 emerytów. Razem z ro- 


bothikami i chłopami, którzy 
pierwszy raz w wolnej Polsca 
mają możliwość leczenia 
swych chorób — przeżywa Bą 
sko swój awans Społeczny. 


Plan 6-letni 


Wielkie przemiany gospo% 
darcze przeorają oblicze Kieł 
lecczyzny. Cenne skarby wyu 
darte zostaną ziemi i udostęp» 
nione człowiekowi. W ciągu 
niewielu lat odrabiać będzie” 
my stuletnie opóźnienie. 

I Busko znalazło sie w om 
bicie wielkich inwestycji, 


W ramach planu 6_letniego 
projektuje się tutaj prace 
budowlane g wartości prze“ 
kraczającej miliard złotych. 

Powstanie Dom Zdrojowy a 
300 łóżkach, z końcem sierp* 
nia rozpocznie ZUS budowę 
nowego sanatorium dla dal- 
szych 300 kuracjuszy. Zbudu, 
je się wodociągi i przeprowa 
dzi kanalizację. Zbuduje się 
nowe kino. Powstanie pija} 
nia wód. Domy i urządzenia 
uzdrowiskowe zostaną dosto= 
sowane do potrzeb sezonu zi, 
mowego. | 


W pobliskiej Wujczy dowiem 
como się do źródeł ciepłych 


(term) o temperaturze” «a % a 


Celsjusza. Takie źródła są fm 
pewno i w Busku. Trzeba tyl 
ko szukać. W ramach 6-letnia 
go planu zmajdą się w Busku 
i cieplice. 

E 


Przed gmachem Łazienek, 
kąpielowa podaje mi szklankę 
buskiej wody (pijalni jeszcze 
nie ma). Jest to słona giar“ 
czanka jodo-bromowa. Przy, 
pomina smakiem jedno z maj 
słynniejszych źródeł Karlosi 
wych Varów. Gdy Busko roz* 
rośnie się w jeszcze większej 
liczbie z pobliskich hut, fa. 
bryk i kopalń Polski Cent- 
ralnej, przyjeżdżać tu będą 
robotnicy, by spotkać się 4 


górnikami Śląska, włók= 
niarzami Łodzi, murarzami 
Stolicy, by leczyć się tu ra* 


zem z chłopami z całego kra- 
JUZ 
STANISŁAW SZARZYŃSKI 


WZAWU NAŃ Anssi DIETAT 


CZYTELNICY PISZ 


D A E E S, AKAKÓAB 


TRZEBA STANOWCZO 
ZMIENIĆ TON! 


Ob. ob. J. Zagórski i S. Na- 
wrot zwrócili się w marcu 
1948 r. do Centralnego Zarzą- 
du Przemysłu Węglowego Z 
wnioskiem, by czasopismo 
„Przegląd Górniczy” było wy- 
dawane w układzie dwu szpal 
towym. W ten sposób strona 
zeszytu byłaby wykorzystana 
na tekst w 68 proc. a nie jak 
obecnie w 425 proc, Dałoby 
to w stosunku do obecnego 
jedno szpaltowego układu o- 
szczędność roczną papieru 
przeszło pół miliona złotych. 


„Projekt nasz — czytamy w li- 
ście — został przez Biuro Organi- 
zacji I Usprawnień CZPW odrzu- 
cony na skutek opinii Biura Wy- 
dawnictw CZPW. Główne punkty 
tej opinii są następujące: 

1. Redakcji „Przeglądu Górni- 
czego“ wiadomo jest od 13945 ro- 
ku, iż mażna by format bardziej 
wykorzystać przez wprowadzenie 
dwuszpaltowego druku, dłatego 
„pomysł“ jest nieco spóźniony. 

2. „Przegląd Górniczy“ dest pi- 
smem reprezentacyjnym wie'kie- 
go Przemysłu Węglowego w Fel- 
sce, a poza tym jest pismem na 
wysokim poziomie naukowym j 
dlatego ma taką właśnie a nie in- 
rą szatę zewnętrzrą. 

s Dodaje sł, iż obliczenie auto 
rów „pomysłu“ stałoby się bar- 
dziej Jeszcze efektowne, gdyby 
najpierw wystąpili z pomysłem do 
„Mechanika”, aby tam zmieniono 
druk garmondowy na petltowy a 
różnica wykorzystania 


_ -pariera __ ekazalaby |: 


się dla „Przeglądu Górniczgo% 
bardziej niekorzystna. 


Należy stwierdzić, że moty- 
wy, usprawiedliwiające odrzu 
cenie wniosku pozostawiają 
wiele do życzenia. Nie chcemy 
w to jednak w tej chwili wcho 
dzić, Bo oburzający jest iro- 
niczny ton odpowiedzi, świad- 
czący o bardzo niepoważnym 
potraktowaniu sprawy przez 
Biuro Organizacji i Uspraw- 
nień CZPW. Tak być nie po- 
winno, nawet gdyby wniosek 
istotnie zasługiwał na odrzu- 
cenie. 


BEZZWŁOCZNIE WYPŁACIĆ! 
Otrzymaliśmy list, podpisa= 
ny przez dwudziestu robotni= 
ków sezonowych, zatrudnio- 
nych na PKP odcinek drogo- 
wy Warszawa — Wileńska. 


Oto jego treść: 

„Oprócz pracy normalnej wyko- 
nujemy jeszcze pracę poza godzi- 
nami służbowymi i w święta. Na 
zapłacenie nam za te godziny mu- 
simy czekać 4 do 5 miesięcy 1 wię 
cej. Zwracaliśmy się już niejed- 
nokrotnie z prośbą o interwencję 
do ZZK ale bez żadnego rezulta- 
tu. Ostatnio w tej sprawie intera 
weniował nawet kontroler dyrek- 
cyjny ale jak dotychczas też bez 
rezultatu. W lutym pracowaliśmy 
nadliczbowo 1 do dzisiaj nie otrzy 


maliśmy zapłaty". 


Prosimy Dyrekcję OKP w 
Warszawie o bezzwłoczne za= 
łatwienie tej sprawy. Robotni 


cy winni otrzymać w terminie 


